
JZYS POLSKA
c z y l i

D ziennik umieiętnośei, w ynalaz­
ków, kunsztów i rękodzieł, po­
święcony krajowemu przem y­
słowi tudziez potrzebie w iey- 
fkiego i mieyfkiego gospodar­
stwa.

Tomu drugiego , część trzecia

XXXVII.
R zut oka na postęp handlu i przem ysłu 

czasów dawnieyszych w ogolnos'ci, i w szcze­
gólności na stan I olski, tudzież uwagi nad nie­
dostatkiem pieniędzy.

{ D o k o ń c z e n i e . )

TZj przytoczonych dopiero wyiątków, m oi na po- 
wziąść w yobrażenie o stanie ówczasowey zamo­
żności naszey, tudzież o uporczywym przesądzie 
przeciwko zaprowadzeniu fabryk i rzem iosł do 
kraiu naszego. K iedy pograniczne sąsiedzkie k ra-
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i e , p rz y k ła d a ły  w szelkiego s ta ra n ia  k u  w z n ie s ie ­
n iu  w sze lk ich  g a łę z i p rz e m y s łu , u  nas iescze n ie u -  
sposob iony  o g ó ł k ła d ł  tam ę  w sze lk im , choc iażby  
nay p o ży teczn iey szy m  now ościom . L ecz, iak  się m z 
rz e k ło , p rzy sz ła  sczęśliw sza d la n aro d u  p o ra . R az  
rz u co n e  św ia tło  sze rzy  się p r ę d k o ; i n ad z w y cz ay - 
nego ty lk o  zbiego okoliczności p o trzeb a : aby w te y  
m ie rze  w fteczny  k ro k  u czy n ić . Ju ż  w ielu  p ry  wa 
tn y c h  i z a m o ż n y ch  o b y w a te li zaczę ło  za p ro w a­
dzać po  sw oich d o b rach  p o ży teczn e  zak ład y  fab ry k , 
a jeh iu sz  p o d fk a rb ieg o  T y z e n h a u z a  d ow iód ł, 
iż  zdo lność  p o llk a  n ieu flęp u ie  w n iczem  sław ioney  
cudzoziem lk iey  zdolności. G o rliw y  te n  o w z ro s t 
k ra io w eg o  p rz a m y s łu  o b y w a te l, w k ró tk im  czasie 
n iep o d o b n y ch  do w ia ry  d o k az a ł rzeczy . "W zn iósł 
o n  liczne w yższego  rz ę d u  fab ry k i, w k tó ry ch  k r a -  j 
iow ców  n a  zd a tn y ch  fabrykantów " sposob ił.  ̂ Z a­
ło ż o n e  p rzez  n ieg o  ręk o d z ie ln ie  sukien , tk an in  ba 
w e łn ian y c h  i m a te ry i ied w ab n y ch ; p łó c ien  i p rze - 
d n ieyszych  p łó c ien n y ch  w yrobków  ; b lich y  n a  w zor 
h o llen d e rfk ich  •, h u ty  szk lan n e , w k tó ry ch  w iel 
la n o  i szlifow ano zw ierc iad ła , g a rb a rn ie , i  in n e  po 
ży teczn e  z a k ła d y , b y ły b y  w ie lk ie  n a  k ra y  zlały 
k o rzy śc i, g dyby  p a try o ty c z n e  m ęża  teg o  zam iary , 
dano  m u  b y ło  do Ik u tk u  d o p ro w ad zić . G a m o ń  
w czynnościach  iego sam o w o ln ą  g w a łto w n o ść , ecz 
k to  z n a ł m ieyscow e p rzeszkody , iakie T yzen aus 
p o k o n y w ać  m u s ia ł , n ieb ęd z le  d z iw ił s i ę , kie y 
zby tna iego g o rliw o ść  u n io s ła  go czasem  w c iw a 
leb n y m  zapędzie . D o dziś dnia św iadczą iescze
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mury Grodna o wielkości przedsięwzięć iego. Gdy­
by Pollka raczey więcey była m iała Tyzenliauzów, 
niź tych, co dla nieładu liczne tłum y zbroyne n -  
trzym yw ali, lepszym podobno cieszyłaby się by­
tem. Późniey szlachetna usilność poiedyńczych 
w narodzie m ężów prow adziła rzeczy do wielkie­
go celu : z nadaniem zaś praw  i przypusczeniem 
wzgardzoney przedtćm klassy, do swobód wolno­
ści, można się było dopiero wzroftu iflotney k ra - 
lowey spodziewać pomyślności. Byt bowiem do­
bry kraiu i iego zamożność, niegruntuie się na s z e ­
ściu ledney tylko uprzywileiowaney klassy, ale na 
pomyślności naylicznieyszćy części pracowitych 
mieszkańców, którzy iftotną siłę kraiowa fkładaia- 
mepozwoliły iednak losy dźwigaiącemu się silnie 

? narodowi kosztować owoców szlachetnych swoich 
usiłowań. Pollka rozebrana, pod różnem i rząda­
m i, mem ogła iuż mieć tey dążności, iaka bywa 
Ikutkiem samodzielnego iflnienia. Już prowincye 
pollkie ftały się interessem tych rządów , do k tó - 
iych wcielone zofta ły ; a pierwszych wewnętrzne 
ftosunki, działały rnniey więcey pomyślnie na no­
we posiadłości.  ̂ W  ogóle iednak mimo sezęśliw- 
szych pi zez nieiaki czas handlowych stosunków i 
żywszego ruchu pieniędzy , m ały uczyniono po- 
ftep ku zaradzeniu złem u na przyszłość, co tylko 
przez ftosowne usposobienie i wykształcenie m ło­
dego pokolenia naftąpić mogło. —  Niebyło po­
trzeby wznoszenia fabryk i rękodzielni w nowo 
nabytych prow incyach: bo te fkładaiac cześć rzą -

* 7*
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dodaynego kraiu , od tego , gdy bez przeszkody o~ 
patryw ane by ły , pom agały m u do w zroftu  rę k o -  
dzielnego p rzem ysłu  z w łasnym  swoim usczerb - 
kiem.

N ow e w zniesienie się X ięlfw a W arszaw fk ie- 
go, zaftało  rzeczy  przem ysłow e na tym że samym 
ftopniu, iak były  przed 5o laty, albo o m ało  co w y- 
żey posunięte. Stosunki polityczne i wysilenia, ia- 
kie ta  dźw ignięta kraina ponosić m usia ła , n iedo - 
zw alały  o w ew nętrzney myśleć a d m in iftracy i; a 
lubo rzą d  Ik ład a ł się z m ężów  przyiętycli n ay - 
sczei'szemi dla k ra iu  chęciam i; wszelako wiele iuż 
uczynił, gdy rzeczy w daw nych u trz y m ał karbach. 
W śró d  woiennego zgiełku, n ieznayduią mieysca ani 
ulepszenia ziem iańlkiego gospodarflw a, ani p rzed ­
sięwzięcia rękodzielnego p rzem ysłu . Po  długich 
cierpieniach i nader wielkich w ycieńczeniach ob­
darzone nareszcie zoftały  ludy  pożądanym  poko- 
iem , i k ray  n asz , pod tarczą  nadaney sobie z rąk 
'wspaniałom yślnego M onarchy kon fly tucy i, mógt 
sobie pom yślnieyszą obiecyw ać przyszłość.

Ze czas pokoju  nieodpow iedział m oże zbyt 
przesadzonem u oczekiw aniu  naszem u, m niey się 
dziwić będziem y, zw ażyw szy: iż te  same narze­
kanie nape łn ia  dziś c a łą  bez w yiątku E u ropę .

W szędzie z łe ,  wszędzie naywyźszy niedofta- 
tek gotowizny , wszędzie zatkane ź ró d ła  dochodu, 
b rak  k redy tu , zatam ow any obieg pieniędzy: kup­
cy bank re tu ią , upadaią  fa b ry k i, rolnik niem a na 
"płody swoie odbytu , zgoła powszechne odrę lW ie-
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nie, które nawet dosięgnęło Ameryki, niegdyś tak 
śczęśliwey i obfituiącey we w szyflko.—  Cóż moż­
na za przyczynę tego tak nadzwyczaynego fianu 
naznaczyć? Przeyście ze fianu woyny do fianu p o-  
koiu, iak wielu utrzym uie, m ogłoź takich być 
przyczyną ikutków? Czyliź woyna krzepi handel, 
lub ożywia rozmaite gałęzie przemysłu, ażeby iey  
uftanie wszyfikie pozatykało źródła? Albo p o-  
edyńczych przedsiebierców , w  czasie w oyny
zylki mogąź być podftawą pomyślności ogólney?__
Bynaymniey: ze wszyftkich dotąd wykazanych 
przyczyn, ta naymniey na uwagę zdaie się zasłu­
giwać. Pom iiaiąe więc tysiące innych, mniey lub 
więcey pozornych, czyliź niemożna ifiotney przy­
czyny złego w samym w y g ó r o w a n y m  p r z e -  

s  m y ś l ę  i d ą ż n o ś c i  w s z y s t k i c h  k r a i ó w  d o  
o b y w a n i  a s i ę  w ł a s n e m i  s w o i e m i  p r o d u k ­
t a m i ,  n a z n a c z y ć ? . .

Im więcey iedne narody potrzebowały pomocy 
od d iugich , tern scisleyszy b y ł między nimi zwią­
zek i większe handlowe ftosunki. K tay , który sa­
me tylko wyrabiał sukna, potrzebował od drugie­
go Ikor, których niefabrykował u siebie 5 tamten 
m iał podoftatkiem płócien, ow fiali, inny trunków, 
a iescze inny sprzętów ozdobnych lub rzeczy do 
wygód i zbytku służących ; brał w ięc ieden od dru­
giego to, czego niem iał lub niew yrabiał u siebie, 
Ta wzaiem na wszyfikich kraiów potrzeba, utrzy­
mywała nieiaką handlową rów now agę, która do­
dawała ruchu obiegowi pieniędzy. Lecz Ikor o nie—
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sczęsna chciwość w yszła  zgranie umiarkowania, i 
ze szkodą, drugich now e poczyniła rachuby, wszyłt- 
kie z takow ey wynikaiące czynności , n ieinogły  
niezagrozić zmianą dawnego rzeczy porządku. Gdy 
bowiem k ray , k tóry  m ia ł  sukna, i za t e ,  tyle 
korzyftał, iż się i takowem  przyodział i we wszy- 
ł łko ,  co m u  brakow ało, o p a t r z y ł ; chciał mieć prócz 
tego, do zbycia i inne p ro d u k ta ,  aby za takowe 
n iew ydaw ał pieniędzy ; musiał więc rozliczne po -  
zaprowadzać fabryki,  aby dopiął swoiego zamia­
ru. Początkowe przedsięwzięcia pomyślny u w ie ń ­
czał fkutek, albowiem bez w yp ływ u  pieniędzy za 
g ran ice ,  potrzeby w ew nątrz  zała tw iane , a sukna 
tak koi’zy f ln ie , iak dawniey spieniążane były. 
T rw a ło  to tak  d ługo , póki się baczny niespoftrzegł 
sąsiad, k tó ry  unikaiąc szkody, zaprow-adził u  sie­
bie sukienne w arsztaty , a oddaiąc wet za wet za­
kazał obcych sprowadzać sukien. Dobra ta  na po­
zór rządność Ikwapliwych znalazła naśladowców; 
iakoż wszelkiego użyto starania ażeby iak naywięk- 
szą liczbę fabryk i rękodzieł  pozakładać i tym 
sposobem wznieść kraiową zamożność. Dopóki 
iescze kraie  fabryczne ty le  na swoie wyrobki znay- 
dowały odbytu , iż osiągnione pożytki dozwalały 
im z zaniedbaniem własnego rolnictw a poświęcać 
się rękodzielnemu przem ysłow i; póki kraie rolni­
cze, a mianowicie P o l lk a ,  iakiekolwiek za swoie 
zboże odnosili korzyści. Lecz gdy przez rozmno­
żenie się fabry k zmnieyszyły się z takowych ocze­
kiwane nożv tk i ,  sama przezorność wlkazała po-
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trzebę silnego poparcia w zaniedbaniu będącego 
rolnictwa, które obecnie w kraiach fabrycznych 
•wzniesione i do wysokiego fłopnia posunięte, za­
dało oflatni cios kraiowi trudniącemu się wyłącz­
nie rolnictwem, albowiem płody ziemi, na któ­
rych całą pokładał nadzieie, stały się za granicą nie- 
potrzebnemi, on zaś przeciwnie bez tw orów , kun­
sztów i obcych rękodzieł, w niedołtatku swoich, o -  
beyśó się niepotrali.

T a tedy chęć reprodukowania wszyflkiego i 
obywania się swoiem, która nietylko całe kraie, 
prowincye, miafta, ale nawet poiedyńcze ogarnę­
ła domy; to  rozmoźenie fabryk i innóftwo nad 
potrzebę reprodukowanych rzeczy, sprawdziły o -  
wą przed trzydzieftu kilku laty obiawioną w róź- 

V, bę (*). Przyszło nakoniec owo niepodobieńflwo 
zbywania tylu razem płodów; a ztąd zatamowa­
nie industry i i otręt wienie handlu. Nacóź bo­
wiem maią angliey kupować sukna, perkale, to­
wary ftalowe za granicą, kiedy takowych maią po- 
doflatkiem. Czechy zapewne niewiele wydadzą pie­
niędzy za szkio obce, Szląsk za obce płótna, Ros— 
sya za iuchty i t. p. Ale myniefłety! potrzebu- 
iemy wszyflkiego, a wydaiąc grosz oflatni, nako­
niec naypotrzebnieyszych rzeczy kupić niebedzie- 
ray w flanie.

Jak więc zagęsczone i fabryki rękodzielnie po 
wszyflkich bez wyiątku kraiach, flały się przyczy-

(*) Numer 0 Tomu drugiego Izys stron; i 48.
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ną upadku hand]u i przemysłu , tak przeciwnie u 
nas zaprowadzone i wzniesione, podż wignęłyhy naś 
ze smutnego nader położenia i ustaliłyby pomyśl­
ność naszą na trwałey podstawie.

Niespusczaymy się na obcy pieniądz za zboże 
nasze, bo chociażby t en napowrót zawitał, nie- 
wzniesie pomyślności naszey; obcym to obie­
giem pieniędzy utrzymywała się dawna Polika 
ze zgubą swoią. Staraymy się raczey ożywiać 
ruch wewnętrznego handlu, który iesl pićrwszą 
zasadą pomyślności; dźwigniymy podupadłe mia­
sta przez ożywienie industryi i zaprowadzenie rę­
kodzieł, a gdy się liczba konsumentów pomnoży i 
rolnictwo większego nabierze życia. —  Bez tey 
dążności wszelkie inne środki będą tylko chwilo- 
wemi i złemu zaradzić niepotrafią. Gdyby nawet 
dzisiay kilkadziesiąt millionow do kraiu AVpłyne~ 
ło, bez zamiaru użycia onych na wyźey rzeczone 
cele, pewnieby stanu obecnego polepszyć niezdo- 
ła ły , włożony bowiem pieniądz w rolnictwo nie­
wiele go podniesie, fkoro na płody iego odbytu 
niebędzie. Nikt niezasiewa wiecey nadto co mu 
potrzeba, lub o ile za zbiory spodziewa się zylku.— 
Cóżby pomogło kraiowi naszemu gdyby repro- 
dukcyą rolniczą do podwóyney doprowadził ilo­
ści, żeby każdy, kto miewa po 5oo, miał po 1000, 
a kto ma po 1000, miał po 2000 korcy zboża? 
Ta podwóyna ilość pewnieby nienadała więk­
szego ruchu wewnętrznemu handlowi; lecz niech 
się pomnoży liczba rozliczych rękodzielników, a
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z le n n , wzrośnie liczba konsumentów na płody 
rolnicze.

Nieposuwaymy iednak industryi rękodziel- 
ney do tego stopnia, abyśmy na niey widoki s w o -  
ie za granica opierać mogli; bo kray nasz, nieiest 
Angliią, którey samo położenie i związki z całym 
światem , odbyt wszelkich artykułów ułatwia. 
Zwróćmy tylko uwagę naszą na potrzeby kraiu, 
a ieźeli takowych z zagranicy niebędziem potrze­
bowali sprowadzać, iuź wiele zrobiemy. Każdy 
kray oblituie we właściwe sobie płody, których 
drugi nieposiąda; takowych więc surowo zbywać 
niepowinien, ieżeli chce całkowitych używać ko­
rzyści. W  wyrabianiu takowych płodów, można 
śmiało nietylko na wewnętrzny, ale i zewnętrzny 
odbyt czynić rachubę.

Pole przemysłu iest zbyt wielkie, środki nie­
przeliczone, aby w sczupłym zakresie obięte być 
mogły. Sama potrzeba naprowadza na sposoby o 
ktorychby niepomyślano , gdyby niekonieczność 
wlkazywała onych użycie. Niedostatek opału, stał 
się przyczyna osczędności drzewa i wynalezienia 
pieców i kuchen osczedniczych. Nieiedna rzecz, 
do którey z potrzeby za granicą przywykli, zda­
łaby się nam śmieszną, a przecież, ciągnienie ko­
rzyści z każdey rzeczy, iak należy do zasad, m ą -  
drey ekonomiki, tak się przyczynia do pomyślno­
ści ogólney. W e Francyi, nawet, i ługu, w  któ­
rym pierą bieliznę szpitalną, niewylewaią na pró­
żno, ale z niego użyteczny wyrabiaią potaż.
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Pow ie kto może, źe przy niedoftatku pienię­
dzy myśleć o zakładzie fabryk niemożna. Prawda, 
źe gruntow i właściciele cierpią istotny niedostatek 
pieniędzy, lecz przez to twierdzić niemożna, aby ta­
kowych w  kraiu istotnie niebyło. C i, którzy przez 
zbieg okoliczności niem ałe zebrali kapitały, dla róż­
nych, a może i nagannych przyczyn, zamknęli ie 
bez użytku. W szak widziemy spekulantów a mia­
nowicie żydów , którzy zgromadziwszy ogromne 
gotowizny, niepewni zbyt wysokich do iakich w da- 
wnieyszych czasach przywykli zylków, trzym aią ie 
z krzyw dą kraiu w  ukryciu. K tóryż z kapitalistów 
źydowlkich uży ł kiedy zbiorów swoich na stawia­
nie pięknych gmachów, na pożyteczne zakłady fa­
bryk i rękodzielni ? Zebrany i bez użytku sehowa- 
ny przez nich pieniądz, chociaż iest w kraiu zna­
czy tyle, iak gdyby go niebyło.

Niem ogły zniknąć pieniądze z całey powierz­
chni ziemi, są one w ręku  pryw atnych, lecz bi’ak 
kredytu i widok niewielkiego zysku, przykuły ie 
do skrzyni. Ze w rękach prywatnych są ogromne 
skarby, dowodzi i to : iż przez wspólny kapitali­
stów związek i kombinacye handlow e, bankiery 
na zapłacenie długów kraiowych rządom  ogrom­
nych summ pożyczaią.

Złe powszechne za powrotem do właściwych 
karbów ftosunków handlowych i przemysłowych, 
zmnieyszyć się koniecznie muśi, lecz u nas dopoty 
niem ożna lepszych oczekiwać czasów, p ó k i  i n -
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d u s t r y a  r ę k o d z i e l n i c z a  n i e ś t a n i e  w r  ó-  
w n e y  s z a l i  z r e p r o d u k c y ą  r o l n i c z ą .

T rudy, ogrom pracy, nieiedna przytem ofia­
ra odstręczać nas niepowinny, wszak ich szlachet­
ny nasz naród nigdy niesczędził gdzie szto o wznie­
sienie sławy imienia polskiego. W ytrw ałość w 
przedsięwzięciu pożytecznem,użycie wszelkich spo­
sobów pracy i staranności dla dobra swoiego i sw o - 
iey oyczyzny, godne są równie w ieńca obywatel­
skiego, mniey w praw dzie może świetnego , lecz 
przeto nie mniey godnego uwielbienia i szacunku.

XXXVIII.
Opisanie nowey, prostey i mało kosztowney 

gorzelni, czyli apparatu, k tó ry  za iednym 
razem pędzi i destyluie w ódkę, wynale­
zionego przez Pana R  e i t z R ządzcę eko­
nomii W altersdorf koło Berlina.

2 id a ie  gorzelnie przyszły do wysokiego
stopnia dofkonałości, a podane przez różnych 
angielskich , francuzkich i niemieckich gorzel- 
ników popraw ne ,garce i przyrządzenia, m ało 
w tey mierze zostawuią do życzenia. W idziem y 
iuż u nas po różnych stronach Polski gorzelnie na 
wzór naypierwszych cudzoziemskich pozaprowa- 
dzane, lecz cóż, kiedy kosztowne te zakłady, ty l-
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ko  przez kapitalistów  lub  zam ożnych dziedziców 
przedsięw zięte być m ogą. O dpow iadaią one zu­
pe łn ie  celow i swoiemu, bo ze znacznem  osczędze- 
n iem  czasu i m ate rya łu  palnego w ydaią  znaczną 
ilość wódki. Z  tą d  w y n ik a : iż kto na pew ną 
ilość wódki w ypędzoney spotrzebow ał tylko p o ło -  
w ę drzew a i po łow ę czasu, taniey ią  sprzedawać 
m oże od tego, k tó ry  niem aiąc tak kosztownego ap - 
p a r a tu , po trzebuie d w7a razy  tyle czasu i m ate­
ry a łu  palnego. Zyskiwali przez to m oźnieyśi, ale 
trac ili m niey  zamożni, gdyż niebyło  dotąd appa- 
ra tu , któryby w niew ielk iey  gorzelni z m ałym  ko­
sztem  te same czynił usługi.

S e h m  i d t  przy końcu  roku  zeszłego w ydał b y ł 
opisanie gorzelni p o d łu g  swoiey m yśli z rycinam i, 
k tó rą  m ia ł w w ielu  m ieyscach sczęśliwie do fkut- 
k u  doprow adzić. U rządzen ie  iego w praw dzie do 
m nieyszego zastosowane gospodarstwa, potrzebowa­
ło  iednak zawilszey kotlarlk iey  roboty . Sądziemy 
p rze to , iż opisanie gorzelni P ana  R e itz , k tó ra  nie­
rów nie iest p rostsza, dla wielu dogodną być mo­
ż e ;  udzielam y więc takow ey czytelnikom  naszym.

A ppara t ten  z niewielkiem i połączony  koszta­
mi, za pom ocą m ałey  ilości opa łu , wydaie od razu 
nayczystszy bez odrazy spirytus i wódkę, an iep rze- 
szkadzaiąc bynaym niey robocie, u p rzą ta  nietylko 
w yw ary, ale oraz warzy karto fle  do gorzelni i dla 
gospodarczey potrzeby, tudzież m oże ogrzew ać pa­
r ą  izb kilka, i do tego z n iedochodu, dolkonały
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wydawać ocet. Pan  Reitz w następuiący sposób 
opisanie swoie zaczyna:

„  Od czasu, iak tylko rozliczne do pędzenia 
wódki nastały przyrządzenia, zylkało w praw dzie 
pędzenie wódki na czasie i oszczędzeniu opału 
bynaymniey iednak na dobroci utw oru. Od wie­
lu la t, m ów i P .R eitz, czyniłem w tey  gałęzi prze­
mysłu rozliczne doświadczenia, a maiąc sposo­
bność obeznania się ze wszyśtkiemi prawie n o - 
wemi gorzelnianemi aparatami, tudzież doświadcza­
nia wycedzonych trunków  z takowych, przekona­
łem  się naym ocniey: źe spirytus, czy to ze zbo­
ża, czy z owoców, niemoźe się w tey  rozwinąć 
doskonałości, póki pierwey nie przeydzie przez 
process lutrowy ( * )  a ta  lutruw ka, przez nowe 
rozpusczenie, nie przeydzie w czysty spirytus; dalćy: 
że przechód rozwlekły przez miedziane rury , u -  
dziela wódce przypalonego sm aku: i e  i lu truw ­
ka, kiedy się z wolnem atmosferycznern powie­
trzem stykać musi, przez przymieszanie kwasu z po­
wietrza, nabiera złego smaku i zapachu, który do­
piero przez kilkakrotne destyllacye wyprowadzony 
być m oże; iak to daie się widzieć po dystylamiach, 
gdzie naymocnieysze wódki, przynaymniey po dwa 
razy czysczone być m uszą, nim się z nich odra­
za oddali.

Ta okoliczność była dla mnie powodem do po­
myślenia o apparacie takim, któryby pierwey z na-

(*) L u tr o w k a , rozu m ie się  tu  p ierw sza wcidka z r o b o ty , m esó w -  
Łą zw ana.
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bitey robo ty  lu tru w k e  dostatecznie oddzielać i ch ło ­
dzić, a p rzy tem  także, w  herm etycznie zam knię­
tym  przechodzie i naczyniu, bez działania ognia 
k sz ta łc ił ią  na nayczyśtszy spirytus.

W  m niem aniu, iż m óy wynalazek dla wielu 
przydatnym  być m oże, na żądanie m oich przyiaciół 
postanow iłem  ogłosić go drukiem , podaiąc opisa­
nie i ry sunek  całego przyrządzenia; przyozem  za­
pew nić mogę: iż tu  nie takiego nieogłaszam  i za 
użyteczne niezalecam , póki się sam z pilnego n ie- 
p rzekonałem  doświadczenia, o czem rów nież każdy 
przekonać się m oże osobiście z urządzoney tutay 
gorzelni.

A ppara t te n  m a pierw szeństw o przed d rug ie- 
m i i z tego względu: iż nie iest tak kosztow ny, ani 
tak  sztuczny, a przecież trw alszy  i m niey zepsu­
c iu , n iż  wszelkie inne, u leg ły  ; że m niey wymaga 
p racy  i dozoru, tudzież nie tyle po trzebu ie  wody, 
gdyż wygrzewacz zacieru zastępuie po części chło­
dn ika; że podczas palenia i destylacyi w każdey 
chw ili m ożna nietylko karto fle  do gorzelni goto­
wać, ale oraz ogrzew ać w odę do zac ie ru ; nadto 
iescze m ożna wszystko, a naw et i iedzenie dla ca­
łego  gotow ać gospodatstwa, i za pom ocą pary  kil­
ka izb ogrzew ać, a to  nie większym ogniem , iak 
zwykle do zwyczaynego garca używ ać się musi.

U rządzen ie  to  n iepo trzebu ie  tak wielkiego 
m ieysca i od każdego zwyczaynego gorzelnika, obe­
znanego 1 zacierem , zawiadyw ane być m oże.
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P o n ie w a ż  sam  a rc h ite k te m  iestem , a  c a ły  za ­
k ład  tćy  go rzeln i czyn iony  b y ł  p o d  m oiem  ok iem  i 
p o d łu g  m o ich  p rzep isów , m ogę w ięc o d obrze  n a d a -  
rzonem  u rz ąd ze n iu  opalania , nay lepsze dać zape­

w n ien ie . i

C hociaż zam ie rzy łem  sobie iedyn ie  ty lko  o -  
pisać i obiaśnić k o n s tru k c y ę  i u ży tek  teg o  n o w e ­
go ap p a ra tu  , m u szę  ied n ak  nam ien ic  w p rzó d y  o 
is to tn y ch  p o trzeb ach , do  d o b rze  u rz ąd zo n e y  g o r­
zeln i n a leżący ch .

1) B u d o w a g o rze ln i m usi b y ć  t r w a ła  i Ik le -  
piona, d la  u n ik n ien ia  n ieb ez p iecz eń s tw a  od  ognia, 
i zepsucia, iak iem u  u leg a  drzew ro, p rz e z  nasiąkan ie
w ilgotney  pary .

2)  K adzie  zacierow e czyli zaciern ice  n ie p o -  
w inny b y ć  w  sam ey go rzeln i ale w osobney  k o ­
m o rz e , tu ż  w ed le g o rze ln i, ażeby  te m p e ra tu ra  
zac ieru  zaw sze w ró w n e y  m ierze  u trz y m y w a ­
n ą  b y ła . W  k o m o rze  te y  sczególn iey  n a  p rz e ­
ciąg p o w ie trza  u w ażać  n a le ż y , ażeby  za m ocne 
p a ro w a n ie  n a ty ch m ias t oddalić  m o żn a . P o w in n a  
ona ile ty lk o  b y ć  m oże być  w blizkosci go rze ln i, aże ­
by zacieran ie  i p rzen o szen ie  ro b o ty  n iep o d p ad a ło  
p rz e w ło c e , tu d z ież  m a b y ć  o p a trzo n a  w o tw o r , 
k tórego  d rzw i o tw ie ra n e  lu b  zm ykane, w strzym y­
w ałyby  lu b  w ypusczałyby  c ie p ło , w e d łu g  p o trze ­

by te m p e ra tu ry .
5 )  W y w a ry  pow inny  n a ty ch m ias t po o d p ę ­

dzen iu  odchodz ić  p o d z iem n y m  k an a łe m  w m iey 
see swoiego przeznaczen ia .
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4) Studnia powinna być w samey gorzelni, al­
bo przynaymniey tuż wedle niey pod dachem, 
ażeby gorzelnik w kaźdey chwili, nawet i pod­
czas słoty, mógł bez przeszkody dostarczać wody.

5) Ryn wy powinny być dos',ć wzniesione i 
bez zbytecznych otworów, posadzka zaś wyłożo­
na dobrą cegłą albo płytam i, powinna mieć do­
stateczny spadek i rowek dla ścieku wody ze wszy­
stkich kątów, ażeby w razie potrzeby spłóluwa- 
na być mogła.

Po takowem poprzedzeniu przystępnie do o 
pisania lokalu i sprzętów gorzelnianych.

Tab: I  A iest mieysce, w którem znayduie 
się gorzelnia; B zaś mieysce, w którym zaciera się 
i fermentuie robota.

Fig: I rys całey gorzelni 
a garaiec, w który się robota nabiia, trzymaią- 

cy 110 kwart,
b kocioł na wodę zawieraiący 600 kwart.

W  tym wisi garniec do lutrowania czyli prze­
pędzania mesuwki, który albo iest miedzia­
ny pobielany, albo cynowy (co iest trwaley) 
o szóstą część mnieyszyod garca zacierowe­
go, ~w którym nabita robota, albowiem iak 
wiadomo robota, tylko § lutruwki wydaie, dla 
większey iednak pewności §, albo połowę gar­
ca zacierowego zawierać może ( wyr jźnićy 
daie się widzieć przy fig- 2 pod lit: / )
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e ogrzewacz do ogrzewania roboty. Ten for­
mułę tu razem r e f r i g e r a t o r  a, gdzie pa­
ra na około obchodzi, skupia się, a potem, 
przez ru rę  wężową przy 

d, rurą przechodową idzie do garca pędzą­
cego lutruwkę (wyraźniey daie się widzieć na 
Tab. XX G. g )  W  tey rurze znayduie się ku­
rek, za pomocą którego, nietylko bieg i moc 
lutruwki uważać można, ale gdy nakoniec 
garniec z nabitą robotą wyszedł, można przy­
mknąć komunikacyą garca do lutrowania, a- 
źeby para z niego niepowracała, 

e iest faska chłodząca ( ru rn ik )  zdrewnianym 
przylewnikiem (*) przez którą za pomocą ru r  
wężowych czysty spirytus skupia się i do przy- 
stawioney odchodzi barełki,

/  kurek wgarcu wodnym, z którego kaźdey chwi­
li wodę wrzącą brać można ; 

g  kurek, którym za pomocą rury z małego lu -  
trowego garca idącey przez garniec wodny, 
kanał ogniowy i mur, wypuscza się niedogon 
(widać wyraźniey na tabl: XIX fig: 2 przy K) 

h  kurek do wypusczenia wywarów, które tu  
bezpośrednie do podziemuey wpadaią rynwy, 
a ztamtąd idą do stayni w osobny zasiek,

N B  N a  stron icy  p o p rzedza iącęy  2 7 2 ,  za m ia s t Tab'. I  c zy ta ć  Tab
X I X .

( * )  S łu pek  w ew n ątrz  p ró żn y  czw o r o b o c zn y  z ta r c ic  d y ch lo w n ic  
zb ity ch , id ą cy  w  p o śród  f o r  w ężo w y ch , k tórym  w oda zirn.na 
w ierzchem  w ian *  sp o d n ia m i o tw o ra m i do rnr.nięy węhotbtj.

jS
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i rura, którą ciepła robota z rozgrzewacza od­
chodzi do k o tła , w którym się nabiia robota; 
(  widać ią lepićy pa Tabl: XX fig: 5. d. e. £ 

Po napełnieniu alembika zatyka się d  za- 
tyczką, która się podczas napełniania odey- 
muie, ru ra  £ zakłada się, a korek przy f  o- 
twiera.

&' rym wy wodne, ktoremi się sprowadza woda 
do fasek chłodzących, tudzież do kadzi zacie­
rowych dla ochłodzenia 

l m  Liniia przecięcia do fig: 2.
B Komora do zacierania

n kadzie zacierowe; zawieraiące po 600 kwart. 
o mały otwór, którym za pomocą krótkiey ry- 

newki dostarcza się wody po kadzi zaciero­
wych.

fig . 2 C przecięcie przez garniec nabitey ro­
boty , wodny i lutrowy, tudzież przez ko­
tlinę

a garniec do nabiiania roboty, 
b pokrywa czyli czapka, która w Ib  opatrzona 

iest na 8 cali Wysokiem krawędziem, aby w po- 
(rzebic, gdyby za mocno wrzało w garcu , 
zimną oblewać wodą.

c Korba do mieszania zacieru, aby sie nieprzy- 
pa lił,

d  otwór do wpusczania roboty (patrz Tab: XIX i) 
e kocioł wodny, w którym
/  alembik, czyli garniec na lutruwkę uwieszony, 

parą się otacza,
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g czapka garca lutrowego,
h  o tw ó r, którym  para z garca wodnego wycho­

dzi, i albo do gotowania kartofli, albo na in­
ny cel użytą być m oże, 

i kurek do upustu  w ody, 
k  kurek do wypusczania niedochodu.
I Ruszt,
m  kanaf ogniowy, ognilko właściwe, 
n przeciągi ogniowe, 
o kanał na popiół, popielnik.

Fig: 5. D planta całego ognilka- 
a  kanał ogniowy, 
b przeciągi ogniowe,
c ścianki z cegieł kantem  murowanych, na któ­

rych opieraią się garcę; 
d  wystawna obszemośc garca , do nabiiania ro ­

boty,
e obszernośó garca wodnego; tudzież 
/  obszerność garca do lu truw ki, razem z ich 

kurkami
Tab: XX fig: 4. E  W idok całego gorzelnianego 

apparatu w perspektywie: 
a czapka garca na robotę,
b otw ór i rura, którą robota z ogrzewacza do 

garca na nią przeznaczonego przechodzi. 
c Ogrzewracz do ogrzewania zimney roboty, 
d  ru ra  z kurkiem, k tórą lutruw ka do właściwe­

go sw7oiego garca przechodzi 
e kadź chłodząca, która otacza ogrzewacza za- 

c,ierowrego,
1 8 *



/  kurek  dla odbierania wody ciepłey, 
g  k oc io ł  wodny, w  którym wisi alembik p rze -  

pędzaiąey lu truwkę, 
li o tw ór k o t ła  wodnego, z którego para 
i  r u r ą  blaszaną przez Iklepienie do ogrzania nie­

k tó rych  izb ,  wychodzi, albo też  bez użytku 
wypusczaną być może. 

h  Inny  o tw ó r  ko tła  w od n eg o , k tó rym  za po­
m ocą

l  ru ry  osobney, m oże być pusczana woda 
m  z wielkiey falki chłodzącey, czyli rurnicyr, 
n  przez umiesczony kurek. 
o Przylewacz w fasie chłodzącey, 
p  bare łka  przystawkowa do ściekania spirytusu, 
cj kurek  do upustu  wody gorącey , 
r  kurek idący za lem bika  lutrowcgo do wypus- 

czania niedochodu. 
s R y n w y  wodne,
t  schody do ogrzewacza zacierowego.

Fig: 5. F  garniec na zacier wzwiązku z ogrzewa­
niem  zacierow ym  i r e f r i g e r a t o r e m :

a  garniec zacierowy (  do n.ibiiania roboty ) 
b pokryw a z wypusczonym brzegiem do nalewa­

nia zimney wody, 
c m ały  kurek  do upusczania w ody, gdyby była 

g o r ą c ą ,
ćl o tw or, k tórym  za pom ocą r u ry  w staw laney  e 
f  z ru ry  upustow ey ogrzewacza zacierowego 

wpuscza się robo ta  do garGa.



G g  ogrzewacz: zacierowy w przecięciu, 
h wewnętrzna przestrzeń ogrzewacza 
i i mieysce próżne r  e f r i g  e r a t o r  a, który ze­

wnątrz ochładza się woda, wewnątrz zaś ro ­
botą ,

k ru ra  wężowa dla lepszego ochłodzenia lu -  
truwki.

H  /  W idok zewnętrzny ogrzewacza zacierowego 
(  zagrzewaiąeego robotę )  

ni otwór, którym lutruwka z garca zacierowe­
go wchodzi do r e f r i g e  r  a t o r  a, a przy 

n wychodzi.
o Otwór do w pusczania roboty z ogrzewacza 

zacierowego do garca, 
p  kurek, którym w chłodniku ogrzewacza za­

cierowego zagrzana w oda, za pomocą ru ry  
wkładaney

q do garca przez cl wpusczana być może, dla 
przepłókania garca i rozrzedzenia wywarów 
podług upodobania.

Fig: 6. a W ielka fasa chłodzącą., z ru ra  wężowaO  u 7-’ *. c

i przylewnikiem we środku; w przecięciu, 
b kocioł, czyli garniec wodny, 
c R ura  parowa, która wchodzi do 
cl kadzi, dla gotowonia kartofli.

Potym inoźe nieco za przewlekłym opisie, 
pojedynczych części gorzelnianego apparatu, wi­
dzę potrzebę opisać użycia iego,.ile być możenay-' 
zrozumialey zaczynaiąc od początku iak gdyby 
gorzelnia pierwszy raz is'ć miała.
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Nira śle garniec zacierowy nabiie, musi robo­
ta  wyrobić, dla tego na trzy dni wprzód można za­
trzeć robotę. T ym  końcem iak garniec zaciero­
w y  tak i kocioł wodny napełnią się wodą; przy­
stawia się kadź cl, Tab: XX fig: 6 na mieysce x  w fig; 
4 E  wikazane, ustawia się wysoka rura  parowa z 
druga zaś gięta ru ra  parowa c fig: 6 w tyka się 
wyższym końcem w garniec, niższym zaś wsuwa 
się do kadzi. W  kadź tę sypią się kartofle, lecz 
nie na sam spód, tylko na osobny ruszt, czyli 
krąg gęsto podziurawiony, który na 4 cale od dna 
od stawać powinien. Z wierzchu przykrywa się 
kadź podwóyną płachtą dla wstrzymania pary, k tó ­
ra  wchodząc spodem kadzi miedzy dwa dna, tak 
przenika karto fle ,iż  w półtory godziny a naywię- 
cey we dw óch, g do io  ćwierci zupełnie się u -  
gotuią.

P i e r w s z a  u w a g a .  Aby kartofle z łatwo­
ścią płókać można, wyimuie się ze Iklepie­
ni a garca wodnego rura l iak się widzieć 
daie na tabl: XX fig: 4 E W mieyścu k a 
nieodeymuiąc iey od fasy chłodzącćy zwró­
ci się do kadzi d  (fig: b )  i puseża się nią 
woda na kartofle tak długo, póki się zupeł­
nie niewypłóczą. W oda brudna , na spo­
dzie umiesczonym otworem y  wypusczaną 
być może. Prędzey iescze odbywa się ta 
robota kiedy podczas wsypywania kartofli 
w oła  przylewa się częściami.
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Skoro Się ugotuią kartofle, roztłaczaią się na 
wiadomych m łynkach z dwoma walcami i w ka­
dziach próżnych czysto wypłókanych (  w moim ap- 
paracie w dwóch po równey części) rozrabiaią się 
wodą gorącą i z cokolwiek jęczmiennego słodu za— 
cieraią, ostudzaią i przykryw aią.—  Go trw ać po­
winno do dnia drugiego, albowiem w dniu tym  
iescze zacier niezaferm entow ał.

Dnia trzeciego napełnia się garniec zacierowy 
robotą, a wodny nalewa się wodą. Potem  wlewa 
się inna robota do ogrzewacza, ażeby się podtenczas 
gdy pierwsze nabicie odeydzie rozgrzewała.

Jak tylko robota w garcu zacierow ym  goto­
wać się zacznie, trzeba czasem obracać korbą na 
wierzchu pokrywy będącą, dla przemieszania zacie­
ru , aby się robota n ieprzypaliła; Ikoro zaś miar­
kować m ożna, źe garniec zacierowy odchodzi, 
przymykaia się drzwiczki od gruby, i cugi poprzy— 
tykaią , ażeby garniec nagle niew yszedł; gdyby 
zaś robota przez zbyteczny ogień miała się wznieść 
wysoko lub wybiegać, natenczas koło szyi pokry­
wy iak krawędź bb podw yższony, przyleie się z i- 
mney w ody, przez co uspokoi się zaraz w garcu. 
Gdy się ta woda zagrzeie, może być upusczona 
przez m ały kurek c tabl: XX fig: 5 F.

L utruw ka (  podług innych mesuwka pierwsza 
w ódka) fkupia się w refrigeratorze pomiędzy o- 
grzewaczem zacieru c i pomiędzy falką chłodzącą 
e fig: 4 F  tabl: XX idzie przez ru rę  cl do garca lu - 
trowego, tam rozpuscza się za pomocą pary otacza-
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iącey garniec lutrowy, a przez rury wężpWe w fa- 
see chiodzącey będące, w spirytus zamieniona do 
przystawki p  ścieka.

D r t lg a  U w a g a .  Ponieważ w wodnym kotle 
będąca woda zawsze parować musi, a nieza- 
wsze do gotowania kartofli etc. użytą być ino-1 
źe, przeto dla uniknienia zaduchy (pary )  w 
gorzelni , trzeba ią przez rurę parową w y­
prowadzić górą, albo do ogrzewania izb, albo 
też kiedy niema tego potrzeby, iak wiecie, 
wypusczać dachem. Ażteby zaś woda nie wy­
parowała ze wszystkiem trzeba czasem przy* 
pusczać takowey z falki chiodzącey m  kur­
kiem n. Kurek n tak iest umiesczony, iż 
tylko tyle z wierzchnćy części wody opusczać 
może, ile potrzeba, przyczem to iescze do­
dać należy, żc przypusczanic wody wtenczas 
się dziać powinno, kiedy zacierowy lub lu­
trowy garniec w zupełności idzie. Podten- 

< czas garniec lutrowy dla przybywaiącey świć- 
żey zimney lntruwki idzie, albo bardzo zwol­
na , albo wcale nie; woda przeto dofey chwi­
li, w którey garniec lutrowy wyidzie, iest w 
stanie wrzącym i sporo spirytus popędza.

U rury  cl, którą lutrówka do garca lutrowego 
przechodzi, (T ab : XX fig: 4 E )  iest w Środku ku­
r e k  z trzema otworami, któremi dwoma lutruw- 
ka wolno do garca alembikowego przechodzi, gdy 
się zaś obróci, zamyka pr::ehód, a lutruwkę spodem
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Wypuscza. To przyrządzenie dla tego zrobić ka­
z a łe m , aby lu truw kę  proboAvac m ożna; w razie 
zaś wyiścia tako w ey , aby przeszkodzić zwrotowi 
pary.

Skoro z lutruwki spirytus wyciągniony zo­
stał, garniec iść przestaie.

Niedochód, iak iuż czynione okazały doświad­
czenia niezawiera w  sobie żadnych spirytusowych 
części, wypuscza się małym kurkiem r i mo­
że być na zrobienie dobrego octu przydatnym. 
Niepotrzeba mu nic więcey, iak ciepłego mieysca, 
które przy ogrzaniu parą łatwo uzyflcane być może.

Po wyiściu pierwszego garca z nabitą robotą, 
co za pomocą opisanego kurka rozpoznać można, 
otwiera się zatyczka w mieyscu d  fig: fi tabl: XX iako 
i kurek do wypusczenia wywarów; w tymże cza­
sie wtyka się rura  q w kurek p  tabl: XX fig: 5 II  l ? 
w otwór d  dla w pusezgnia do garca z robotą, wo­
dy na około ogrzewacza zacieroweg'o zagrzaney, dla 
wypłukania takowego,

Gdy iuż wody naydzie.podostatek, ru ra  e u -  
miescza się pomiędzy d f .J kurek otwiei'a się przy 
f  a ciepły zacier w  puscza się do garca. W y p u -  
sczenie wywarów, popłókanie garca wodą, i na­
pełnienie go zacierem ufkutecznia się naydaley 
W trzech minutach.

Tak ciągle dopóty idzie robota , dopóki wy- 
łlarczy zacieru, albo dopóki nieprzestanie się pę­
dzić.
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Tym  sposobem otrzymany spirytus iest zu­
pełnie czysty i bez odrazy, rozpuściwszy takowy 
wodą cukrow ą lub syropem otrzyma się dobra wód­
ka dubeltowa. Chcąc zaś mieć wódkę innego ia- 
kiego smaku, można wsuwką z Tabl; X X  fig: 4 E 
wsypać ziela lub korzeni w edług upodobania, a 
smak odmieni się natychmiast.

Opisanie to, zresztą zdaie się być tak dosta­
teczne, iż go nietylko każdy kotlarz", ale i każdy 
mnićy obeznany z gorzelnią zrozum ieć potrafi.

P

XXXIX.
W yiątki z, chemii gcstowalnianey.

rzyzwoita o nadobną powierzchowność płci pię— 
kney trolkliwośc, nietylko nieiest naganną, ale isto­
tnie chwalebną; iak bowiem mężczyzna w zawo­
dzie czynnego swoiego powołania mniey zważa na 
starowne pielęgnowanie ciała, tak przeciwnie iest 
obowiązkiem kobiety mieć baczne oko na uym u- 
iącą wdzięków swoich okrasę.

Ś w iat hołduie piękności, nienależy wiec i 
zdrowia, które iest iey podstawą zaniedbywać; ale 
iak z iedney strony należna staranność o siebie do 
pierwszych zalet należy, tak  słusznie zasługuie na 
naganę wygurowana piesczotliwość, która niscząc 
świeżą czerstwość ciała, zagrzebuie istotny powab 
piękności.



Staranność o piękność p łc i ,  n iepow inna się 
-zasadzać na t rw o ż l iw em  chronien iu  się światła i 
powietrza, albowiem pow ie trze , i światło ro żw i-  
iaią na powierzchni ciała nowe życie i p rze k w i-  
taiące kolory: bez powietrza trac i Ikóra aksamitu, 
delikatność, a nabywa miękkiey t łus tey  gładkości; 
bez światła zaś przozroczyfty różow y  kolor ciała 
zamienia się w odraźliw ą białawość ryby. Cho­
ciażby naw et w tych ożywiących środkach i m ia­
ra  zdawała  się być p rz e b ra n ą , szkodzić ona n ie -  
będzie. Kąpiel pow ietrzna  należy do naylepszych
pięknideł, a z podróży powraca ciało w nadobm ey-
szey poftaci; prędkie tylko przeyście ze światła do 
zacienienia, z ciepłego pokoiu ńa ostry ciąg po­
wietrza, szkodzi naywiecey Ikórze. Piegi nw po-  
wftaią od słonecznego u p a łu ,  ale od p o tu ,  który 
gdy niewysehnie należycie, gryzie fkóre. 'W ła ­
ściwie fkóra nie ciemnitie od promieni s łonecz­
nych , lecz przezto: źe rozgrzana wilgoć ochładza 
się nagle, iako to: przez wachlowanie, przez prze­
ciąg powietrza i zimne mycie. Szyia i ręce m e-  
tracą  przez to białości: że się stykała  z pow ie ­
trzem, tylko: iż raz odsłonione, drugi raz przykry­
te, wyftawione są na  zmienną drażliwość fkóry. 
Białość twarzy w tenczas tylko cierpi przez um y­
cie się świeżą w o d ą  z rana, kiedy zaraz po p rze ­
budzeniu, gdy iescze twarz ciepła, nagle ochłodzi 
się wodą i na  w p ływ  pow ie trza  narazi. P ierw sze 
wiosienne p o w ie trze  iest rów nie  tak  n ieprzyia- 
cielem białości, iak i u p a ł  słoneczny, ale tylko
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przy nagłey  odmianie. N a  czole wyftepuie ośyp~ 
ka, nie od  go rąca , ale od z im na , kiedy po roz­
grzaniu się odkryie, i ochłodnie, albo i na  zimno 
obmyje, iź Ikóra pie.rwey się ściągnie, niż się tran- 
spiracya ukończy. Nic tak  niedodaie świeżości iak 
zażywanie rannego powietrza; parna  kąpiel po ro­
sie ranney: lecz zaraz po  przebudzeniu nim iescze 
fkora oeh łódn ie , gdy ią ranne  ozionie powietrze, 
musi trac ić  swoią giętkość. W ie le  innych zmian 
nieprzyiaznych, dla ciała nieprzyiemne sprawuią- 
cych uczucie, pilnie należy się wyftrzegać, cokol­
wiek bow iem  szkodliwe iest zd row iu , tern samem 
szkodzi i piękności.

S taranność  z iaką wschodnich kraiów miesz­
kańcy  całe p ielęgnuią ciało, rozciąga się u  nas w 
Europie po naywiekszey części, tylko do twarzy, 
szyi i r ą k ; chociaż Ikóra całego ciała wścisłym 
z sobą zoftaie związku i zaniedbanie iedney czę­
ści ciała rozpościera w p ływ  szkodliwy na inne tak 
da le c e ,  iź czeftokroć nieprzyiemna transpiracya, 
p o t ,  osypka i na  części trolkliwie utrzymywane 
rozciągać się zwykły. Jak ręce  pilnie wymywane 
bywaią , tak  rów nie  i całe  ciało przynaym niey ca 
dni 8 gąbką w wodzie m aczaną wycierać należy, 
aby go tym  sposobem w iędrney utrzymywać 
Świeżości. Ciało kobiece n ieła tw o z im ną zniesie 
kąpiel, k tó ra  ieźeli ma być ciepła, wiele wymaga 
przygotowania: tak  zaś, e iep łey  wody miseczka i 
g ą b k a , są dostatecznemi do naydokładnieyszego 
obmycia całego c ia ł a , k tóre naywłaściwiey przed
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tułaniem się do spania przedsięwzięte być może. 
Zamiast gąbki i mydła, może być użyty woreczek 
z cienkiego płótna otrębami pszennemi napełniony.

W iele zależy na doborze wody do umycia. 
Chociaż bowiem ręce mogą znieść wodę studzien­
ną; która ma zawsze kwas (kw as węglowy)  i in­
ne sole, wszelako do umywania twarzy, trzeba brać 
desczowey, albo rzeczney, albo przynaymniey od- 
gotowaney studzienney wody. W oda ze śniegu 
marcowego dla tego dobra iest do umywania, bo 
iest tak czyfta iak deftylowana.

Uźywaiąc do umywania zwyczanego mydła 
lub otrąb, trzeba uważać ażeby, piersze niebyło 
oflre i gryzące, drugiemi zaś, aby nietrzeć zbyte­
cznie: ołłremi bowiem końcami, ła tw o uszkodzi 
się fkóra, iż brodawki po rękach wyflępować mo­
gą. Otrąbki migdałowe mniey maią oftrości.

Odmiana bielizny a osobliwie na noc,iak wiel­
ce iest dobroczynną, tak niepowinna dziać się na 
zimno. Do ogrzania bielizny bardzo iefl użyte­
czny kosz ogrzewacz, iaki w Anglii w każdym pra­
wie domu znayduie się. Boki tego kosza są gefto 
plecione, dno zaś bardzo rzadkie i tak podniesio­
ne, iż w dławiona pod nim zrozzarzonemi węgla­
m i faierka, wygodnie stać może. W łożywszy 
bielizne lekko do kosza i przykrywszy wierzch 
sczelnie, to w kilku minutach wszystka rozgrzeie 
się bielizna. Taki ogrzewaiący kosz iest sczegól- 
niey dla chorych użyteczny.
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Staranność około rąk.

Nie dla tego okrywają się ręce, aby ie zabez­
pieczyć od światła i powietrza, ale ażeby ie ochro­
nić od silnego wpływu nagley zmiany powietrza 
i temperatury, Gdyby się ręce i ramiona nieu- 
łłannie przykryw ały, a przez to tamowało się wol­
ne parowanie, to zamiast białego byłyby koloru 
bladego, od zbytniego zaś ciepła za mocnym mchem 
by porastały . a w mieysce elastyczney iędrności 
nafląpiłaby rozwolniona miękkość. Fu tra  są tu 
sczególniey szkodliwe. Może więc gospodyni rzą­
dna bez obawy z odkrytemi rękami gospodarlkie 
domowe prowadzić interessa, byle potrzebną za­
chowała oftróżność. Zbyteczne i przesadzone wy- 
piesczenie rąk, iest tern szkodliwsze, im mniey od 
przypadków doftatecznie zabezpieczone być mogą.

Gdyby iednak od gorącości ognia, albo od pa­
ry  zgrubiały, na tenczas kleisto oleyne wody do 
urnywania używane być powinny, np. tłuczony ryż, 
albo tarte w wodzie migdały, lub mak. Chociaż­
by białość skóry i uszkodzoną być miała, to wsze­
lako do owey migdałowey, makowey etc wody trze­
ba stałego przydać kwasu, np. octu, albo soku 
cytrynowego, serwatki, mleka kwaśnego lub nieco 
ałonu. Za mocne tarcie otrębami lub my dłem iest 
szkodliwe.

Pocenie rąk, z osłabienia fkóry wynikaiące, 
na czas nieiaki myciem rozrządzoną wodą koloń- 
fką,a leżeli na zawsze, użyciem wody aromaty czney, 
leczone być powinno. W oda ta robi się z różnych
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zioł korzennych: z rozm arynu , tymianu, lew an- 
dy, szałwii, mięty, maieranu, bazylikum, rum ianku, 
które pokraiawszy drobno zawiązać w płótno, na­
lać wrzącą wodą, i przez nieiaki czas wymoczyć. 
Wicisnąwszy potem sok dobrze, przylewa się w7i-  
na białego. Dodawszy zaś soku z wymoczonego 
ślazu, lub czego innego kleistego staie się woda ta ­
kowa łagodnieyszą im niey dla Ikóry drażliw ą. Z po­
czątku trzeba tylko słabey używ ać wody coraz 
ią więcey wzmaniaiąc, póki pocenie nieustąpi. S ła­
bowitym wszelako osobom należy się zaradzić p ie r-  
wey doktora czyli bez zaszkodzenia soliie m oga no- 
cenierąk  zatracić.

Plaster z much hiszpańlkkh ciągle przykłada­
ny na brodawki nisczy takowe, iednakże plaster n ie- 
powinien być większy od brodawki.

Oftre i nierówne paznokcie zelkrobuią się 
szkłem oftrożnie i wycieraią miałko tłuczonym  
pom yxem , a nim przyidą do rów ności, trzeba ie 
wołkiem oblepić.

Plam y na paznokciach giną od naftępuiącey 
maści: rozpusczona biała żywica z terpentyną do 
którey się przyda cokolwiek kwiatu siarki (  flos 
su lfu ris) iest nayikutecznieyśzą. Przed spaniem 
na noc powlec tą  mieszaniną paznokcie, a rano go 
oczyścić, co się kilka razy powtórzy póki plama 
niezniknie.

Staranność oJcolo tiog.

Gzęftokroc Iłaranność o zdrowe i piękną no­
gę przez źle zrozumiane zahartowanie w dziecin-



s88

ftwie iescze zaniedbywaną bywa. Bose małych 
dzieci chodzenie iest tylko dla tych użyteczne, któ­
rzy tak całe życie chodzić musza, dla innych zaś 
llaie się niezgrabnego kształtu przyczyną: niemniey 
zaniedbywanie ochraniania nóg zrana przez poń­
czochy, czyni nogi skłonnemi do nabrzmiałości o- 
koło kostek. Wygodny negliż przefłronych trze­
wików lub pantoflów nie służy dla młodych pa­
nienek, czyni bowiem nogę za szeroką, a nosze­
nie ciepłych futrzanych trzewików i pleśnią wy­
ściełanych pantofli, sprawuie nieprzyiemne po­
cenie.

Moczenie nóg przed spaniem czasem używa­
ne , służy nietylko dla zachowania nóg ale i samey 
twarzy, albowiem takowe wztrzymuiąc popęd krwi 
do głowy, uchyla przyczynę główną suchości Ikóry 
na twarzy i żółto czerwonego iey koloru; lecz 
właśnie dla tego że moczenie nóg ,tak iest Ikutecz- 
ne , powinno być z ofiróźnością używane. Damy 
młode mogą łatwiey znieść moczenie nóg, niź 
osoby doyzrzalszego wieku: że iednak nie w każ­
dym czasie .równo im służyć może, przyzna im 
to lekarz albo trofkliwa matka.

Ciepłe moczenie nóg co ośm dni, ochrania ie 
od nieprzyiemnego pocenia, które ieżeliby iuż 
wzięło górę, w tenczas potrzeba nogi wzmacniać 
kąpielami z ziół.

Pomnażaniu się nagniotków zapobieży sie przez 
nacieranie pianą z mydła; poczem gdy się obłożą 
kitaykową ceratą, rozmiękną i z łatwością odey-
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mować się daią. W  razie obawy: ażeby zgubio­
ne nagniotki niepowróciły przez noszenie ciasnych 
trzew ików , przykłada się czas nieiaki delikatna 
fkóreczka na palce, w k tórey  w tych mieyscach, 
gdzie odciski powykrawaią się dziurki, aby palce 
niepoodgniatały się na nowo.

Paznokcie u nóg równie tak częfto i sta­
rannie ścinane być pow inny iak i paznokcie u 
rąk , wiecy nawet ieszcze, gdyż tam te, już przez, 
same ściśnione położenie swoie zakrzywiaią się. 
W  ogólności wzgląd winny na w'łasne swoie cia­
ło, nakazuie rów ną trolkliwość i dla niewidzial- 
nych części. W zbudza to bowiem przyiemne u -  
czucie, kiedy sobie samey powiedzieć można, źe 
całe ciało równie tak iest bez fkazy iak części wi­
dzialne.

Staranność około szyi.

Chociaż dla dam młodych iest poźyteczniey 
gors i szyie chłodno utrzym yw ać, ażeby przez 
zbyteczne okrywanie sie nieprzyzwyczaić do cie­
pła, a ztąd na zmiany pow ietrza te  delikatne czę­
ści dotkliwszemi uczynić, wszelako gdy sama po-* 
ra wymaga ochrony od zimna, strzedz się pilnie 
trzeba nagłego odsłaniania i przeyścia ze Hanu 
ciepła do zimna, nawet i znaftaiącą eiepleyszą po­
rą  wiosienną, iłopniow o tylko do lżeyjzego o- 
krycia przyzwyczaiać się trzeba. Gdyby iednak 
przyszło wcześnie na w iosnę złożyć ciepłe zimo­
we okrycie, to trzeba gors i szyie kilka razy pier-

l 9
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■wcy obmyć kolo n Iką lub Inną iaką m ocną wodo, 
albo winem, lub wódką.

Zarałtanie włosami karku niemoże się wzma­
gać, ieżeli się takowy chłodno i czyllo u t rz y m a-  
ie ,  bez potu i p y łu ;  leżeli by zaś za m ocne być 
m iało , może być zgubione tak zwaną r u s m ą  tu ­
recką  ; iest to przetw ór arsenikalny , którym za 
przepisem lekarza w aptece z rob iony  bvć może. •

( D a lszy  ciąg nastąp i )

XL. -
Sposób poprawienia wina młodego i zbli­

żenia go do starości.

j f \ ,o z liczne  sposoby używane do popraw ienia  wi­
na młodego, a mianowicie do uczynienia go sta­
rem , dla tego: iż zazwyczay łączą  szkodliwe, lub 
nieczyfłe przyprawy, eą naganne. Lecz taynernu 
Radcy P a n u  Sóm mering w M iinchen należy się ta 
zasługa , iż pierwszym był,  k tó ry  p o d a ł  do pu- 
bliczney wiadomości swoie odkrycie: że wino, im 
więcey ze swoich wmdniftych części utraca, tem 
więcey się dolkonali, i źe żaden sposób nieiest tak 
fkhtecznym  do poprawy wina, iak utrzym ywać go 
w e szkle pęcherzem  obwiązanym. Pęcherz  ma tę 
własność, iż w odnif te  przepuscza częśc i, przeci­
wnie zaś spirytusowe zatrzymuie, przez co iftota 
iego m ocy  w wysokim przybr ra iąc  Ropniu, czyni
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go podobnym do w iną, daleko ftarszego niżeli iest 
istotnie.

Jak wielkie pożytki z takowego odkrycia wy­
nikać mogą, łatwo przewidywać można. Chcąc tym 
sposobem wino ulepszyć, dosyć iest ponalewac go 
w flaszki z obszernemi o tw oram i, albo iescze le -  
pićy w słoie, i poobwiązy wać mocnym pęcherzem. 
Po upłynieniu 8, 10, do 12 miesięcy, wino tak się 
dalece wyprawi, iak gdyby stało la t kilka.

XLI.
O malowaniu, czyli powlekaniu farbami, 

pokosczeniu i lakierowaniu.

j^^alow anie iest dwoiakie; iedne malowanie śztu-t 
czne, drugie malowanie proste iednofarbne. P ier­
wsze iest właściwem m alarstwem sztuką w olną 
należącą do sztuk nadobnych; jeniusz ią wyna­
lazł i jeniusz wzniósł do wysokiego stopnia. Po­
ciąga ona doi siebie oczy i przemawia do nich, 
w prawuiąc ie w naywyższe omamienie. Sztuka ta 
w łada sercem i wzbudza ńamieiętności, raz wpra­
wia w zalęknienie, drugi raz podziwieniem napeł­
n ia , wznieca przyiemne uczucia, i często przez 
wyftawienie dzieł wielkich ludzi, do naśladowania 
ich zapala.

T a to sztuka iest nieiako m atką wszystkich 
innych kunsztów, które ieżeli nie sam początek
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przyriaymniey po więhszey części winny iey swoie 
poprawcy. M ożna ią uważać nieiako za zwiercia­
d ło , które odhiia wszyftkie powaby natury w roz­
maitych kształtach, poftawach i odm ianach; któ­
re  rys każdego przedm iotu, iego kolory7, cienie i 
naydrobnieyszą rozmaitość wiernie oddaie, a czę­
sto i upiększa. Za pomocą tey sztuki chwyta ma­
larz przemiiaiące w naturze piękności nadaiąc im 
trw ało ść ; pomnaża ie i tworzy nowe, Wszyftkie 
■całego św iata piękności, moźnaby zebrać w poie- 
dyncze obrazy, przedftawiaiąo ie zdum iałemu oku 
za pomocą tey czarodzielkiey sztuki; lecz nie o tey 
zamierzyliśmy mówić , tylko o malowaniu d ru­
giego gatunku: o malowaniu prostem czyli iedno- 
tarbnein powlekaniu rzeczy do użycia służących.

Malowanie to, winno swóy początek potrzebie, 
wygodzie i w towarzyftwie ludzkiem iest może po- 
trzebnieysze od pierwszego , albowiem zwyczaynym 
sprzętom  nowy nadaie pozór i czyni ie trw ałem i.

Upiększa ono pokoie, m eb le , powozy, nada­
iąc im przyiemnieyszą poftać. Jest oraz dla prze­
m ysłu  nierównie uźytecznieyszem od pierwszego. 
Skrzętny gospodarz znayduie w niem środki do o- 
sczędności, wolny od zatrudnienia, zabawę. Oprócz 
zaś tych wlkazanych pożytków, można sobie ma­
łym  kasztem sprawić przyiemność w odmianie ia- 
kiey rzeczy, nadaiąc iey pozór zewnętrzny po­
d łu g  własnego upodobania; robotę te, kto zechce 
sam  ulkutecznić może, ile w takowćy łatw o naby­
w a się wprawa.



Chociaż ta  sztuka iedynie iest m echaniczna, 
wymaga iednak um ie ię tnoJci; ma ona swoie  zasa­
dy i przepisy, które chcąc dobrze rob ie , wiedzieć 
należy.' K io  działa  pod ług  zasad , prędzey dopi­
na celu. Poftepowanie podług  praw ideł,  obiaśnia 
więcey miłośnika sztuki, i ła tw iey  kształci a r ty — 
ftę. Czefto dla braku potrzebnych wiadomości i 
nieieden z doświadczeńszych inalarzów poradzić 
sobie nieumie w zdarzających śie przypadkach. 
Samo smarowanie penzlem niestanowi malarza.

W iadomości te  mogą być  przydatne, nietylko 
dla początkowych tcy  sztuki uczniów, ale i dla bie­
g łych  artystów  ; pierwsi bow iem  mogą zdanych 
kor-zyftać przepisów, drugich zaś robotę, przy w ię k -  
szem. obeznaniu się ze sztuką, lepiey ocenić po tra ­
fią. W łaściciel domu lub  obftaluiący robotę  ł a ­
twiey rozpoznać zdo ła  b łędy  lub  w artość ro b o ­
ty . Skrzętny gospodarz pod  swoim okiem sna- 
dniey swoim ludziom podać m oże sposoby do z ro ­
bienia tego w domu, do czegoby często z odległe­
go mieysca artystę  sprow adzać musiał.

Początek malowania czyli tynkowania, należy 
do pierwszey starożytności. Jedni przypisuią go 
Frygiyczykom , drudzy Babylończykom. Jakkol­
wiek bądź, sztuka la iest daw ną iak farbow anie ;  
ufarbować bowiem  tkaninę, pomazać czyli p o ty n -  
kować m iir  albo drzewo, iest iedno co o -  
boygu na lać iednostayną farbę ;  z tąd w nosić m oż­
na: iż iedna sztuka zaraz po drugiey nastąpić  m u ­
siała.



H om er naucza n a s : iż Grecy dobrze z tą 
sztuką obeznani byli. Nawa, na którey Ulysses 
do T ro i popłynął, czerwono m alow ana była. Stół 
na którym N estor podeym ow ał Patrokla, by ł nie- 
biefkiego koloru, okazuie się w ięc , iż malowano 
podtenczas i drzewo i sprzęty.

W e dwieście la t późniey kazał Salamon ma­
lować ściany kościoła. Lecz  mniey zależy na wia­
domości, kiedy ta sztuka wynaleziona została, by- 
leśmy tylko wiedzieli iakicb sposobów używali da­
wni, lecz i o tein żadney w dawnych pisarzach nie- 
znayduiąc wzmianki na tegoczesnych doświadcze­
niach poprzestać musie my.

O sprzętach i narzędziach do m alowania  
służących.

Do naypierwszych malarza sprzętów należą 
p C n z l e ;  te są wielkie, do których należą penzle 
ze sczeciny, i m ałe właściwe penzle; oba gatunki 
są rozmaitey wielkości. Penzle wielkie robią ze 
sczeciny świń dzikich, lub swoylkich, albo i na po­
łow ę mieszanych. Sczec powinna być dobierana, 
iedney długości, czvsczona i bez kłaków. Penzel 
przy trzonku ma byc dobrze sciśniony szpagatem, 
czy takowy na żywicy7, pokoście lub innym kicie 
będzie osadzonym ; wiele bowiem zależy na tern, 
aby się sczeć niewym ykała w robocie. Dla tego 
kupne penzle ze sczeciny na pół godziny przed ich 
użyciem w w odzie pierwey namoczyć należy, a gdy
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napecznieią, lepimy się trzymaią 1 zdatniejsze są 
do roboty, czy wodney, czy oleyney. Toż samo 
i ma Je penzle w piórach namaczane być mogą ie- 
żeli do malowania wodnego użyte być maią , 00 
oleynego zaś malowania maczać ich nicpotrzeba.

D o  z a c h o w a n i a  p e n z l ó w ,  potrzebna iestlkrzyn-
ka podługowata, maiąca ,przegródkę na  oley w któ­
rym sie penzle, ieżeli z roboty oleyney, wypl uku- 
ią i z farby do czysta wygniataią, bacząc na to, 
ażeby farba nigdy w  penzlu niezaschta. Penzle 
wodne w wodzie czystćy plókane byc maią.

P a l e t r a  czyli desczułka okrągiawa, cienka 
na dwie liniie, przy iednym boku z dziurą do za­
kładania na wielki palec u lewey rek i, na kfórey 
się zwykle razem z penzlami trzyma. Na takowey 
paletrze szykuią się rzędem farby oleyne na i c -  

dney stronie do malowania, środek pozostaie do 
mieszania i modyfikowania farb. Najlepsze by-  
waią paletry z drzewa gruszkowego, powinny być 
bardzo gładko robione i tak nasycone oleiern, a -  
by farb niepiły. Przyczem przestrzegać trzeba, 
aby paletra zawsze była czystą i na niey farby nigdy 
nieprzysychały, lecz za każdym razem zebrane 1 do 
czysta suknem i oleiem wytarte były. Od czyfto- 
ści bowiem paletry i penzlówr zawisła czystość w 
malowaniu. Farby zefkrobuią się pierwey rogowym 

lub drewnianym cienkim szpaclitlem, a dopiero wy— 
cieraią szmatką w oleiu zmaczaną.

Do farb wodnych na ściany ;i m u ry , używaią 
sie garczki polewane,, w których się farby w po-



Irzebney rozrabiała ilości, toż samo i do grantów 
o la n y c h  i powlekania znaczney przestrzeni iedną 
rarbą , używaią się naczynia gliniane polewane, le- 
piey iednak szklanne iako to: słoie albo wielkie 
Szklanki.

Do ozdob architektonicznych potrzebne są ma­
larzowi l i n i i e .  T e  powinny być z drzewa i ze 
spusczonym nieco iednym kantem. S z n u r  e k do 
odznaczenia prostopadłych lenii weglem nacierany 
iak cieśle miewać zwykli, w i n k e l l i a k a  i c e r -  
k i e l  dla robienia rozmaitych przedziałów na ścia­
nach w  pokoiach.

Szpachtel, czyli nóż malarlki cienki z, drzewa 
lub z rogu ukośno ścięty, do zbierania farby na 
paletrze lub na kamieniu. Koniec cz\di trzonek 
ego powinien byc wazki i grubszy, aby wygodnie 
utrzymywany być mógł.

Kamień spodni, na którym się trą farby i ka­
mień wierzchny, którym się rozcieraią, są nieod- 
bicie dla malarza potrzebne sprzęty. P ły ta  ka­
mienna powinna być równa i gładka, tudzież ile 
byc może twarda; miękki bowiem kamień ście­
rając się kazi farby. Po każdem utarciu farby, wy­
mywa się oleicm i wyciera szmatą. Gdyby zaś 
zaschła na kamieniu farba oleyna, na tenszas wy­
ciera się kamień pomyxem dopóty, póki się farba 
ze wszystkiem niewyszlifuie, wiele bowiem zale­
ży na czystości kamieni, chcąc czystą mieć i’0- 
bote.—  Ci, którzy wiele farby białey używaią, ma-
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ią osobny kamień do tego. Naylepszy kamień do 
tarcia farb iest porfir, lecz w potrzebie i marmur.

Ogólne prawidła w tarciu farb są następuią- 
ce: i )  Wszystkie farby muszą się równo i ostro­
żnie rozcierać. 2)  Każda farba musi byc tarta o— 
sobno. o) dopóty ich niemieszać dla dobrania ja­
kiego koloru, póki nie są należycie rozrobione. 4) 
Niezarabiać farb wiecey nadto, co się ma na raz 
wypotrzebować , ażeby niezasychały ; 5) podczas 
tarcia niebraó płynu wiecey nadto co potrzeba i tyl­
ko ty le, aby laufer Iźey chodził, tudzież lepiey iest 
małemi cząstkami rozcierać, niż na raz za wiele, 
gdyż się farba nigdy dobrze nie utrze. Im farby 
lepiey utarte tern gładsze i przyiemnieysze iest 
malowidło; farby topią się i rospływaią gładziey; 
dla togo wszelkiey należy używać pilności, aby far­
by iak naydelikatniey rozcierać i naydokładniey 
rozrabiać, żeby ani za rzadkie, ani za grube nie- 
były.

Chcąc utartą rozrobić farbę, kładzie się ta ­
kowa do garczka i przy nieuflannem mieszaniu 
wlewa się płynney materyi tyle, ile do ićy rozcię- 
czenia potrzeba. Jednakże wiecey przylewać nie- 
trzeba iak tylko tyle, aby farba penzlem rozpro­
wadzona być mogła.

O fa r ia ch  i materyatach przydatnych do tyn­
kowania i malowania.

Siedem mamy kolorów. Nauka o farbach 
promieni światła wlkazuie nam dwoiakie gatunki:
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kolory główne i pośrednie czyli fkładane. Kolory 
główne są: czerwony, pomarańczowy, żółty , zie­
lony, niebiefki, indychtowy, fioletowy, z których 
każdy ma swoie odmiany. Z połączenia się tych 
siedmiu głównych kolorów, w równey mocy, po- 
wstaie biały, a z nieprzytomności ich, kolor czarny.

Kolory pośrzednie są te, które z połączenia i 
ze zmieszania farb głównych wynikaią.

Niewchodząc w dalszą naukę o farbach wspo- 
mniemy tylko co do tego przedmiotu należy. Bia­
ła  farba iest fundamentem dla malarza; za pomo­
cą iey łagodzi on i podwyższa farby, rzuca świa­
tło i czyni farby przezroczyfte więćey przy kr y- 
waiącemi.

Farby do naszego przedmiotu przydatne są 
albo naturalne, albo złożone. Pierwsze są albo mi­
neralne, albo też z roślin.

F arba  biała  naylepsza iest z szyferweissu, 
bleywasu, kredy hiszpańfkiey i pospolitey.

Bleywas nie iest nic innego, tylko z niedokwa- 
śzony o łó w , który się kraie na cienkie blaszki i 
rozkłada na cienkich prętach nad tęgim winnym 
octem, wszerokiem naczyniu będącym. Gdy się na­
czynie sozelnie przykryie i na ciepłem postawi 
mieyscu np. w popiele lub przy słabym ogniu, po 
kilku dniach ołowiane owe blaszki okażą się zna’ 
cznie grubszemi i w białą rnassę, która się łatwo 
rościerac daie zamienionemi.'Biała ta krucha ma- 
terya iest właściwym S z y f e r w e i s e m ,  który w 
fabrykach tarty i mieszany z kredą, lub białym
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marglem nazywa się b 1 e i w aś e m. D la  tego wiec 
bleywas iest ordynarnieyszym i do malowania p o -  
ślednieyszym m ateryafem  , że m a przymieszaną 
kredę  lub  m argiel, k tóre  iftoty n iem aią  tey bia­
łości co szyferweiss i z  czasem ciemnieią w oley- 
nem  malowaniu. K to  więc chce mieć rzecz ifto t- 
nie b iałe  i t rw a łą ,  powinien samego używać szy­
fe r  weisu, który  ażeby b y ł  bielszy i pięknieyszy, 
musi być cztery razy z wodą prędko ile być m o­
że utarty. Jm więcey się t rz e ,  tern pięknieyszey 
nabiera białości.

Chcąc go po utarciu  rachować, można go w  
małych cząftkach postawiwszy w mieyscu takiem, 
gdzie się niepruszy, wysuszyć i schować na uży ­
tek. Jeżeli szyferweis do oleynego malowania ma 
być użyty, po czw artem  odtarciu wlewa się po 
trochu białego makowego oleyku lub czysczone- 
go lnianego i rości e r a ; tym sposobem woda bę­
dzie się oddzielać i wychodzić, a oley wsiąka; gdy 
się tak z oleiem dostatecznie zmiesza, i u trze, m o­
że być albo zaraz używ any, albo w słoik w łożo­
ny i w odą  czystą p rzy lany , aby niewysychał. R oz­
cieranie szyferweisu z w odą czyni go daleko biel­
szym i pięknieyszym niż gdyby b y ł  zaraz od ra ­
zu i, oleiem utarty . W  robotach zwyczaynych u -  
źywa się szyferweisśu tylko na wierzei), na g run t  
bleywasowy.

K reda  hiśzpańlka nie ieśt nic innego, tylko 
biała  lekka ziemia, albo biały  margiel ta r ty  p ła ­
wiony i przyrządzany w fabrykach. Mieysce one -
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go może i nasza pol'ffca kreda zastąpić: rozrządzą 
się ona bardzo dobrze w wodzie i z kliiem może 
być do wodnego użyta malowania nigdy zaś do o- 
leynego.

Farba czerwona ze swoiemi odmianami robi 
się z okry czerwoney z tak zwaney brunatno—czer­
woney, i prulkiey czerwoney farby, z cynobru, mi­
nii, krokoszu, laki i karminu.

O k r y ,  są to ziemie maiące wiele cząstek me­
talicznych, są. po bay większey części w żółto wpa- 
daiące, i od czerwonego aż do ciemno-czerwone­
go koloru przechodzące, czerwoność ich pochodzi 
z pewnego stopnia przepalenia , iakie kiedyś wy­
trzymać musiały. Każdy gatunek okry przepaliw­
szy w ogniu lub na łopatce żelazney nad ogniem, 
staie się ciemnieyszym, żółte zaś nabieraią czer­
wonego koloru. Okry tak czerwone iak i żółte,, 
różnią się między sobą rozmaiścią kolorów; te są 
naylepsze, które są żywe i przenikliwe. Tego ga­
tunku farby ma ziemia pollka podostatkiem. Nay- 
pięknieysze okry są w Sandomirfkim w górach 
kieleckich, wGalicyi koło Lwowa, w Złoezowficim, 
Brzezańlkim, Stryilkim i Samborlkich cyrkułach. 
Ziemia Angielika ( t e r r a  Anglica) nieiest nic in­
nego iak okra żelazna.

Prufka czerwona farba iest ziemia pewna, 
która po przepaleniu iasno czerwonego do cyno­
b ru  zbliżaiacego się nabiera koloru.

Cynober iest ciężka z krzystalona świecąca się 
czerwona farba; iest on dwoiaki naturalny i przez
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-sztukę zdziałany. Pierwszy znayduie się w ko­
palniach żywego sreb ra , drngi powśtaie przez s u - 
blimacye siarki z żywem srebrem. Przez długie 
tarcie zamienia się w delikatny proszek, który nay- 
pięknieyszą czerwoną wydaie farbę. W e Francyi 
zowią go V e r m i l i o n .  W  kupowaniu tey farby 
trzeba być ostrożnym, albowiem dla oszukaństwa 
mieszaią ią z miniią i iasno ezerwonemi ziem ne- 
ani farbami.

M i m i i a  iest znana farba z ołow iu do czer­
woności kalcynowanego. S łuży ona do gruntów , 
na które na wierzch idzie cynober. Potrzebna iest 
także do gotowania pokostów, iako osuszaiący śro­
dek.

L a k i  są to  właściwie zafarbowane glinki. 
Rozm aitość ich iako i wartość iest różna , nay- 
droższe są te , które są konszenillą zaprawiane* 
Kugellak iest K reda ząprawna brazylią.

K a  r m i a  iest naydroźsza czerwona farba, 
robi się z konszenilli, lecz i  z czerwcu pollkiego 
wyrabianą być może.

Farba zułła. Do tey należą okry żó łte  z roz- 
maitemi swoiemi odm ianam i.—  I o wa  t e r r a  d e  
s i e n a  lekka łupka przezroczysta ciemno żółta  far­
ba, niekryiąca, w  lassyrunkach tak użyteczna, iest 
pawien gatunek okry.

Farba żółta neapólitańlka iest iedna z nay- 
pięknieyszych farb żółtych, potrzebuie iednak wiel- 
kiey oftróźności, aby się w tarciu  niezbrukała- u -  
•żywa się na nayiaśnieysze tła  żółte.
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Są oprócz tego inne żółte mineralne farby i 
z kredy żółtęmi nalewane dekoktami iak szytgelb.

Farba zielona. Grinszpan robi się z miedzi 
w kwasie rozpusczoney, nayprzydatnieyszy iest do 
kolorowania na papierze; do farb wodnych na 
ściany niebywa używany, rzadko także do oley- 
nych, albowiem z czasem ciemnieie. Pod lakier 
kopalowy na poiazdy, z korzyścią użytym być 
może. Lepszy iednak iest dyftylowany czyli czy­
szczony , który z kopalowym lakierem może słu­
żyć do przezroczyftego zielonego koloru na tło 
srebrne lub cynę.

Brunświcka zielona farba, lepsza iest do ma­
lowania od grinszpanu; kolor iest wytrwalszy i 
tak do oleynych iako i wodnych robot iest przy­
datną.

Berggrin farba zielona wegierlka, iest to farba 
mineralna w ziarnkach drobnych iak piasek, znay— 
duie się w kopalniach węgierfkieh i w sandomir— 
Iknn, mieyscami w górach kieleckich. Służy do wo­
dnego i olejnego malowania.

Ziemia z W erony iest farba zielona do­
brego koloru. Z oleiem tarta wydaie kolor ciem­
ny. Do farb wodnych nieużywa się.

Są inne farby zielone soczyłle roślinne, lecz 
te do papieru tylko przydane bywaią.

Nakoniec powstaią różne odmiany koloru zie­
lonego przez mieszanie farb żółtych z niebielkie- 
mi, iako to; błękitu prufkiego z szytgelbem, błę-
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kilu prufkiego z aurypigraentem i rozmaitych in­
nych.

F arba niebieska B e r g b l a u .  Błękit górni­
czy, iest miękko sypka farba błękitna naypiękniey- 
szego koloru. Nayobficiey znayduie się w górach 
kieleckich vv miedzianey górze i we Francyi. F a r ­
ba ta wszędzie znaną iza granicą za produkt pol- 
fki poczytywaną bywa;  do oleynego malowania 
niesłuży, albowiem z oleiem zółknieie. Przedzi­
wna zaś iest do malowania wodnego, sczególniey 
do malowideł teatralnych i dekoracyi.

I n d y c h t  robiony bywa z pewney rośliny w 
Indyach zachodnich i ten iest nayprzednieyszy, któ­
ry potarty po paznokciu miedziany wydaie kolor. 
I z tak zwanego urźettu, sińcu, indycht wyrabia­
ny być może. Indychtu nieuzywaią do oleynego 
malowania, iedynie tylko do robot wodnych.

U l t r a m a r y n  piękna i droga farba, robi się 
z l a p i s  l a z u l i  rzadko iey teraz używ aią , chyba 
w obrazach kosztownych.

Błękit prufki, farba chemiczna zdziałana, ro ­
bi się z rozczynu gorącego żelaza części iedney, a 
dwóch części a łunu ,  który się przez ług  z części 
zwierzęcych osadza. Dobra berlińlka farba po­
winna mieć piękny ciemny niebielki kolor, i w zło -  
mie być gładką. Używana iest do oleynego i wo­
dnego malowania, byle iey nietrzeć wiecey nad 
potrzebę gilyż brudnieie. Fabrykacya tey fa rby  
iest ła tw a , i wblilkości miast 'wielkich i fabryk 
amoniakalnych bardzo korzystną być może.
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Sm alta, szmelc, robi się z kobaltu, rzadko się 
używa do m alowania, chyba tylko w takich miey- 
scaeh, które są nieuflannie na zmiany powietrza 
wyfta wionę. U’ży waią iey do emalio w i malowa­
nia na faiansie i porccllanie.

F arba  brunatna. Do tey należą okry tego 
koloru ze swoiemi odmianami.

U r a b r a ,  ziemia ciemno brunatna, iest to far­
ba ła tw o  się rościeraiąca, palona iest nieco tw ard­
sza i ciemnieysza. Dobra iest do cienowania, wpiia 
sie w drzewo i odeymuie oleiowi maziftosć w go­
tow aniu na pokost.

Z i e m i a  k o l o ń s k a  iest padobnie gatunek 
unibry, ale nieco ciemnieysza i przezroczyflsza w 
malowaniu. Są oprócz tego inne ziemia tego sa­
mego koloru pod różnem i nazwilkami, i przyspo­
sobione kompozycye, iako to: S til ge grain  wy­
borna, przezroczyfla farba do cieniowania w ma­
lowaniu oleynem.

F a r b y  c z a r n e ,  wszyflkie powflaią z pe­
wnych istot na węgiel spalonych, z tą  iednak o- 
stróźnością, aby ie powietrze niezawiele strawiło.

Farba czarna z kości słoniowćy wypala się 
iftotnie z drobnych kawałków kości słoniowćy w 
garczku mocno zalepionym w piecu g a r n c a r l k n n .  

Jest to  farba czarna i z bley wasern z mieszana 
perłow y wydaie kolor, wydaie się tak  w7 oleynem 
m alow aniu iako i pod lakierem.

Farba czarna z kości zwyczaynych, a miano­
wicie baranieli) podobnież iak i pierwsza' wypala-
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n ych , ma nieco czerwoniawy, ale pizyiemny czar­
ny kolor. T e  wypalane kości są bardzo tw arde 
i dla tego z w o d ą  tar te  być powinny, aby się miałko 
u tarły . W yrab ia ią  się iescze na farbę czarną po­
dobnież w  zamkniętych naczyniach : i )  pestki z
brzolkwin i morelów po wyrzuceniu z iarek; 2 )  
d rze w o , bo i ze zwyczaynego węgla byle bardzo 
m iałko tartego , dobra i przydatna iest farba ;  5) 
korek; 4 )  winne latorośle, naypięknieyszą czarną 
farbę w ydaią ;  5) z lagru  winnego, iak farba f rank ­
furcka w Frankforcie  fabrykowana.

Nakoniec są przydatne sadze, różnym  zbiera­
ne sposobem: to  z lam p , świc ło iow ych , w olko- 
wych, a nayczęściey ze smolaków i sczyp sosno­
wych i smoły. Sadze osobno wypalane w  garn­
k u ,  m ogą być do oleynego malowania przydatne 
z innem i iednak mieszane farbami, mocno ie b ru ­
dzą.

D o  szkodliwych farb  zdrowiu ludzkiem u n a ­
leżą: bleywas, szyferweis, cynober, m iniia , żó łta  
farba z o ło w iu , aurypigem ent grinszpan ; dla tego 
przy używaniu ic.li należytą zachować potrzeba o -  
stróżność. Sczególniey zaś przeflrzegać, aby n ie-  
t łu c  na sucho bleywasu, którego p y ł  iako 1 wil­
gotne wyziewy są wielce szkodliwe.

( D alszy  ciąg poiem. )

20



XL II.
L ist z Paryża o wystawie płodów, kunsztu 

i przem ysłu w roku 1819.
(1 Ciąg dalszy i dokończenie)

^Papierowe obicia doszły ledwo nie do nayw yż­
szego ftopnia doikonałości, Jacquemard, Golion, 
Yelay, Simon, sczególnióy w nich celowali. D u- 
four takie na papierze wyprowadził m alowidła, iż 
nay większe sprawiały omamienie j Zuber z Rixheim  
sczególnie piękne zielone wyftawił obicia.

Znaydowało się także na wyftawie płótno wy- 
trzymuiące ogień wynalazku PP. Vieilh Devaren- 
nes i Levasseur do dekoracyi teatralnych sczegól- 
niey przydatne.

R o u x  z Paryża m iał strzelby a percussion-, 
są one sczególnie dla strzelców i elitów  przy­
datne.

Przy teraźnieyszey wystawie żałowano dwóch 
rzeczy. Pierwsza, iż pozwolono kupcom wysta­
wiać towary, gdy tymczasem cel wyflawy iest dać 
poznać korzystnie celuiących artystów i fabrykan­
tó w , którym należy się zasczyt wynalazku z ia- 

i cg o kupcy ciągn# korzyści. Po wtóre, źe niepo- 
łożono ceny na wyftawionych przedmiatach, gdyż 
z porównania takowey z przedmiotem, wynika do­
w ód użyteczności.

Wynalazek urządzenia prędkiey ikładni tabeli 
jest od P. Mole.
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Baron P uym aurin , dyrektor bicia medalów 
w Paryżu, uczynił doświadczenia w biciu meda­
lów całkowicie z platyny, albo też z bronzu i cien­
ką platynową blaszką powlekanych. Przez oczy- 
sczenia platyny z iey przydatków tak ią uczynił 
zdatną do kucia, źe gdy pierwey potrzeba było 
900 razy uderzyć w machinę wytłaczaiącą, aby wy­
bić medal platynowy, obecnie 8 lub j o  uderzeń są 
doflatecznemi. Korzyść z użycia tego kruszcu na 
medale, zasadza się na tern sczególnie, iż bez wszel- 
kiey zmiany do naypóżnieyszey przeyść mogą po-*- 
tomnosci, ile źe ani przez ogień znisezone być n ie- 
mogą, ani podlegaią z niedokwaszeniu.

Pan  Lenoir zdziała ł paraboliczne zwiercia­
dło, przed którego palnym punkiem gore płom ień 
6 linii średnicy m aiący, i przyczem  nadzwyczay 
wiele osczędza się oleiu, albowiem w trzech go­
dzinach tylko się dwie uncye wypala. W ynala­
zek ten wielce korzystnym być może w oświeca­
niu latarni na wieżach; w Calais wystawione iuż 
podobne zwierciadło, którego światło aż na bi-ze- 
gach angiellkich widzieć się daie. Dnia 9 W rze­
śnia zamyślaią tu  w Paryżu wieczorem uczynić 
doświadczenie z takim zwierciadłem na wielkim 
balkonie w Louw rze ; które ma tak oświecić prze- 
ciwkoległy plac pałacu kunsztów, iż na nim be- 
dzie można czytać drukowane litery.

W  Korsyce znaleziono m ineralną ziemie, po­
łączoną z cząstkami kruszcu , który z początku bra-

ao*



oo8

no za złotą. Chemik ieden wynalazł sposób, ta­
kiego przyrządzenia tey ziemi, iż wyrabiane zniey 
sprzęty, podobne są co do koloru i połylku, do nay- 
pięknieyszey pozłacaney porcellany. Tak czysczo- 
ny m eteryał nazywa on Corsieaurum .

P . H enraux wynalazł szyszkę medalową po­
dobną do szyszek ostu (D ipsacus) używanncli do 
czesania wełny. W ydatek na szyszki osetowe wy­
nosił rocznie więcey niź 5oo,ooo franków, a co 
więcey częfłokroć w razie niedostatku szyszek na­
tu ralnych , fabrykanci sukna nieczynnemi być m u­
sieli.

P. Chevalier popraw ił angiellki wynalazek 
C h o n  d r o m e t r  a podług układu miar francuz- 
kich i nazw ał go Balance cdreale franęaise. In ­
strum ent ten służy do oznaczenia ilości mąki w 
rozmaitych gatunkach zboża.

K ról francuzki dał posłuchanie dnia 8 W rze­
śnia deputacyi fabrykantów kartonowych. Składa­
ła  się ona z P P  : Oberkampf, Szlumberger, i Ver- 
nes-G rivel z Paryża, Arpin z St. Q uentin, Bcrtin- 
H ofer i Fayre-K óchlin  z M iilhausen, Chatonay 
z T ąrare. Zamiarem tey deputacyi było złożyć 
K rólow i podziękowania za oświadczone podczas 
wyftawy zachęcenie, tudzież upraszać o ciągłą ie- 
go opiekę dla fabryk kartonowych. K ró l Jmć od­
powiedział: „ iż  iest przekonany o ważności tey ga­
łę z i przem ysłu i dla tego wydał naysurowsze roz­
kazy Ministrowi spraw wewnętrznych i dy­
rektorow i c e ł ł  do zniesienia fałszywey cechy;
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ztąd tedy M inister sprawiedliwości nakazał ostro 
postępow ać z fałszerzami s tęp ia , a mianowicie 
z fabrykantam i, ktorzyby się bezczelnie dopuseza- 
li stęplować zagraniczne tow ary  stemplem swoim; 
z niewymowną radością zadziwiał się K ról Jmść 
podczas wystawy nad postępem fabryk kartono­
w ych , i oświadczył: iż ca łą  mocą praw  bronić 
ich  będzie.

Deputacya  tą  przem ow ą mocno wzruszoną 
by ła , a przy pożegnaniu dodał K ró l  „ P o l e g a j ­
cie W W P P .  na mnie!

W  porcellanie, w robotach garncarfkich, w e  
szklę wystawiono bardzo wiele przedm iotów, ż e  
zaś takowe przybywają na warszawfkie iarmarki, 
niema wiec przeto potrzeby rozwodzić się nad nie­
mi w sczegółności. Zasługuią iednak na  w spom nie­
nie P. Dartigues, który wyrabia szkło przednie, i 
P. D eouau lt-W ie land , który sztukę wyrabiania f a ł -  
szywych kamieni z W ło c h  i JNłemicc do F rancy  i 
przeniósł. Ostatni z io z y ł  naszyjnik z fałszywych 
dyamentów, k tóre  się w  niczem od prawdziwych 
nieróżniły  prócz mnieyszey twardości.

Oprócz szkoły dla kunsztów i rzem iosł  w A n -  
gres i Chalons su r—m arne wyflawiły dobroczynne 
zakłady dzieła kunsztu, osób ich pieczy powierzo­
nych.

Między tem i celnie sczególniey zakład  P. G ar­
ros M a n u fa c tu re  ro ya le  des a p p ren tis  p a u vrcs
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et orpheliiis będący pod pod kierunkiem dobro­
czynnego towarzystwa, do którego należą Panowie 
Rochefoucault-Liamurt, Lajuinais, Lafite, Lacre- 
de, Laborde, Amoros, Christian, Montgolfier, Ro- 
ard, Vouquelin i w i. Można sobie wystawić, czem 
ta fabryka być może pod kierunkiem takowych lu­
dzi.

Modelówr mnóstwo wyftawionych było. Nay- 
celnieysze miedzy temi są: młynki ręczne dla wie­
śniaków na przypadek niedostatku wody wyna­
lazku PP. Desquinnemare i Pecantin, udoskonalo­
ny Dynamometer, Anemometer (  wiatrowierz) no- 
Wey formy ; Ciepłomierz do oznaczenia łóżka. Se- 
cator do obcinania krzaków , i nóż do zacinania 
winnych latorośli, ażeby grona niewypadały, od Re- 
gnier; mechanizm do prędkiego odprzęźenia koni 
zbiegłych przez Niclasa; przyrządzenie do zasło- 
nienia oczów koniom spłoszonym przez Grimoultij 
łóżko hidrostatyczne dlaszpitalów w Legros ; sztu­
czne nogi przez Dupre i Sounek; model stępy do 
tłuczenia rudy z wentylatorem przez Auger; po- 
tróyna Skrzynia wiatrowa dla kowalów i dla pie­
ców wielkich przez Penicaud; machina do płó- 
kania w ełny owczey przez Souffrant; machina hy­
drauliczna do zastąpienia wszystkich studzien pom­
powych przez Y ernon; praśsa hidrauliczna urzą­
dzona do wycitkania oleiów przez Montgolfiera, 
podwóyne walki do roztłaczania nasion oleynych, 
także przez tegoż zastosowanie śruby Archimede- 
sa do hydrauliki; machina nazwana syreną do
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mierzenia wzniesień tonu i pompa parowa do wy­
dania explozyi, przez Cagniard de la Tour. W iel­
ka godna podziwienia machina przez Gatteaux, 
pewny gatunek pantografu do przenoszenia ry­
sów ze statuo w na blok marmurowy, podobnie iak 
zwyczayny pantograf rysunki na papier przenoszą­
c y ;—  iednakźe dla wielkości swoiey machina wy­
stawiona być niemogta.

PS.  K ról francuzki udzielili ozdobę legii ho - 
norowey miedziosztycharzowi Bervic odnowicie­
lowi sztuki miedzio szfycharlkiey we Francyi, m e- 
dalierowi JaufFroy, optikowi L erebours, astrono­
micznemu zegarmistrzowi Bregetowi , malarzowi 
Granet, dyrektorowi szkofy rzemieślniczey w Cha­
lons P. Jeaudeau i dyrektorowi francuzkiey aka­
demii malarskiey w Rzymie P. Tlievenin.

XLII1.
O octach i ich robieniu.

(  C i ą g  d a l s z y  )

II. Oc et  z e  z b  o za.

O c e t  ze zboża prawie powszechnie używany iest 
teraz w Niemczech zamiast winnego, i za taki też 
nayczęściey bywa przedawany. W yrabianie tegc< 
octu, dla 'połączonego z niem wypasu byd ła , po­
mnożyło \v  gospodarstwie wieyfkiem ważną gałę—
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zią przem ysł rolniczy. Pszenica i ięczmień scze- 
gólniey do tego są używ ane, w niektórych atoli 
mieyscach wyrabiała także ocet z żyta w  przymie- 
śzaniu z pierwszemi. W  ogólności można ze wszy­
stkich mącznych nasiou ocet o trzym ać, tym  cza­
sem, iedne mniey, drugie wiecey i lepszy wyda- 
ią ocet; i tak pszenica ze wszystkich gatunków zbo­
ża na pierwszeństwo w tym względzie zasługuie, 
gdyż stosunkowie naywiecey i naylepszy ocet w y- 
daie; po niey idzie ięczm ień; żyto naymniey do 
tego iest przydatnem.

Chcąc z pożytkiem zboże na wyrobienie oc­
tu  obrócić, należy go pierwey na słód przerobić. 
iN >■ używa się zas na ten cel tylko suszony na po­
wietrzu, albo zupełnie blady, w cieple 58 —  i i  
Reaum: suszony; z takiego albowiem daleko słod­
szy, moenieyszy i prawie bezfarbny extrakt otrzy- 
muie się, niżeli ze zwyczaynego suszonego słodu. 
Z resztą słód powinien bydź dofkonale, tak iak na 
piwo urządzony, ieźeli Ikutek zupełnie odpowie­
dzieć ma przedsięwzięciu.

Co się tycze z a l e w u ,  czyli ilości zboża na 
raz wyrobić się m aiącej, i octu, który z niey o- 
trzym ać zam ierzam y; w tern różni rożnie postępu­
ją . iedni biorą do zalewu dwie słodu pszeniczne­
go a iedną ieczmiennego, a z tych znowu po po­
łow ie suszonego na suszarni i na powietrzu. Inni 
b iorą połowę pszenicznege, a połow ę ięczmienne- 
g o ; z tych zas także po połow ie, a często 2 części 
słodu na suszarni, a iedną na powietrzu suszonego.
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Jescze inni biorą dwie części ięczmiennego, a iedną 
pszenicznego słodu, z których dwie części na po­
wietrzu, a iedną na suszarni suszonego. Occiarze 
nadreńscy biorą do iednego zalewu 100 funtów 
szrotu, 80 funtów słodu ięczmiennego, 9 funtów 
pszenicy i 11 funtów żyta, albo y5 funtów słodu 
ięczmiennego, 12 funtów pszenicy 8 funtów żyta 
i 5 fan: orkiszu. W  obydwóch tych proporcyach, 
pszenica, żyto i orkisz biorą się niesłodowane; al- 
boteź biorą także 70 funtów ięczmienia, 15 fun­
tów pszenicy, 10 funtów żyta i 6 funtów orkiszu. 
Te proporcye zachowuią zawsze bez względu na 
wielkość zalewu. Sama pszenica ma wprawdzie 
w użyciu do octu pierwszeństwo, iak się to wyżey 
izekło; ieźeli iednak riiechcemy z niey tylko sa- 
mey ocet warzyć, tedy stosunek naypierwey po­
dany, to ieśt: dwie części pszenicy a iedna iecz- 
mienia naylepiey odpowiada celowi. Tym czasem 
mogą zachodzić przypadki, które odmianę tych sto­
sunków potrzebną czynią. Niedostatek iednego 
lub drugiego gatunku zboża, ceny takowych i in­
ne pobudki mogą zrządzić odmianę w Ikładni ma- 
teryałów: własności produktów wedle czasu i oko­
liczności stanowią tu przepis.

W  oznaczeniu ilości octu z pewney daney ilo­
ści zboża wyrobić się maiącego, naylepiey postępu- 
iemy reguluiąc się w tem do wagi i dobroci szro­
tu, iakoż naymocnieyszy i w niczem winnemu nie- 
ustępuiący ocet otrzyma się zawsze, kiedy przy za­
chowaniu wszelkiey w postępowaniu akuratności 
na ieden funt dobrego szrotu weźmie się 5|  kwart



wody. Chociaż więc 100 lub 1000 funtów na ie~ 
due weźmie się zarobienie, zawsze produkt iedna- 
Kowey otrzyma się dobroci, kiedy tylko wfkazana 
tu  proporcya materyałów zachowaną zostanie; i 
z resztą żadnego nie popełni się błędu. Przy wy- 
ciągnieniu extraktu ze słodu postępuie się w ogól­
ności tym samym sposobem iak przy robieniu 
piwa, i robota takowa musi być dokonaną pod te- 
miź samemi warunkami z przestrzeganiem nayzu- 
pełnieyszey czystości i akuratności. Na każde pół- 
korca słodu rozgrzewa się 56 kwart wody do 18 
stopni Reaum: która się nalewa na szrót, w kadzi 
zacierney znayduiący się, i za pomocą w ioseł tak 
dofkonale z tymże szrotem wybiia się, iżby ani 
cząstka onegoż bez zamoczenia i przerobienia nie 
pozostała, lecz wszystko na gęstą zamieniła się ka­
szę. J chociaż zarobienie tey kaszy, przy duźćy 
ilości szrotu iest pracą uciążliwą, przecież niedba­
le ta robota odbywaną, albo przerywaną być nie 
m oże, ieźeli się tylko ieseze gdzie niegdzie su­
chy szrot pokazuie. Gdy iuż ta massa na gęstą ka­
szę urobioną została, w tenczas, dno kadzi zacier­
ney wszędzie równo się takową okrywa. Skoń­
czywszy tę robotę, napełnia się kocioł 4 częścia­
mi wody, do całego zalewu przeznafczoney, która 
rozgrzewa się do 5o stopni Reaum: JaJc tylko zaś 
do tey dóydzie gorącości, natychmiast Avypuscza się 
na powyższą kaszę i z takową miesza należycie, 
ażeby żadne bryłki nie rozbite niepozostały. Ta 
robota trwa około pół godziny. Po zatarciu, kadź
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zac ierna  n ak ry w a  się w iekiem , a massa w n iey  zo­
s ta w ia  się spokoynie, dopóki w yc iągniony  szro t n ie -  
Osiądzie, do czego p ó ł  godziny czasu po trzebu ie .  
P o  u p ły n ie n iu  tego  czasu e x t ra k t  wypuscza się do 
ko ry ta ,  a z tego  pom puie  się n a  c h ło d o w m ą  (kil— 
sz tok).  W y p u scza iąc  e x t ra k t  baczyc należy: iżby 
zupełn ie  k la ro w n y  odchodz ił .  —  Z p o czą tk u  
zwyczaynie by w a tak o w y  cokolwiek m ę tn y ;  d la  
czego ty lko  powoli z p o czą tku  u p ły w a ć  m u  się 
da ie ;  m ę tn y  zaś n a  p o w ró t  do kadzi w lac n a ­
le ż y  ; inaczey  bow iem  e x t r a k t  ła tw o  n a b ra łb y  
kw asu  w yw arow ego , i oce t  dobrze  u d ac b y  się nie 

m óg ł.
N im  się p ierw szy e x t ra k t  odciągnie, na leży  

kocio ł  4  częściami resz ty  wody n a p e łn ić ,  a n im  
się ta m te n ,  od cedzi, iu ż  tak o w a  do 60 stopni R e -  
au rn ra  rozgrzeie  się; po czem  na lew a  się n a  
szrót, iu ż  po w iększey części w yc iągn iony ,  miesza się 
dobrze  przez p ó ł  godziny, zostaw ia  w spokoyności, 
p rzez  takiż czas, izby o s iad ł ,  p o tem  w ytacza  się 
e x t r a k t  za w yięciem  czopa i n a  d ru g ą  p rze le ­
w a ch ło d o w n ią .  P o n ie w aż  zaś p rzez  to  d w u ­
k ro tn e  ex trak tow an ie  iescze n ie  wszystkie p o ż y te ­
czne cząstki ze sz ro tu  w yciągnię te  zo l la ły ,  p ip e to  
ostatnie 4 części pozostałey w o d y  w le w a ią  się do  
k o t ł a ,  rozgrzew aią  aż do zago tow an ia ,  n a lew aią  
n a  szrót; i zresztą p o w ta r z a  się tak ież  s a m e ,  iak

pierw ey  działanie .
Zwyczaynie oceiarze nie zw ykli  zważać n a  

te m p e ra tu rę  i do każdey  na lew ki rozgrzew aią  wo~
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dę az do zagotowania się; lecz z natury  części {kła­
dowych słodu dostrzedz można łatw o: iż cukro­
we i kleykie takowegoż cząstki rozpusczaią się przy 
tak słabey gorącosci, która na oleyne i ziemne ża­
dnego widocznego niemoże mieć działania. Chce­
m y zas w pewnym stosunku każde z tych cząstek 
składowych otrzymać? tedy naturalną iest rzeczą: 
iż gorącośc wody, wedle żądaney różności stosun­
ku, odmienną bydz musi. Niski stopień gorącości 
działa szczegolniey na cukier, i wydaie extrakt 
mnogą i łagodną słodyczą napełniony, po łączo­
ną z iftotą k leyką, i w większey ilości, niźeliby 
takowy przy mocnem gorącu otrzymanym bydź 
m ó g ł. te  bowiem przez silne swoie w ziarnach 
słodu rozpościeranie się , działaiąc razem na wszy— 
flkie iego Ikładowe części , wyciąga dużą ilość o - 
leynych i ziemnych pierw iałlków ; nie sprawia zaś 
przez to ani łagodności ani słodyczy, i nie tylko 
daie chudy , lekki extrakt; ale ilość nawet takow e­
go zmnieysza. T o się dzieie przez wydobycie 
kleiu, z natury swoiey do mąki podobieńftwo ma— 
iącego, i k tóry z powiększeniem się goraca w cia­
łko zgęscic się usilnie, przez co nie tylko znaczną 
ilości zawieraiącego się w nim cukru w sobie za­
m yka, ale także łkosunkową cześć rozmiękozaią— 
cego płynu  przytrzym uie, który byłby zamknięty 
cukier wyciągnął. T o  miewa czasem tak silne 
skutk i: iż cały zacier zamieni się w massę do cia­
łka podobną, co Occiarze z w a r z e n i e m  a l b o  
ś c i ę c i e m  s i ę  s ł o d u  nazywać zwykli. Chociaż.
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bowiem gorącość w  naylieznieyszych zdarzeniach 
m oc  rozpuszczającą wody powiększa, przecież w 
niektórych zupełnie takową ru inu ie , i tak: zamie­
nia m ąkę na ciafto, l łw ardza  iaia, i części zwierzęce.

Pierwsze z a ta rc ie , musi za tern przy naylek- 
szey, przeciwnie: oftatnie przy  wzm ocnioney odby­
wać się gorącości , potrzebney do wyciągnienia w 
doftateczney ilości cząstek oleynych , te  bowiem 
iedynie ferm entacyę cieczy wzmagaią, lub  w ftrzy- 
muią. S topień  gorąca do każdego zatarcia, w ła ś c i ­
wie oznaczony bydź powinien podług własności 
s ło d u ,  czyli takowy m ało  albo wielie byrł  suszony; 
ponieważ zaś do octu naywięcey uźyw'a się s łodu 
b ladego , czyli suszonego na pow ietrzu , przeto o -  
znączony powyźey przy każdem  zatarciu  łłop ieu  
gorąca będzie doftatecznym do wydobycia do lko -  
na łego  extraktu. T e  wprawdzie obszernieysze , 
ale celowi lepiey odpowiadaiące poftępowanie przy 
zacieraniu, każdem u fabrykantow i octow , którym 
o dolkonałość swoiego p roduk tu  ieft dbałym , po­
lecić można. Nie zdarzy się także przy takiem p o -  
ftępowaniu niepryiemny przypadek; iżby się extrakt 
z w a r z y ł , gdyż to trafia się ty lk o ,  iakieśmy wyźey 
widzieli , przy użyciu  zbyt wysokiey tem pera tu ry  
do pierwszego za tarc ia , a przypadek taki prócz u- 
bytku na m ocy i ilości ex trak tu , iescze wielkie w 
robocie sprawia zamitrężenie. Jeżeli fabrykantow i 
wiadomo, iak wiele wody zadał do szrótu, tedy wie­
dzieć także będz ie , wiele ex trak tu  winien mieć 
na chlodowni, byle ziarno b y ło  dobre i przy w a-



rżeniu  z dokładnością poftępowano. B rakn ie  o- 
negoż część trzecia lub  czwarta, tedy można po­
w iedzieć, że zupe łn ie ;  brakuie zaś n iety le , tedy 
tylko w części zsiadł, czyli zwarzył się extrakt. 
Gdyby fabrykant w  obydwóch tych , zdarzeniach 
szkodę swoią w m iarę  brakuiącey ilości extraklu  
szacu iąc , takow ą dolaniem wody chciał n a ­
grodzić, bardzoby się mylił: nie tylko bowiem w i- 
lości, ale i w mocy taki ex trak t  iest pośledniejszy, 
iak się to  wyżey okazało.

Dalsze poftępowanie z ex trak tem  od tego za­
leży: czyli wyrobić się maiący ocet zaraz wyprze­
danym, albo na zapas do piwnicy złożonym  bydź 
ma. W  pierwszym przypadku odcedzony ex trak t  
trzeci, przydaie się do drugiego, na chłodowni bę­
dącego; iżby tam  należycie aż do zadania drożdży 
ostygł. Zeby zaś ex trak t na drugiey chłodowni 
W tym że samym czasie oftudził się , co pierwszy 
ex trak t na chłodowni p ierwszey, który iuż przez 
dwie godziny ch łodził  s ię ;  m ożna  go wiosłami 
mieszaiąc poruszać. Skoro extrakty  do 12, i4  lub 
i5  ftopni Reaum : wedle pory  roku i mieysća, o -  
ftygły, zlewaią się razem do kadzi winney. Jeże­
li zaś sporządzić się m aiący ocet przeznaczony iest 
na  zapas do piwnicy, gdzie aż do sprzedaży, d łu ­
gi czas na  Ikładzie zoftawać m oże, tedy inne iest 
z o trzym anym  extraktem  poftępow anie, gdyż fto- 
sunkowa ilość chmielu może być do niego przy­
dana: iżby ocet n a b ra ł  wytrwałości. Skoro za tent 
kocioł z wody do trzeciego zatarcia wypróżnionym



został , natychmiast wlewa się do niego |  części 
drugiego extraktu zch łodow ni, a potem wszyflek 
extrakt z trzeciego zacieru. T ak mieszane extrak- 
ty  gotuią się mocno, a gdy do punktu wrzenia 
przyidą, dodaie się chmielu po ćwierć funta na ka­
żde flo funtów słodu: Chmiel wymiesza się wio­
słami, i pilnie się uważa, iżby extrakt przy wzbu­
rzeniu niewybiegł. Zeby ex trak t więcey zgę- 
Ścić i trwalszym uczynić, oraz wszystkę moc z 
chmielu wyciągnąć, trzeba około 5o garcy tako- 
W'ego zagotować. Zdaie się przytem bydź jedna­
kowo , czyli to za pomocą gwałtownego lub 
słabego , przez prędkie lub powolne gotow'anie 
nlkutecznionem będzie, gdyż wymierzony i po­
znaczony , kocioł iest lkazówką do ustrzeże­
nia sie_ wielkićy pom yłki, tak co do ilości, iako 
też mocy extraktu. Tym  czasem umiarkowany i 
dobrze rządzony ogień zasługuie na pierw szeń­
stwo, kiedy idzie o zagotowanie oznaczoney ilości 
w czasie około dwóch godzin. Przy tem  uważać 
iescze należy na stosunek wrzącego extraktu  do 
zimney |wody. Kipiący extrakt ma się do zimney 
wody iak 7 do g. Jeżeli wiec kocioł mieści 9 w ia­
der zimney wody, tedy kipiącego extraktu, gdy 
takowy aż do wierzchniego brzegu sięga, nie b ę­
dzie mieścić tylko wiader 7. Z tego stosunku da 
się łatw o oznaczyć, iak wiele się z extraktu wygo­
towało, ieżeli takowego na cal ieden u wierzchu 
uby ło ; gdyż iak się ma dziewięć do siedm iu, tak 
pięćdziesiąt garcy wody do liczby szukaney. G dyiuż



5 2 0

należycie chmiel iest wyextraktowany, w tenezas 
cztery fun ty  zaymuią ty le m ie y sc a ,  ile 4o kwart 
wody.

Gdy chmiel iest iuż dobrze wygotowany; pierw­
szy ex trak t  słodow y wypuscza się z chłodow ni do 
kadzi winney i w ley nakrywa się; chmielowy zaś ex- 
t ra k t  wlewa się w iego mieysce na oczysczoną chło- 
downię przez stosowne do tego cedziło, i iak tyl­
ko do i5  —  18 stopni Reaum : ochłodnie, zlewa się 
do pierwszego ex trak tu  w kadzi winney, iżby tym 
sposobem iednolłayną ciecze otrzymać, i iey wza- 
iem ne połączenie  się i ferm entacyę sprawić.

D o ofiudzonego ex trak tu  zadaią się drożdże, 
b io rąc  takowych po 5 kw art na każde sto funtów 
słodu. Po trzebna  ilość drożdży  na godzinę przed 
zadaniem rozrzedza się kilku kw artam i extraktu, 
Wymiesza się z nim należycie i dobrze przykrywa. 
Jeżeli drożdże są dobre, to  mieszanina t a  w pół go­
dziny zacznie ferm entować, a w ten czas  m oże  z o~ 
chłodzonym  należycie extraktem  bydż połączoną. 
N ierniałaby zaś roztw orzonych drożdży  ferm en-  
tacya w oznaczonym wyźey czasie n a f tą p ić , tedy 
to  znakiem iest: źe drożdże są nie naylepsze; w takim 
razie trzeba iescze proporcyonalną część takowych 
przy dać do roztw oru  i tak  długo z zadaniem ich do 
extraktu  wyczekać, aż się znaki rozpoczętey w  tym ­
że roztworze fermentacyi okażą- Zadawszy drożdży 
i wymieszawszy ie należycie z extraktem , przykry­
wa śię kadź winna. K o m o ra ,  w którey miesczą 
się kadzie winne , tak  powinna bydż urządzona:
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iżby naw et w zimie ciepło na i5  —  18 stopni 
Reaum: m ogło bydź utrzymy wanem. Zadany ex ­
t ra c t  zostawia się w spokoyności, oprócz, iż od cza­
su do czasu zayrzeć m o żn a ,  czyli ferm entacya 
rozpoczęła się i iak poftępuie. W  godzinę lub dwie 
zaczyna na zadanym extrakcie pokazywać się lek­
ka piana, k tóra  się coraz wiecey rozszerza, aż fe r ­
mentacya w 4 do 5 godzinach w zupe łnem  iest 
dz ia łan iu  , w  k tórem  to zdarzeniu  spodziewać się 
m o ż n a : iż ferm entacya w 48 godzin, od zaczęcia 
roboty, ukończy się i wy ferm entowany ex tra k t  do 
zlewki w beczki kwasowe wydoyrzeie. Jeżeli fe r ­
mentacya późniey nieco, niżli w oznaczonym w y-  
źey czasie, nastąp i,  tecly nie iest to  ze szkodą, 
gdyż to powolnieyszą w praw dzie , ale do lko -  
nalszą obiecuie fer inentacyę  i tylko dłuższe­
go czasu do swego doyrzenia potrzebnie. G w a ł­
townie przyspieszana fermentaeym przez ciepley- 
szy roztw ór d ro źd żo w y , lub zadanie większey 
ilości drożdży, nie przynosi p o ż y tk u ,  gdyż tako ­
wa pozbawia rościek iego gazu węglowego tak da­
lece, iż zaledwo znak onegoż pozostaiej przez co 
duża ilość delikatnych i użytecznych cząstek zara­
zem ulatuie, a które przez gaz węglowy, dla sw o-  
iey ciężkości, nad  ferm entu iącym  p łynem  zaw ie-  
szaiąiący się , byłyby wstrzym ane.

Gdy tw orzące  się na pow ierzchni rośc ie- 
ku drożdże naywiększey swoiey doszły wy­
sokości, i zaczynaią się rozpadać i os iąkać, oraz

2 1
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t v  sródku ftawać się g łebśzem ii gęścieyszemi, we 
■wnątrz zaś także małp tylko doltrzegać się daie 
poruszenie, a rościek przyiemnego winnego nabrał 
zapachu, w tenczas winna fermentację za (kończo­
ną  uważać na leży ; a rościek przydatnym ieft do 
przetoczenia w beczki kwasowe. W  tym celu po- 
wftaiące na wierzchu drożdże muszą bydź zebra­
ne durszlakiem, iak nayczyściey, rościek zaś zofta- 
wia się przykryty tak długo , aż sie zupełnie wy- 
klaruie. W  tym czasie muszą bydź beczki kwa­
sowe przygotowane : iżby wyfermentowany r o -  
sciek mógł bydź do nich nalany. Każda beczka 
kwasowa napełni się tymże rosciekiem aż do wie­
rzchniego o tw o ru ,  a szpuntowy otwor na krywa 
się wypukłą dachówką , iżby żadna nieczyftość do 
beczki doftać się nie mogła. Szpunt iednak nie 
może bydź założonym , iżby powietrze bez prze­
szkody działać mogło na rościek w beczce, dla kto- 
rey to  przyczyny i wierzchni otwór bez zatkania 
zoftawia sie ; ten  albowiem z otworem szpun- 
towyrn musi łagodny przeciąg powietrza i ciepła 
utrzymywać. Pierwsze działa na cały rościek, i 
wprawia w równe poruszenie wszyftkie w nim zam­
knięte cząftki powietrza; ciepło zaś rozszerza bar- 
dziey wszyftkie iego przedziałki, przez co spoy- 
ność cząftek kwaśnych i oleynych rozrywa się, i 
na nowo rozwiiaią się pow ietrzne, oleyne i ziem­
ne cząftki, z któremi znaczna cześć cząftek oleynych 
uchodzi, reszta zaś z kwasem w połączeniu pozo-



flaii?. Powietrze, iako ciało nayleksze wyftępuie 
na wierzch i lekszc z pomiędzy cząftek kleykich z 
sobą unosi, z których forinuie się na wierzchu ko­
żuch. Grubsze także cząftki ziemne i kleiowate, 
które przez wewnętrzne poruszenie uwolnione zo- 
flały, opadaią w kształcie mętnego osadu na spód, 
i nazywaią się d r o ż d ż a m i  s p o d n i e m i .  Do~j 
świadczenie stwierdza prawdę tego twierdzenia, 
im albowiem klarownieyszy i przezroczyftszy ieft 
ocet, tern ieft także oftrzeyszy, przyieranieyszy i 
Wytrwalszy; tey zaś klarowności i przezroczyfto- 
ści nabywa uwalniaiąc się od ziemnych i oleynych: 
cząftek z nim połączonych. Z tego zaś także o -  
kazuie się, iż tak wyfermentowany rozciek po nav- 
dokłanieyszem, ile bydź może wyklarowaniu do 
beczek kwasowych przelanym bydź musi ; iako też; 
iż pilne przy wytoczeniu takowego odłączenie od 
drożdży, które się na spodzie zebrały, naywięcey 
się do klarowności przyczynia. Kiedy albowiem fe r-  
mentuiący rozciek za długo ftoi na drożdżach, u 
spodu osiadłych, tedy ftaie się m ętnym ; i w k oń ­
cu tak ciężkim i mułowatym się robi; iż nakształt 
włókna ciągnąć się daie ; przez co wiele kwasu 
traci. Z tey przyczyny musi przez trzy miesiące co 
cztery tygodnie bydź wytaczanym i do czyftych be­
czek kwasowych przelewanym. Mieysce , w którem 
ftoią beczki kwasowe, powinno bydż zawsze w ie- 
dnoftayney temperaturze i b do 20 ftopni Ream: 
utrzymy wanem, ieżeli ciągle zimą i latem fabry­
ka ufta wać n i e m a ;  ieżeli zaś tylko w miesiącach
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letnich robieniem octu zatrudnić się chcemy , to 
beczki kwasowe na dworze pod golem niebem u- 
ftawioiie byuź mogą.

( D okończenie nastąpi. )

XLIV.
O u p r a w i e  t y t u n i u .

( D o k o ń c z e n i e  )

W p r z y s p o b i o n ą  iuż rolę, zwyczaynie na dwie 
niedziel przed S. Janem, przesadza się rozsada ty -  
tuniu. Dniem przed sadzeniem przeorze sie iescze 
raz i zawłóczy miałko tyle pola, ile w dniu na- 
tepuiącym  zasadzić się zamyśla.

W ydobyte z inspektów flance układała się na 
przetakach iak kapuściana rozsada, albo też w ko­
szach z lekka iedrie na drugich, wynoszą się na 
mieysce i rozsadzaią rzędem na łokieć iedna do 
drugiey, ieżeli na tłustey roli, na chudey zaś o (i 
.calów blizey; rzędy tak się szykować powinny, a- 
by poprzeczne i ukośne form ow ały liniie. Jeże­
li zaraz descz spodziewany nieiest, trzeba po roz­
sadzeniu popodlewac flance. Coby zaś yv kilka dni 
nieprzyięło się lub wyschło, przez nowe flance 
nagrodzie trzeba. W sadzone w dołek korzonki, 
powinny się należycie ooisnąć ziemia, gdyby bo­
wiem tylko z wierzchu ociśnione były, a wewnątrz



w próżńem mieyścu zostawały , niemogłyby po- 
trzebney naciągać wilgoci.

Skoro rozsadzone flance iuź po kilka listków 
wypędziły, trzeba takowe podczas pogody ogrze- 
bać , co wiele do prędkiego pomaga wzróftu. Gdy 
zaś tak się iuź wzmogą, iź bez uszkodzenia po­
między nimi przechodzić można, powtórnie ogrze- 
bane być muszą. Czełle ogrzebywanie pomaga do 
szybkiego wzrofłu rośliny, nietylko dla tego, iż 
się naokoło niey porusza ziemia, lecz sczególmey 
iż służy do wytępienia chwastu, który zazwyczay 
roślinie pożywne odeymuie soki. Przy wyrówna­
niu więc chwastu i te iescze zachować należy o -  
ftróźność, ażeby go niezoflawiać w bruzdach, ale 
na oddzielną wynosić kupę, zoftawiony bo\yiem 
chwast w bruzdzie, łatwo oźyie i przez nowe ro -  
flcorzenienie się wzralła.

Przy powtórnem ogrzebywaniu, potrzeba ie 
okopywać ziemią z kupiaiąc ią około flanców, iak 
się to zwykło czynić około kartofli. Przez takie 
okopywanie rozrastaią się korzenie, ciągną więcey 
pożywienia i silniey opieraią się wiatrom. Je­
dnakże okopywanie to powinno się dziać oftróżnie, 
aby nieuszkodzić liści, pracuiący przeto robotnik 
powinien lewą ręką uiąć za liście, a praw ą za po­
mocą motyki ogrzebywaó i fkupiać ziemię na o -  
koło pieńka.

Gdy iuź flance, nierachuiąc w to  oftatnich 
dwóch od korzeni, 8 do 12 liści wypuściły, w te n ­
czas nad. nay wyższym liścięm zesczyka się wierzch
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r o ś l i n y .  Z e s c . z y  k i w a n i e  t o  n a z y w a  ' s i ę  z r y w a n i e m  

g ł ó w e k  c z y l i  c z u b k o w a n i e m ,  k t ó r e  s i ę  t y m  c e l e m  

d z i e i e ,  a ż e b y  w s z y s t e k  s o k  r o ś l i n y  z w r ó c i ł  s i ę  d o  

l i ś c i .

W  r o k u  d o b r y m ,  m o ż n a  d a ć  1 0  d o  1 2 , 1 4,  i 5, 

a  n a w e t  i  1 6  l i ś c i o m  w y r a s t a ć ,  n i t n  s i ę  w i e r z c h y  

z e s c z y k i w a ć  b ę d ą ,  w  r o k u  z a ś  n i e n a y l e p s z y m  l u b  

z ł y m ,  i u ż  z a  8  l u b  n a y w i ę c e y  z ,a  d z i e t i ą s y m  l i ­

ś c i e m  w i e r z c h y  z e s c z y k o w a n e  b y ć  p o w i n n y .  W s z e ­

l a k o  g d y  n a y w i ę c e y  n a  t e r n  z a l e ż y ,  a b y  g ł ó w k i  n a ­

s i e n n e  n i e w y r a s t a ł y ,  i  n i e o d e y m o w a ł y  l i ś c i o m  c z ę ­

ś c i  o l e y n y c h ,  n a y l e p s z a  p r e e t o  b ę d z i e  m i a r a  d o  z e -  

s c z y k i w a n i a  w i e r z c h ó w ,  g d y  s i ę  g ł ó w k i  n a s i e n n e  

p o k  a z y w a ć  z a c z n ą .  W k r ó t c e  p o  z e s c z y k n i e n i u  

w i e r z c h o ł k ó w  n a s i e n n y c h  p u s c z a i ą  b o c z n e  g a ł ą z k i ,  

k t ó r e  w i l k a m i  z o w i ą ,  t e  i a k  n a y p i l n i e y  z r y w a ć  

n a l e ż y ,  s ą  b o w i e m  r ó w n i e  t a k  s z k o d l i w e  d l a  l i ś c i ,  

i a k  i  g ł ó w k i  n a s i e n n e .  O b i e r a n i e  w i l k ó w  p o ­

w i n n o  s i ę  t y l e  r a z y  u l k u t e c z n i a ć ,  i l e  s i ę  t y l k o  p o ­

k a ż ą .

C z y  t o  c z u b k o w a n i e ,  c z y l i  o b i e r a n i e  w i l k ó w  

n i e p o w i n n o  s i ę  d z i a ć  n a  m o k r o  p o d c z a s  d e s c z u ,  l u b  

z r a n a  p o  r o s i e ;  g d y ż  o p r o c z  t e g o ,  ż e  s i ę  l i ś c i e  ł a ­

t w o  ł a m i ą ,  I k o r o  s i ę  o t r ą  n a  m o k r o  d o f t a i ą  p l a m  

r d z a w y c h ;  d l a  t e g o  n a y l e p s z a  p o r a  d o  t e y  r o b o t y  

i e s t  k o ł o  p o ł u d n i a ,  g d y  l i ś c i e  n i e c o  o w i ę d n ą .

O b r a n e  w i l k i  i a k o  i  l i ś c i e  o d  k o r z e n i a ,  k t ó r e  

s i ę  p i ć r w e y  o b i e r a i ą ,  s ą  p i e r w s z y m  z b i o r e m  t y t u -  

n i u .  W i l k i  t e ,  l u b o  w  n i e k t ó r y c h  m i e y s c a c h  b e z  

w s z e l k i e g o  u ż y t k u  w y r z u c a n e  b y w a i ą ,  w s z e l a k o



mogą być iako naypoślednieyszy gatunek ty tu n iu  
używane. Rozpościeraią się one cienko po górach 
przew iew nych do suszenia, i wysuszone zwykły  się 
za po łow ę  ceny, iak dobrane liście tytuniowe prze— 
dawać. Liście spodnie od korzenia tym  samym 
sposobem przyrządzane by w a ią ,  iak liście c z e l n e ,  
Jednakże odłączaią się osobno, albowiem są pośle— 
dnieysze.

D obre  c z e l n e  l i ś c i e  w tenczas dopiero o~ 
bryw ać się powinny, kiedy dóydą do doyzrzałosciT 
co się potem  poznaje, kiedy' końce ku  ziemi się- 
zwieszą, liście żó łknąć, albo czerw ienić  poczyna- 
ią, przyczem m ocny  wydała zaparli , co naltępo— 
wać zwykło  w miesiącu W rześn iu . N ietrzeba się 
ś p i e s z y ć  ze zbieraniem, bo niedóyzrzałe  liście nie­
wiele w a r te ,  ani są pokupnemi. W  niektórych o -  
kolicach Falkonii koło W o rm s ,  M anheim u c tc .zb ie -  
ra ią  t y t u ń  dopiero na i4  dni przed Świętym Mi­
chałem.

Ani podczas słoty, ani zrań a po rosie, niem o­
żna zbierać liści, aż póki należycie nieobesclinąr 
inaczey bowiem prędkoby się zepsuły.

Idąc  porządkiem w zdłuż  bruzdy obrywała się 
liście, nietykaiąc spodnich, k tóre  są naywiększe, i 
układaią  się w m a łe  kupki na ziemi pomiędzy ł o ­
dygami. T ak  u łożone prze więdną i naciągną od 
ziemi cokolwiek wilgoci. N im  padnie rosa wie­
czorem, powiążą się w m a łe  wiązki s łom ą i do do­
m u  zabiera , gdzie w przyzwoleni mieyscu u s ta ­
w ią  się końcam i do góry, a ogonkami na ziemi.



Wielkie dolne liście od korzenia zbierała się oso­
bno, są bowiem poślednieysze od drugich i dla te­
go tańsze.

Po zebraniu liści, iedni wycinaią łodygi przy 
samey ziemi, poczem z korzenia nowe wyrastaią 
liście, które się powtórnie zbieraią, drudzy zofta- 
wuią łodygę, a z wyrastaiących ubocznych gałą­
zek otrzymane liście przed nafląpieniem mrozów 
zryvvaią; obydwa te gatunki liści drugiego zbioru, 
są  poślednieyszym tytuniem i nazywaią się p o ­
trawem.

Oberwana z liści łodyga obraca się albo na o- 
p a ł ,  albo na zagnoienie roli, pomieszana bowiem 
zgnoiem i ugnita, bardzo przydatny wydaie nawóz. 
Obrócona na opyl', wydaie popiół zawieraiący wie­
le potażu. Popiół uzylkany, może być korzyiłnie, 
użyty , albo nit ług do prania-, alboteź do 
wyrobienia mydła, albo nakoniec do blichowania 
płócien. , v

Zwieziony do domu ty tu ń  i w wiązki po­
wiązany, niemoże w takim stanie dłużey nad s4 
godzin zoiławać, albowiem zaprzałby zbytecznie, 
nabrałby nieprzyiemnego koloru, a w mieyscach 
za wiele zaprzałych, po wysuszeniu porobiłyby się

Gdyby czas niepozwalał rozwieszać zaraz li­
ści, trzeba porozwięzywać słomiane powrósła i 
przynaymniey rozłożyć wrolno ty tuń ,  póki się nie- 
ponawleka. Zeby więc wszelkiey zapobieżyć s z k o ­
dzie, naylepićy tyle tylko w iednym dniu oberwać

dziury
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liści, ile w dniu  naftępuiącyni nawlec i rozwiesić 
m ożna.

Do nawlekania liści b ierą  się mosiężne, albo 
żelazne iglice do 7 lub 8 calow długości; nawie— 
kaią się na szpagat, albo z grubey p rzędzy , albo 
z nici robiony, k tóry  powinien byc tak  d łu g i ,  iak 
mieysce do rozwieszania przeznaczone. W szyłlkie 
liście powinny być na iedne f lronę  obrocone i przez 
gruby koniec nawleczone. Zaiąwszy 6 lub 8 liści 
na  igłę ściągną się takowe na szpagat, i naw leka-  
ia  n o w e ,  co się tyle razy pow ta rza ,  poki się cały 
szpagat nienawlecze. Potem  przystępuie się do 
szpagatu drugiego, o, i t. d.

Przy nawlekaniu i rozwieszaniu liści, to sczegól- 
niey mieć trzeba na uwadze, ażeby się liście na sznur­
ku z sobą niestykały, tylko wnieiakiey od siebie zo -  
łlaw ały  odległości, ażeby nawleczone na nich liście 
niestykały  się z brzegiem liści na drugim sznurku b ę ­
dących. T a  lubo na pozór m ała  okoliczność iest bar­
dzo w ażn a ,  gdyż niezachowana oiłreżność w roz­
wieszaniu liści pozbawiła nieiednego plantatora ca- 
łey  nadziei zysku.

Stykaiące się z sobą liście, zaczynaią prędko 
butwieć, a zaraza ta  rościąga się na wszyflkie l i ­
ście, naymnieyszą styczneść z sobą m aiące , pi-zez 
co tow ar nietylko, źe traci ze swoiey dobroci, ale 
naw et staie się nieużyteczny. Praca  około naw le ­
kania iest i e d n a , czy takowe i e s t  gęste, czy rzad­
kie, idzie tu  tylko o przędzę czyli szpagat i o u -  
zyfkanie mievsca; ł a t  wić y ieduakże ponieść m ały
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koszt na sznurki, niż się wystawiać na niebezpie­
czeństwo stracenia całego zbioru.

Jeźli służy ku temu pogoda, dobrze iest za­
raz po nawleczeniu na sznurki porozwieszać liście 
pod ftrzeehami domów, szop, stodoł, lub innych 
budynków, gdzie po kilku dniach należycie prze- 
więdną. Potem dopiero mogą być porozwiesza­
ne na przewiewnych górach, po szpichrzach, szo­
pach lub stodołach. W  Hollandyi maią na ten 
koniec osobne szuszarnie. Gdziekolwiek bądź ty- 
tuń , będzie się rozwieszał, zawsze mieysce to, wolny 
przeciąg mieć powinno, sznury nayblźey na 6 , 7 

calów  od siebie odległe być maią.
Czeflo podczas suszenia doglądać potrzeba 

1)  aby ieżeli powietrze za wilgotne lub słotne, 
lufty pozamykać i niedopusczać zamoczenia 2 ) ie- 
żeliby się liście pozlepiały , takowe za pomocą 
skrzydła na kiiu długim przywiązanego, poroz- 
lepiać.

Niektórzy zwykli po i4  dniach rozwieszenia 
pozamykać okiennice i wszystkie przeciągi powie­
trza, i pachnącym lakiem drzewem, np. iałowco- 
wym mocno nakadzać. Nakadzenie to , ma za­
chowywać ty tuń  od spleśnienia i na stepney zgni­
lizny, tudzież pomagać do wyschnięcia i do zła­
godzenia dzikiego i surow'ego zapachu tytuniu i 
broni go od zagrzania. Jakkolwiek bądź nakadza- 
nie to z iedney strony użyteczne być może, wsze­
lako nietrzeba go czefto powtarzać, iak naywięcćy
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dwa razy ■; gdyż ty tuń  ła tw o może obcego nacią­
gnąć odoru, którego potem niestraci.

Jeżeli liście w mieyscu takiem w is ia ły , gdzie 
przeciąg powietrza b y ł dostateczny, iuż trzeciego 
miesiąca wysychać zw ykły i dobrego nabierać ko­
loru. Skoro tyle wyschły, iż żebra tak stwardnie— 
ią, że się przełamuia, należy ie zbierać ze sznu­
rów. Za długo bowiem także wisić niepowinny, 
gdyż przez w iatr i  zimna ostre wysychaiąc za wie­
le, tracą właściwy oley i staią się kruchemi, przez 
co wiele ponosi się straty; czemu zapobiegaiąc 
trzeba, albo wilgotney oczekiwać pory, albo Ik ra - 
piać woda; pierwsze naraża na stratę, drugie zas 
na zepsucie, gdyż zlepione liście wciągaiąc w il­
goć, ła tw o  ulega i a zepsuciu.

Przy zbieraniu ze snu rów, poftepuie się tym ­
że samym porządkiem , co i przy nawlekaniu o - 
nyeh, iednakże należy ie rozgatunkować, ażeby 
liście dobre i poślednieysze osobno odłączać i  w ią­
zać w papuże, których kształt od upodobania za­
leży. Za zwyczay. na iedne wiązkę czyli papużę 
idzie 20 do 2 5 liści, przy układaniu papuż, liście 
Ikładaia sie rów no, a przez wierzch okładaią się 
liściem iednym znaddartych, który się przegina z gó­
ry na dół Ikreca razem z papużą, a końce chowa­
ją się do środka.

Tak przyrządzone papuże niemogą s:ę roz- 
trząść. Zeby zaś te wiązki lepszą powierzchowność 
m iały, trzeba ażeby środki lisciów rowno układa­
ne były.
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Jeże li  ty tu n iu  zaraz od  ręk i  przedać  niemo­
ż n a ,  t rz e b a  go pow iązać  w paczki i w  su ch y m  u -  
f taw ić  in ie y sc u , k ła d ą c  rz ą d e m  p o  8 paczek iedna 
n a  d ru g iey  zak ry w aiąc  ie lekkim  pokryc iem  sło­
my.

G d y b y  po 4 lu b  5 dn iach  zag rza ł  się t y t u ń  na 
k u p ie ,  to  go p r z e ło ż y ć  t r z e b a ,  k ła d ą c  spodnie 
p a c z k i 'n a  w ie rzch  a  liście do ś rodka  o b ro co n e  na 
zew n ątrz .

P o  8 dniach  p o w ta rza  się p rze ło żen ie ,  a po 12  

lu b  1 4 d n iach  p rz ek ład a  s ię ,  po trzeci raz . C w a r -  
te  p rz ek ład an ie  rzadko iest k iedy p o t r z e b n e , chyba 
ty lko  w  t e n c z a s , gdyby zagrzanie naf tąp ić  miało. 
P r z y  k aź d em  p r z e ło ż e n iu  m o ż n a  w y is z e  układać 
flosy t a k ,  iż nakon iec  i 5  do 2 0  paczek iedna  na 
d rug iey  leżeć  m o ż e , lub  ile wysokość m ieysca do­
zw ala . W ta k im  f tan ie  n ie  tak  ł a tw o  pod lega  ty tuń  
zepsuciu . G d y b y  iednak  za d łu g o  m ia ł  leżeć  wy­
p a d a  go co 4 lub  6 m iesięcy ra z  p rze łożyć .

O uzyskania nasienia z  tytuniu.

G d y  n a  dobroc i  nasienia  w iele  p rz y  p lanta- 
cyi t y t u n i u  za le ży ,  a lbow iem  p raw d z iw ie  d o bre ,  
albo ieft za drogie albo do do łlan ia  t ru d n e ,  i nay- 
eześciey tylko p rz e f la rza łe  z leża łe  lu b  ze z łych  by- 
w a  g a tu n k ó w ,  p rz e to  p lan ta to r  p o w in ie n  się sam 
zai ąć  uzy lkan iem  nasienia.

W ib ie r a ią  się  n a  t e n  c e l  n a y d o ro d n ie y sz e  

krzew y ty tu n io w e ,  k t ó r e  m aią  wielkie i g ru b e  li­
ście. K r z e w y  te  n iezesczykuią się w ierzchem  iak



wszyflkie inne n a ty t u ń  obrócone ale się zoflawia- 
ią w całości. Jedn i  wybieraią ie w plan tacyi; zo- 
ftawuią na p o lu ,  drudzy zasadzaią na ten koniec 
kawałek w ed ług  upodobania w ogrodzie ; czy to 
wpierwszym czy w drugim raz ie ,  zawsze iest l e -  
piey mieć większą ilość krzewów^ gdyż częfło dla 
zbyt wcześnie zapadłych mrozów niewszyftkie do 
dodoyrzałości dochodzą.

Zolławionym na nasienie krzakom zwykło się 
tylko ty le  liści zoftawiać , ile m aią  pod  tenczas , 
kiedy się zaczynają nasienne pokazy wać główki , 
wszyflkie zaś inne uboczne i m ałe  lii łk i,  ob ryw a-  
ią się aż do samego w ierćhołka razem  zwilkami 
czyli uhooznemi gałązkam i, z k tórych gdyby się o -  
t rzym ało  nasienie zawsze by było  za s łabe ,  nietak 
i j d r n e , i iak zowią fałszywe. D obre  wiec i ie -  
dvnie używane nasienie, tylko zgłównych wierz­
chołków otrzymane być może.

Nasienie dopóty zbierane być nie może, póki 
zupełnie niedoydzie do doyrzało^ci, co się po b r u -  
na tney  farbie oncgo poznać daie. Czas do zrzy— 
nania g łó w ek  nasiennych, iefl po S. Michale. Ze­
rżnięte g łów ki rozwieszaią się po gó rach ,  które 
maią wolny przeciąg pow ietrza , a po naleźytem 
wysuszeniu , wycieraią się z nasiena, które z plewy 
oczyściwszy zachow ane być może.

Nasienie sprowadzone z Ameryki z W irg in ii ,  
które wielkie i d ługie  wydaie liśc ie , pierwszego 
roku nawet i w oranźeryacli nieprzychodzi do d o y -  
rzałości. Chciawszy wiec ztakowrego uzyfkać n a -
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s ien ie : to  flance m łode  w wazony prześadać i ta­
t o w e  przed  zbliżaiącą się zimą iesienną po rą ,  ra­
zem zniedoyrzałemi nasiennemi głów kam i, wśto- 
sownym zachować mieyscu, w klórem by od zi­
mna ochronione być mogły. G łów ki poorlpadaią 
w praw dzie  i g łów na łodyga zwiędnie zwolna i us­
chnie , lecz pieniek od dołu  na  wiosnę nowe będzie 
pędził liście. W  tenczas przez pilne podlewanie, 
wolne przyzwyczaianie do p o w ie trz a , i wyftawia- 
nie pod otwarte  niebo: zaczną iuż W M aiu kwi­
tn ą ć  krzew y i wydadzą na czas doyrzałe nasienie. 
W  roku nafiępuiącym  iuź z tego nasienia otrzyma­
na roślina doydzie do doyrża łośc i ,  iak każda inna 
k ra iow a  oswoiona z klimatem, —  D obre  uker-  
niarkskie i z Falkonii nasienie, ma mieć wiele po- 
dobieńftwa do Am erykańlkiego i iak zapewniaią , 
ty m  samym sposobem pielęgnowane i oswoione 
zoflało.

Przeciwnie zaś ty tu ń  wirgiiifki, którego liście 
w formie serca, n ie ie s t ta k  delikatny, łatwiey przyi- 
muie. się w naszym klimacie i predzey dochodzi do 
doyzrzałości, niż wszelkie inny gatunek. Gdyby 
iednak dobre nasienie w niek tórych  mieyscach dla 
g run tu  wypleniać się miało, należy go odmieniać, 
co zawsze iest korzyftniey. Świeże nasienie złe iest 
do zasiewu , naylepsze zaś dwuletnie.
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XLV.
O wielkim wideńskiin politechnicznym 

instytucie.

[ D o k o ń c z e n i e )

J P  ra w  d a , iż w szyftko na  świecie da się do p e ­
w n y ch  ograniczyć r e g u ł , p rzez  k tó ry ch  m ech a n i­
czne w ykonanie , w  szczupłym  n aw e t  zakresie m o ż n a  
d op iąć  zam ia ru  sw o icg o : lecz iakaź t u  ró ż n ic a  m ię­
dzy dzia ła iącym , p o d łu g  u m ie ie tn y ch  p r a w id e ł ,  a  
tym  , k tó ry  n a  zawsze do owego p rz y k u ty  iest m e ­
chan izm u  ? P ie rw szy  potrafi wynalesć  i u s u n ą ć  
przeszkody tam u jące  sczęsliwe w y k o n an ie  d z i e ł a , 
d rug i zaś iako em piryczny  rzem ieś ln ik  n iep rz e ł lan ie  
się u ża lać  n a  fa ta lność  p rz y p a d k u , k tó ry  zawsze 
m arn u ie  p race  i p ieniądze. W y d a rz o n e  n o w e  z ia -  
w ien ie ,  p rzez  wyśledzenie p rzyczyn  ieg o ,  llaie się 
dla pierwszego p o w o d em  do now ych  w yna lazków , 
gdy p rzeciw nie drug iego  w iodąc  do o b łą k a n ia ,  z 
dobrey  sp row adza  drogi. W  n au k o w cy  części c h e -  
mij w ydarza iące  sie w y n a lazk i , obeznany  w nau k ach  
potrafi do w ydo lkonalen ia  swoiey sztuki zaftoso- 
wać, gdy em piryczny p raco w n ik  p rzy  sw oiem  p o z o -  
ftanie k le c e n iu ,a lb o  czekać m usi poki z czasem n ie -  
zdarzy się sposobność zakupienia ta ie rnn icy ,  c z ę -  
f lokroć w dziwacznie złoźoney  recepcie . T a k  w  f a r -  
bierstw ie i w niektóry cli innych  działaniach, własnosc 
wody byw a bardzo  ftanow cza  : W o d a  bow iem  iak
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się częfto zdarza , może zawierać w sobie sól ku­
chenną, sól glauberfką, solan w apna, gips, sale­
t rę ,  i t .  d, we wszyftkich tych razach może szko­
dliwie działać na farby. Farbiarz empiryczny na 
próżno dociekać będzie przyczyn niepomyślnie idą- 
cey roboty, a z łem u zaradzić niepotrafi. Całe far- 
bierftwo zasadza się na działaniach chemicznych ; 
wszyftkie tak zwane bayce , od których dokładnego 
zaftosowania zawisła piękność kolorów', są mniey 
więcey lkładane sole, których naymniey koszto- 
wne i ietlnoflayne sporządzenie bez wiadomości 
chemicznycli ieft niepodobne. W  rozmaitych tych 
bay each  nagromadzone bez potrzeby ingredy eneye, 
psuią się n a  wzaiem i pomnaźaią wydatek. Nowe 
pollępy w chemii co dzień udofkonalają więcey kun- 
szta chemiczne. Wynalazek nadkwasu solnego na­
dał inną nową poftać blichora , które teraz szybko 
i zkorzyścią się odbywaią. Solan wapna zniedo- 
kwaszony, ieft sol która ieszce niedawno była che­
miczną osobliwością, obecnie iuż na wielką zafto- 
sowana miarę, służy w niektórych przypadkach do 
blichów, iako i do wyrażenia białych deseniow na 
tak zwanych czerwonych tureckich kolorach; solan 
cyny zniedokwaszony, tudzież siarkan cyny, są ina- 
teryały które chemik przenosi do warsztatów far- 
bierlkich. T ak  iest ze wszyftkiemi gałęziami che­
micznych rzemiosł; trzebaby się zawiele rozwodzie, 
aby wszyftkie przekonywaiące poiedynczo wyli­
czać przypadki. Wszędzie pokaźnie się zaftosowa- 
nie chemicznych umieiętności tak potrzebne iak



zwyczaynemu rzemieślnikowi użytek iego narzę­
dzi.

Zdawałoby się iż przynaymniey powiekszey 
części byłoby doftatecznem, ażeby umieiętny che­
mik praktycznemu pracownikowi mógł swoiey ra ­
dy i przepisów udzielać, z których by tenże by ł  w 
stanie podług swoich praktycznych użytkować spo­
sobów. Lecz iak codzień naucza doświadczenie, 
rzecz się ma wcale inaczey. Rzemieślnik który bez 
umieiętnego rozpoznania zasad, miałby działać po­
dług owych przepisów, nieumie doftatecznie oce­
nić ważności ubocznych okoliczności, które ilto- 
tnie do nadarzenia przedsiewziętey rzeczy są po- 
trzebnemi; nieiedno on przepomina, albo podług 
iego widzimi się iako mniey potrzebne, lub zbyteczne 
odrzuca; do niektórych zaś rzeczy brakuie mu na, 
zdolności prędkiego rozpoznania, k tó ra  tylko przez 
wyższe ukształcenie i długą w p ra w ę  nabytą być 
może. Tym to sposobem ukształcony i umieiętny 
znawca widziałby naypożytccznieysze swoie rady, 
i udzielane przepisy w ręku ciemnyeh profesyoni- 
stów zniweczone i bez wszelkiego fkutku, któryby 
wtenczas mógł dopiero mieć mleysce , gdyby on 
sam zatrudnił się wykonaniem udzielonych przez 
siebie przepisów. Ten bowiem zaszłe potrafi od­
kryć błędy , i wyniknąć mogące szkody usunąć , 
albo wynagrodzić przez zaftanowienie nagleyszych 
zaradczych środków; potrafi on z 7,odchodzących 
nawet i za nieużyteczne, przy głównym fabrykan­
cie poczytanych m ateryałów , nowe osiągnąć ko
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rzy śe i ,  k tó re  gdy  m u  dozw alaią  w yrobk i jego po­
m im o  do lkonałośc i  za tań szą  o ddaw ać  c e n ę ,  niż 
m n iey  u m ie ię tn i  fabrykanci dać m ogą, zyfkuie prze­
to  k o n k u re n cy ę  n a w e t  ościennych k ra jów . Zachę­
cona m ą d re m  i w span ia łem  ro zp o rząd zen iem  Cesa­
rz a  Jm c i  tu d z ie ż  czynnem  flaran iem  w ła d z  rz ą d o ­
wych induflrya  k ra i o w A u flry ack ich ,  w oflatnich 
dziesięciu la tac h  n a d z w y c z a jn e  uczyn iła  poflępy. 
Je f l  to ra zem  d o w o d e m ,  wiele to  sposobności i po- 
b u d ek  ku tem u , znaydh ie  się w ty m  sczęśliw yrnkra- 
d u ,  o raz  źe w a r to  iefl p racy  i f la ran ia  obecne  fla- 
now ifko  p rzez  rozszerzenie w yższego św ia t ła  i po­
łą c z o n y c h  zniern u ła tw ia iąc y ch  ś ro d k ó w ,  d o p ro ­
w adzić  do flopnia  u k o ń c z o n e y  dolkonałości.

T y le  w ażn y ch  p o w o d ó w  fk ło n i ło  N. P a n a  iż 
w  swey m ąd ro śc i  i t ro fk l iw em  o dobro  n a r o d u  ia- 
ko  i po iedynczych  cz łonkow  onego  s t a ra n iu ,  wa­
żn y  ten  p o li te ch n iczn y  p o s ta n o w ił  in f ty tu t ,  ażeby 
i  klassa p rzem y sło w a znalazła  z r o d ło  wyższego o- 
ś w ie c e n ia , z k to reg o  m ogłaby  czerpać  wszyflkie 
p o ży tecze  nau k i  i wyzsze u m ie ię tn o ś c i , iakie rz u -  
ca ią  ś w ia t ł o ,  pewrn o sc  i dó lkona łość  n a  dzienne 
iey za trudn ien ia .  Jak  bow iem  d a w a n e  po  U n iw er­
sy te tach  n a u k i ,  m a ią  zam ia r  k sz ta łcen ia  świeckich 
i duch o w n y ch  u rzędn ików , w pa ia iąc  w n ich  zasa­
dy' re lig i j ,  adm in iftracy i pub liczney  , prawnictvva i 
n au k i  lek a r fk iey ; iak akadem ie ksz ta łcących  um ie­
ię tnośc i ,  m a ią  n a  ce lu  udofkona len ie  sz tuk  nado­
b n y c h ,  tak  zak ład  obecny  ftan ie  się w ychow aw cą 
kun sz tó w  p o ż y te c z n y c h , przez rozszerzan ie  m iędzy



niemi tego, co tylko dla nich w naukach poży­
tecznego iłłosownego być może.

Dawno iuż dawała się czuć p o t rz e b a , takich 
kształcących załadów. Od kilku lat  iftnieie iuż w 
P r a d z e  ze wspaniałego patryotyzm u ftanów cze- 
Ikich podobny zakład techniczny , którego dobro­
czynne Ikutki rozwijaią się codziennie na korzyść 
induftry i owego kraiu. B a w a r s k i e  fizyczno t e ­
chniczne zakłady m aią  te same cele. K onśe rw a-  
toryum kunsztów i p rzem ysłu  w P a r y ż u ,  Szkoła 
politechniczna, szkoła dla budownictw a dróg i 
m o f t ó w , towarzyftwo do zachęcenia krajowego 
przem ysłu , a teneum  k u n s z tó w — są to poiedyn- 
cze wielkie części wielkiego technicznego zakładu, 
które w ołlatnim dziesiątku lat w sposobie podzi- 
wienia godnym rozpoftarły  swoie dobroczynne fk u -  
tki na przemysł kraiowy. W  L o n d y n i e  pożyte­
czne owe techniczne zakłady podobnież w  rozm a­
itym sposobie są rozgałęzione. B e r l i n  chociaż 
posiada u n iw ersy te t  i inne naukow e in ł ly tu ta , A - 
kademią kunsztów kształcących, akademiją budo- 
wniczą , tudzież dla technicznych nauk kilka p ry ­
watnych zak ładów  ; przcież sław ny H erm bstaed t 
utylkuie na niedoflatek właściwego publicznego 
technicznego in łly tu tu  do którego we swoim b u -  
letynie ogólne podaiąc my śli, wyraża: „  Dla nado­
bnych i kształcących kunsztów urządzono osobne 
szkoły i akadem ie, opłacani nauczyciele do teo ry i i  
praktyki; czyliż potrzebne nieodzownie kunszta któ­
re są podłtawą nayważnieyszychfabryk, rękodzieł i
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rzem iosł technicznych nie zasługuią aby na tako­
we podobne zwrocono uwagę ? „ Tak wre wszyft- 
kich kraiach światli z duchem czasu i potrzebami o- 
beznani przem aw iają  m ęże , wlkazuiąc potrzebę u -  
ftanawiania tych kosztownych a dla dobra powsze­
chnego użytecznych inftytutów technicznych , któ­
re  ani przez nauki dawane po Uniw ersytetach, ani 
przez Akademie sztuk nadobnych ani przez żaden 
inny naukowy zakład niemogą bydź zaftąpione. ” 

T u  wspomina mówca że Cesarz Jmsó zpb- 
wyższych powodów uftanawiaiąc infty tut politech­
niczny, dotychczasowe realne akademię i gabinet 
produktów  fabrycznych z takowym po łączy ł,  na­
wet swóy własny gabinet fizyczny po części z rzad­
kich i kosztownych narzędzi i modelów z łożony  
w darze p rzekazał .—  Potem  w krótkości wykłada 
urządzenie  inftytutu. Pierwsze dwie klassy czyli 
roczne kursa iłtnieiącey akademij realney ftanowią 
ogólne klassę przygotowawcze in f ty tu tu ,  zawiera- 
ią  bowiem przedmioty nauko ,vc, k tóre są po trze­
bne  do dalszego usposobienia czy to w chandln czy 
w kunsztach i rzem iosłach , iako to : religiia, styl, 
wpisaniu, rachunki, r y su n k i , kaligrafii a , geografi- 
ia ,  hiftorya, hiftorym naturalna i żyiące iężyki, 
( f rancuzk i , włolki, angiellki i czefki). Daley dzie­
li się inftytut na  dwa oddz ia ły , na wydział han­
dlowy i techniczny z których, pierwszy zaymuie się 
usposobieniem w kunsztach i rzem iosłach o ile ta­
kowe opieraią się na m atematyce i nauce rzeczy 
przyrodzonych.
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XLY1.
O sztuce odlewania w formach drzewa na 

figury i inne ozdoby.

( ^ Z ę f lo  zdarzało się słyszeć o od lew aniu  drze­
wa w form ach na rozmaity użytek a mianowicie 
na rzeczy ku ozdobie s łużące , co tem  więcey za­
dziwiać m usiało gdy do tąd  sztuka rozpusczania 
drzew a na rzadką masse aby się lać dała , wiado­
mo niebyła. Sam wyraz l a n i e  drzew a, Już wzbu­
dza ciekawość i daie powod do wnioflców: iż to od ­
krycie ważne dla towarzystwa ludzkiego zrządzić 
m oże w 'padki,  lecz za obiaśnieniem znika to wiel­
kie wyobrażenie. Sztuka ta nieiest tak nowa iak ią 
niektóre pisma ogłosiły, znano ią iescze w  siedem— 
st-ym wieku. Cały sekret zasadza się na dokłanem. 
połączeniu się suchych i miałkich trocin  z kliiem 
z k tó rym  wyrobione i ugniecione na masse daią 
się wycilkać. Odchodzące przy rznięciu p iłą  t ro ­
ciny czyli op i łk i ,  zarabiaią się z klijem , b io rąc  
pięć części czyłlego ftolarlkiego karuku , a iedną  
część karuku rybiego, ztego tw orzy  się miazga, któ­
r ą  wylewać w form ach gipsowych pierwey o le-  
iem lnianym wysmarowanych. W lana  massa wci­
ska sie w  fo rm e nasm arowana oleiem descułka

-  9

która się czem ciężkiem obciąży i poftawi do w y­
suszenia. Skoro rzecz odlana wyschnie, wydobywa 
się z fo rm y , zbyteczna odrzyna się massa; poczy- 
sczeniu przykleiiona na meble powleka się lakierem 
albo pozłaca.
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Jak się iuż powiedziało, wynalazek ten nie- 
ieft nowy. R o b e r t  B o y l e  żyiący w 17 wie­
ku wiedział o nim, a iego współczesny J a n  K u n ­
ii i el opisuie go w dziele A rs vitraria experimen- 
talis w Frankforcie i Lipfku 1679. z którego nafte- 
puiący przytaczamy wyiątek.

„ XXXIX. R o z l i c z n e  g a t u n k i  d r z e w a  
w i ę d n ę  f o r m ę  i m a s s ę  p o ł ą c z y ć .  W eź o- 
piłek czyli trocin z 3. 4. lub 5: gatunków drzewa, 
według twoiego upodobana, lecz trociny te po­
winny bydź miałkie iab proch ; daley weź ofkrob- 
liów pargaminowych, funt 1. włóż ie do garka , i 
naley na takowe pół studzienney a pół desczowey 
wody, w którey się pierwey namoczyło cynamo­
nu i gwoździków : wszyftko to niech stoi 5 dni i 
nocy ; poczem weź gumy arablkiey i gumy tragant 
z każdego 4. łu ty  i wrzuć do wody, w którey na­
moczone są ofkrobki pargaminowe- gotuy ią dobrze 
zakrytą przez dwie lub 5 godziny, przecedź przez 
chullę, zmieszay ią z mąką drzewną nad ogniem, 
ażeby się z tego gęfta uformowała miazga, możesz 
do niey i farb przymieszać iakie ci się zdawać bę­
dą byle nieszkodliwych, nawet i tłuczonego agatu 
lub burztynu dodać można; włóż potem do formy 
do iakiey sam chcesz byle wysmarowana była mi­
gdałowym oleykiem; niech pofloi dzień lub dwa, 
wyimiy, a gdy należycie wyschnie, kaź wytoczyć 
podług swego upodobania a mocnieysze będzie od 
drewna.



XL. O d l e w a n i e  d r z e w a  n a  f i g u r y  i 
i n n e  r z e c z y  i a k  z g ip s u  W eź iak się wyźey 
rzekło miałkich trocin z drzewa iakiego zechcesz, 
chociażby naypospolilszego byle tylko drobne b y ­
ły ,  im bowiem więcey są miałkie tem iefl lepiey; 
przyrządź massę rzadką iak się wyzey namieniło 
i wyleway w fo rm y ; iak się gips wylewa ; ieżeliby 
niewypełniło się wszędzie, rękami powcifkąc trze­
ba; rozmaie figury tym sposobem odlewane być 
moga , i tak będą mocne iak gdyby z iedney sztuki 
drzewa wyrabiane były. Rzeczy takowe mogą być 
pomalowane, albo lakierowane lub polerow ane, 
trzymaią połylk i desez irh nieszkodzi.

Przepis K u n ki e 1 a znayduie się z nieiaką od­
mianą w książce: F u n d a m e n t a l n y  i d o k ł a ­
d n y  s p o s o b  do p i ę k n y c h  l a k i e r o w a n y c h  
i s z y l k r  e t o w y o h  r o b o t  w Norymberdze 1700. 
—  Także w L e  P i l i e u r  d’ A p l i g n y  w dokła- 
dnem opisaniu farb.

Ponieważ L e  n o r m  a n d  to  odlewanie drze­
wa i do ozdób zwierciadlanych zaleca, można prze­
to te dodać uwagę : iż w w yźey wspomnioney 
książce o lakierowanych robotach i ten się prze­
pis znayduie , który sie tu  udziela :

„ XIII. O d l e w a n i e  z d r z e w a r a m  z w i e r— 
ci  a d i a n  y cl i  k t ó r e  r a z e m  p r z y i e m n ą  wy -  
d a i ą  w o n i ą .  Naypierwey weź dwa funty m iał­
ko utartego i przez sito przesianego lipowego drze­
w a  , ( troc in  od piły odchodzących), zmieszay to 
z połową tartego miałko fiiałkowego korzenia, z
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nieco proszku ligni Rhodii ażeby się wszyflko 
naylepiey połączyło. Chcąc przedsiewziaść robo­
tę .  wez funt czyftych ofkrobek pargaminowycb, 
gumy tragant i gumy arabfkiey, kaźdey po 5 lub 4 
lu ty , zmieszay dobrze z połową różaney a poło­
wą ftudzienney w ody,i gotuy dobrze póki siekley 
n iezrobi; przecedź takowy przez płótno do czy- 
ita , wyley w polewane naczynie, wsyp zmieszane 
trociny, wymieszay należycie, doday troche z cu­
krem utartega piżma z oleykiem różanym albo in­
nym iakirn , i na letnią mieszay dopóty, poki się 
gęfte nieuformuie ciafto ; ktoby chciał zafarbować 
kolorowo, może zaprawić fernambukiem, albo kley 
odgotować w wodzie zafarbowaney brezelią ect, po­
tem wziąśc tartego agalu i b e n z  o e posypać na cia- 
fto wygnieść go należycie ażeby łfęźało, potem 
wcifkac w formy albo modele wysmarowane oley­
kiem  migdałowym, a gdy tak dwa 5 lub 4 dni 
wedle potrzeby posto i, massa ta tak stwardnieie 
iak kosc słoniowa z ktorey można toczyć, wyrzy— 
nać i wyrabiać rzeczy podług upodobania.

*  *  *

Podobne wylewania w formach równie ztro- 
ćin mogą byc zmateryą żywiczną robione. Znane 
były pod imienim naczyń Japońlkich tak zwane 
rozmaite sprzęty lakierowane, i pozłacane, iako to 
wazki, miseczki, kubki i t. p. które się zalecały nad- 
żwyczayną lekkością, i tą  dogodnością iż uft nie- 
parzyły chociaż gorącym płynem nalewane były.



Kompozycya ta robi się z 2 części żywicy, z 2 czę­
ści terpetyny i 1 części wofku, które materye gdy 
się roztopią zw olna , wsypią się do nich przesiane 
z drzewa trociny w  takiey p ropo rcy i; ażeby m as- 
sa ani za rzadka ani za gęfto n ieb y ła , po należy- 
tem  tych m ateryi wymieszaniu odlewa się m as-  
sa w  przygotowane fo rm y , pierwey dobrze o le- 
iem wysmarowane. Niepotrzeba więcey robić m as­
sy nadto  co się naraz wylać m oże , gdyż raz 
oftygła bez szkody roztopić się nieda. Dla w i ę -  
kszey mocy ażeby massa twardszą była, sypie się 
m iałko tłuczonego szellaku do massy przed wsy­
paniem trocin. Massa niepowinna d łużey  na ogniu 
zoflawać ile tylko do rozpuszczenia szellaku po­
trzeba. Fo rm y  mogą być i z drzew a, cyny o ło ­
w iu  i mosiądzu.

D o ozdób w ram ach które pozłocone bywałą, 
iako to  na perełki liście i t. p. uźy waią massy z pa ­
p ieru rozgotowanego, na miazgę roztłuczonego, po­
tem  zkleiem gotow'anego, i zkredą żwyczayną na 
miazgę rozrobionego. Massa ta gefta iak ciaflo, d a -  
ie się w form ach m eta low ych podług rozmaitych 
deseniów wytłaczać i bywa tak tw ardą  po w y­
schnięciu, iż ią ledwo żelazem iąć można.
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XL VII.
O działaniu margin na roślinność i użyciu 

iego w rolnictwie.
( R o zp ra w a  udzielona p rzez  J . Nepomucena K urow jk iego  Obywa­
te la  W ■ X .  P o zn a ń /k ie g o .)

M argiel przyłożył się tak skutecznie <lo wzniesie­
nia roln ictw a w M a r c h  i i, w II o t s z t y ń s k i e m 
i w innych dzis kw itnących prow incyach.

] \ I a r g i  e l  fleta da się z węglanu w apna  w  chemi- 
cznem po łączeniu  z gliną. S trudna  atoli czysty 
znayduie się w naturze, lecz zawsze z innemi fizy­
cznie połączony iftotami, Nayczęściey z pialkiem, 
z niektóremi m ateryałam i palnemi, z gipsem, zie­
mią roślinną i niedokwasami metalicznymi. Osta­
tnie daią onem uź tę  różność kolorów, k tórą  w nim 
uw ażam y ; iest bowiem biały, szary, rudow aty , fio­
le to w y , czerwony, niebielkawy.

Istoty te sczególniey co do gliny i piaficu, w 
rozm aitym  z sobą połączone stosunku, odmienną 
postać, i odmienne daią onem uź własności, a za­
tem rozm aite w użyciu fkutlu. Inaczey bowiem 
działa m arg ie l ,  przewyźszaiącą ilość (posiadaiacy 
wapna, iak ten , w  którym glina góruie, lub który 
wiele pialku w sobie zawiera. U żyw any zatem 
w rolnictwie dzieli sie na trzy gatunki.

W J  - O

i )  W ap ien n y ,  Ikłada się z |  wapna, |  gliny, 
-J innych istot. Jest zwykle b iały , podobny do wa­
pna, i ła tw o  się w powietrzu rozkrusza.



547

s )  Gliniasty zawiera mniey więcey |  gliny, § wapna 
|  piasku i t. d. Odznacza się rozmaitością kolorów. 
Tw ardość iego zawisła od ilości i gatunku gliny; a 
posiadaiąc iey wiele, nabiera oneyźe własności, iest 
w stan ie  mokrym klaystrowaty, wy da i e zapach gli­
ny, i więcey się na-powietrzu spieka iak rozkrusza.

5) Piasczysty zamyka § pialku, •§ wapna § 
gliny i innych istot. —  Podobny do pierwszego, z tą  
odmianą ; iż powszechnie łatw iey iescze wystawio­
ny na działanie powietrza, rozsypuie się.

Przyrodzenie nader obfite iest w margiel, n ie- 
tylko w wielu płasczyznach znayduie się, i zna- 
cznycli pasm gór spodnie stanowi warszty, lecz nad­
to w mokrych a nawet błotnistych mieyscach , 
zaraz pod powierzchnią ziemi , często się tra ­
fia. Są rośliny, które buynem krzewieniem, w lka- 
zuią poniekąd mieysca gdzie go należy szukać: ia~ 
ko niektóre gatunki podbiału tussilago a lp ina , 
tussilago fc ir fu r  a. Również szałwiie: Salvia  p r a -  
tensis, Salvia glutinbsa. Także i Ńedica<fip lu ­
pulina  iest niemiey pew ną ikazówką bytności m ar- 
glu, gdy w  ziemi niedomierzwioney buynie rośnie.

Margiel odznacza się w ogólności od innyeh 
gatunków ziemi, podobieńftwgjgn do w apna, iż 
w styczności z kwasami, sczególniey z kwasem sa­
letrowym, sprawia burzenie, z którego wywiązu­
je się cieplik. Nakoniec przez to, iż przyciąga wil­
goć z atmosfery, która cisnąć aie w iego pory, roz­
sadza ie i rozkrusza. Ostatnia własność czyni go 
tak użytecznym w rolnictwie, ponieważ na nay-
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drobnieysze rozdzielony cząstki, iak nayścisley % 
ziemią łączy się. Naypodobnieyszym do margin 
iest pewien gatunek gliny; złączona z niedokwa- 
sami żelaza, w rozmaitym ukwaszenia stopniu, na­
biera koloru i powierzchownych oznaków onemuź 
właściwych. Ona to poniekąd sprawiła, iż mar- 
glowanie zaledwie wprowadzone, na nieiaki czas 
zarzuconem było. Łatwo atoli za pomocą kwasu 
saletrowego wątpliwość tę rozwiązać m ożna; ieżeli 
bowiem w styczności z rozpoznać się maiącą isto­
tą  sprawia burzenie, tedy dowodzi, iż takowa za­
wiera w Sobie wapno', a zatym do rzędu margla 
umieścić ią należy. Gdyż na ziemie żadnego kwas 
ten niema wpływu.

Chemii dzisieyszey, która tak szybkim do 
sczytu dolkonałości dąży krokiem, iak wiole innycli 
nader ważnych odkryć, winno także rolnictwo 
właściwe użycie margin. Czynna w  śledztwie 
praw przyrodzenia, wykryła ona sposób żywienia 
się roślin, a następnie działalność marglu na we- 
getacyą. Rozbieraiąc go doftrzegła, iż Ikładaią- 
ce onegoż iftoty potróyne, w Ikutkach zupełnie 
odmienne nadaią mu działania. —  Rozkłada nay- 
przód na oflateczue pierwiaftki humus. Znaydu-" 
iące się w nim ziemie, stósownie do swey natu- 
ry póprawiaią fizycznie g run t,  nakoniec wywię- 
zuiące się podczas tey czynności, z pod władzy 
powinnowactwa wapna pierwiastki węgla , łącząc 
się z kwasordem atmosferycznym, tworzą kwas 
węglowy, którym napawaią się rośliny.
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Aby pierwsze działanie raarglu dostatecznie 
zrozumiałem uczynić, należy nayprzód rozważyć, 
co stanowi p o k a r m  r  o ś li n. Czy ziemie, złożone z 
kwasorodu i właściwego kaźdey metallu, udzielają 
także cóżkolwiek z swych pierwiastków roślinom, 
ukryte iest dotąd przed bystrym chemików wzro­
kiem. Przyiąć atoli w teraźnieyszym stanie wia­
domości naleźyr, iż ziemia iest tylko środkiem, a 
inna w niey obecna istota , przyczyną roślinno­
ści, tak iż gdzie takowa nieznayduie się, wege- 
tacya tam niema nneysea. T ą  istotą iest hum us ,
czyli ziemia roślinna.

Pochodząc z ostatecznego rozkładu ciał zwie­
rząt i roślin, zamyka ona w sobie węglik, kwaso- 
ród, wodoród, saletrorod, małą ilość fosforu, siar­
ki i różnych sól. Trafiaią się także w niey cza­
sem kwasy: octowy i fosforyczny., które rozpu- 
sczalność iey wftrzymuiąc, niezdatną do roślinno­
ści czy nią; atoli zdarza się to iedynie w rolach mo­
krych i sapówatych. Ziemia roślinna iest ciągle 
w wżaienrnem działaniu, z powietrzem atmosfery- 
oznćm, przyciąga z niego kwasoród, a wyziewa 
natomiast istoty ulotne, z rozkładu ciał pochodzą­
ce, a do roślinności niezdatne. Istoty tak zwieiżę— 
ce iako roślinne, z których humus się tw orzy , w 
rozmaitym rozkładu stanie, znayduiąsię powszech­
nie w ziemi; a że od prędszey ouychże defom po- 
zycyi, buynieysza roślinność zawisła, wiec wiele 
na tern zależy, aby iak nayspi 'szniey na ostateczne 
rozlały się pierwiastki. Czynność zaś te ułatwia

i
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w margin znayduiące się wapno. Albowiem przez 
własnosc swą kaustyczną, rozrabia nierozłożone 
iescze istoty, i do przeyścia w rośliny usposobią. Nad­
to uwolnią wapno ziemię roślinną od tak szkodli­
wych iey kwasów, łącząc się z ich k wasorodem. 
A piocz tego rozpulchnia margiel grunt gliniasty, 
i uśmierza w nim własność utrzymywania cząstek 
humusu.

Ziemia uważana iako środek wegetacyi, strii— 
dna zupełnie iey dogodne posiada własności, zwy­
kle iest bowiem zbyt twarda, (g lin ias ta )  lub zbyt 
pulchna (piasczysta). Pierwsza w czasie posuchy 
nie dozwala rozeyse się korzonkom po pokarm , a 
w czasie mokrym zatrzymuiąc wilgoć i zimno, w 
równey mierze roślinom szkodliwa. Przez zbyto- 
tw arte zaś pory, drugiey za szybko ulotnią się wil­
goć w upały', a zimową porą mroz sie ciśnie 5 w 
pierwszym razie przeto usychaią, a w drugim wy- 
marzaią rośliny. W ady te roli takoż przez mar- 
giel z nicśc można, nawożąc pierwszą piasczystym, 
a drugą gliniastym marglem.

Używanie w rolnictwie margin ma zasoba po­
wagę wiekowy albowiem w nayoddaleńszey nawet 
starożytności mamy onogoż ślady. Nie iest prze- 
lo marglowanie nowem i niestosownym naszych cza­
sów wynalazkiem.Coź wprawdzie now'ego iuź się 
wykrywa? Jak w swiecie fizycznym n iesie  nowe­
go n ie tw o rz y , wszyftko w od wiecznym krą­
ż c ie  obiegu, rodzi się, islnie chwilę, i umiera, by 
w innym zawodzie rozpocząć koleie, tak i w uczo-
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no źródła . W raca  tylko częłlokroć w niezgrabney 
postaci, niosąc oznaki kolebki to, co iuź przed wie­
ki ze sczytu doyrzałosci, z ostatecznego zatem  ist­
nienia zakresu, niedościgłego przyrodzenia wyro­
kiem, w ciemnościach pogrąźonern zostało. T ak  
stało się , przestaiąc na przykładach w rolnictw ie 
czerpanych, z u ż y w a n ie m  m a rg in ; tak gospodar-  
flwo płodozm ienne zhogaciwszy niezawodnie nie 
iedno dziś iuż nieistnące p a ń s tw o , zniknęło wraz 
z R z y m e m ,  a dziś do nas w dziecinnym znow u 
przychodzi wieku- tak nakoniec, by Ikrócić przy­
kłady, za nowe nam  wlkazane wypalenie gruntów  
(S o o d b u rn in g )  ( E c o b u a g t )  (  R asenbrennen) ,  zna­
ne rów nież było R zym ianom , albowiem

Saeppe etiam sterilcs incenderc p rofu it  agros, 
mówi W i r g i l i u s z .

Zwykle s tra ta  korzyści, a b łądzenie  praw dę, 
w  nieznaiomym poprzedza zawodzie. Sprawdzi­
ło  się to i na margin względzie używ ania  onegóż 
w rolnictwie, zanim iego własności i działalność na 
wegetacyą odkrytemi zaflały. W ie lu  bowiem r o l ­
ników, z przyczyny nadzwyczayney po pier wszem 
marglowaniu roślinności, mniemali, iż w ykryli  te 
w ażną taicmnicę, wyprowadzania z ziemi obfitych 
plonów, bez użycia tak drogiego nawozu organi­
cznego, a przeftaiąc na fkutkach bez rozpoznania 
przyczyn, zarzucili zw yczayny nawoź, przed a wa­
li m ateryały tenże  tw orzące , zm niejszyli liczbę 
inwentarza: Lecz gdy po drugięm  lub trzec iem ,
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bez dodania m ierzw y m arglow aniu , wyczerpana 
ziemia roślinna doftarczyć żyw iołu  roślinom nie- 
m o g ła ;  gdy zatem w mieysce oczekiwanego obfi­
tego żniwa, chwast sprzątnęli • w ówczas, nie p rzy -  
pisiiiąc Ikutkow mylnemu użyciu , przyznawali ie 
naturze  margin, i przechodząc zwyczaynym popę­
dem, z iedney ostateczności do d rug ie j ,  m arglowa- 
nie iako nader szkodliwe, zupełnie  zarzucili. Nie­
m n ie j  także przyczyniła  się do tego nieznaiomość 
tey istoty. Częftokroc bowiem używano w miey­
sce marglu, pewien gatunek gliny, ( o którym  wy- 
ż e y )  nader  w prawdzie z powierzchności onemuź 
podobny. Gdy zatem nawieziona nią  ziemia gli­
niasta  , tem  więcey spieczyftą , a przez to, mniey u -  
rodzayną okazała się, przyznano to, również Ikut- 
kom marglu. Dopiero  gdy chemia odkrywszy przy­
rodzenie ieg o , wfkazała iż tylko używany w  pe- 
wney zmianie z nawozem organicznym , przynosi 
laa znaczne korzyści, stał on się w wielu dziś kwi­
tnących okolicach, nader  w a ż n ą  rolnictwa podsta­
wą.

P a n  T h a e r  (Englis. L andw irts .  Seite 27a — 
267 )  tak o marglu m ó w i:

„  O kolica , w k tórey  margiel znayduie się, 
nie iest od przyrodzenia przepom nianą ; owszem 
jest ona w stanie wynieść sie sama z siebie na 
wysoki łtopien kultury. Ziemia bowiem , któ­
ra  chwast tylko r o d z i , wyda po pierwszem mar­
glowaniu zadosyć roślin paszystych, na wyżywie­
nie przyzw oitey  liczby inw entarza, a otrzymany
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od tegoż nawoź, dostatecznie ią upłodni do w y­
dania rozmaitych owoców. Tyra to iedynie spo­
sobem wyniosła się zachodnia strona Prowineyi 
N o r f o l k  do stopnia urodzaynośei, którą w niey 
widziemy. Uprawiaią tam bowiem w ziemi która 
złożona z piafku nader m ałą ilość gliny posiada 
w nustępuiącym płodozmianie,

1. T urnesp,
2. Jęczmień,
5. Koniczynę,
4. Raigras na paśtwifko ,
5. Pszenice,
6. Jęczmień.

Klima zaś nie ma tak wielkiego iak mniema- 
ią, na urodzayność tę w pływ u; owszem iest on 
w  tey prowineyi mniey roślinności sprzyiazny, iak 
w innych częściach Angl i i .  Kto zaś po pierwszem 
marglowaniu, bez dodania nawozu w uprawie po- 
sobnie razy kilka rośliny kłosowe, ten na wiele lat 
rolę swą wypleni. Albowiem ziemia roślinna, któ­
ra w stopniowey zmianie od wieków tworzyła się, 
rozłożona przez działanie wapna, na ostateczne 
pierwiastki, zupełnie w takowey uprawie wyczer­
paną zostanie. ’’

Korzyści, które margiel używany na przemian 
z nawozem organicznymi, rolnictwu przynosi, są 
tak ugruntowane, pewne, niezawodne, J ż  wszel­
kie rozszerzenie się w tyra względzie, byłoby zby- 
iecznem. Nie przeto w zamiarze udowodniania ich 
tern bardziey iż iednoroczne doświadczenie w7 za-

2 5
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wodc.ie rolniczym, tylu nieprzewidzianym podle­
głe wpływom, żadney nie ma powagi, lecz ra- 
czey dla zwrócenia na ten przedmiod uwagi sza­
nownych kollegów rolników, przytaczam tu  wła­
sne w tym względzie w Starołęce uczynione do- 
ftrzeźenie.

W  roku 1818 przeznaczyłem do marglowa- 
nia 4 morgi Magd: roli, która po iednyrn nawozie, 
przez lat 6 bez ugorowania, naftępuiące wydała 
żniwa:
1) Rok, kartofle w świeżmy mierzwie.
2) Jęczmień 2 rzęd. z koniczyną z 5 wiert. wysie­

wu 99 modeli zbioru, 112 wierteli omłotu.
5)  Koniczyna. Pierwszy sprzęt 12 fur 2 kon. wy­

bornego siana; drugi ucierpiał przez suszą i dał 
tylko 4 fury.

4)  Tatarka. Koniczylko wypasione bydłem do 15 
Maia, gdzie przyorane w pierwszych dniach 
Czerwca ubronowane i tatarką pou bronę ob­
siane zostało.

5)  Zyto ( Krzyca ). Z 4 wierteli w p ie r w s z y c h  

dniach Października, po zoraniu tatarcz\lka na 
wierzch wysianych, było 74 medeli sprzętu, 
a 85 wierteli omłotu.

6) Owies (szary ) na podoranem ściernislku Ży­
tnem z 4 wiert; (rzadko siany, bo więcey go 
w ówczas niemiałem) avysiewu, sprzętu 64 mę- 
dele, omłotu io4 wierteli.

Po sprzęcie owsa, rola naydokładniey z ora­
na, późniey poradloną i  uwleczoną z o f t a ł a .  W  ie -
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eieni, w chwilach wolnych od innych prac rolni­
czych , i na początku zimy wożony tu  margiel 
w apienny, więcćy iak połowę wapna zaw ieraią- 
cy , i zaraz ile można b y ło , naydrobniey rozrzu­
cony. O kryw ał on powierzchnie ziemi mnićy 
więcey, na pó ł cala. Po zimie Ikoro rola o - 
ech ła , kazałem go nayprzód w ałkow ać, by znay- 
duiące się grudki marglu rozkruszyć, a późniey 
bronować, wprzód drewnianemi, a potem źelazne- 
mi bronami. Gdy się zbliżał czas uprawiania ro ­
li pod kartofle, k tóre tu  sadzone bydź m iały, o -  
kazała się marglowana ziemia tak pulchną i czy­
stą, iż niewidzac potrzeby dalszey uprawy, sadzi­
łem pod p ług kartofle. — Mimo tego, iż rok by ł 
nader suchy, a zatym działaniu marglu niesprzy- 
iaiący, iednakowoź sprzątnąłem  tu  znacznie wię­
cćy kartofli, iak w porów naniu w ziemi świeżo u -  
mierzwioney.

XL VIII.
Opisanie pieca osczędniczego do ogrze­

wania izb.
C  z r y s u n k i e m )

j^ fau k a  osczędzania drzewa powinnaby się mieście 
obok nauki leśnictwa, więcey nawet upowszech­
niana być pow inna, bo nacóż się zdało wszelkie 
ftaranie około lasów , kiedy niedbałość lub n ie-

2 5 *
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wiadomość wszelkich używa sposobów do trwonie­
nia m ateryału  palnego , którego dochowanie się, 
tyle czasu, a częfto i zabiegów kosztuie.

Jescze u nas niepomyślano o prawdziwey o- 
sczędności drzew a, ani w budow nictw ie, ani w o- 
paleniu; lecz pomiiaiąc pierwsze iako dłuższego 
potrzebujące rozbioru, rzućm y tylko okiem na pie­
ce nasze do ogrzewania izb, na kuchnie, piekarnie, 
niewspominaiąc gorzelni, browarów i t. d.

N awet i w okolicach ubogich w lasy iak np. 
część W oiewództwa Sandomirlkiego, Krakowlkie- 
go, na Podolu i t. p. cóż w ogóle zdziałano dla o- 
sczedzenia m ateryału  palnego. Niema drew, pa­
la  słom ą, trzciną, chrustem , a chociażby torfem i 
węglem ziemnym, lecz zawsze w  sposobie takim, 
który rządney nieodpowiada ekonomii. T u  i ow­
dzie zaprowadzona osczędność na wzór zagrani- 
czney tak iest rzadką, iż ginie w ogóle.

W eźm y kuchnie nasze, na tych ani kucharz, 
ani kucharka niepotralią nic zrobić, ieźeli huczny 
od rana do wieczora niepali się ogień, i zdaie się 
do przywileiu sztuki kucharskiey należeć: sztuka 
wielkiego marnowania drzewa.

Piece wieyfkie ileż to dla złey swoiey kon* 
firukcyi niepoźeraią drzewa? są to częftokroć praw­
dziwe otchłanie , w których się drzewo bez po­
żytku nisczy; w wielu stronach dotąd iescze w po­
rze zimowey iest powinnością stróżów palie po ca­
łych  dniach i nocach w piecach, które p o m i m o
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ciągle utrzym yw anego ognia,zbytecznego n ieudzie- 
laią  gorąca.

Są w  praw dzie u  nas w stolicy i na p ro w m - 
cyi w dom ach zam ożnych piece osczędnicze, któ­
rym  co do w 'ytworney i nadobney pow ierzchow no­
ści na niczóin n iezb y w a , lecz przedm iot nasz 
ściąga się tylko do pieców gospodarfkich m niey 

kosztow nych , a przeto potrzebie powszechney w ię­
cey odpow iadaiących.

P ieców  osczędniczych konstrukcye są rozm ai­
te, lecz nayczęściey tak są zaw ik łane , iż u m ie ie t-  
nego potrzeba m aystra, aby ie z łożyć po trafił. P ie ­
ce zwane m olkiew fkie przez u trudzen ie  dym u w y­
chodzącego podlegaią nayczęściey zatkan iu  sadzą i  
rzadko, aby niedym iły.

G łów nym  w arunkiem  pieców zdaie się być 
nie grubość massy, ogrzaney, ale szybkie ro z ­
grzanie powierzchni, k tóraby izbom udzielała cie­
p ła . M niem ano: że im  grub iey  fu trow any  piec 
im  więcey w ew nątrz  m a ceg ie ł, tern d łużey  po 
rozgrzaniu u trzym uie się w  nim  ciepło, tern  z d a -  
tnieyszy do ogrzew ania. P raw da, źe każda więk­
sza massa rozgrzana d łużey  u trzym uie  c iep ło , niż 
drobna teyże samey n a tu ry , lecz za to  do 
rozgrzania większey , potrzeba więcey m ate ry a łu  
palnego. Piec cienki rozgrzeie się w  p ó ł kw a­
d ransa , gruby ledw o we dw óch godzinach -y p o ­
trzebując więc w  tey samey proporcyi więcey cza­
su i opalu , pow inienby o lG razy d łu ż e y  u trzym y-
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w ać ciepło, tym czasem  nieiest tak  w istocie, gdyż 
pow ierzchnia pieca stykaiąca się z pow ietrzem  izby 
ostygn ie , chociaż piec w ew nątrz  iescze iest długo 
ciep ły . C iepło to  n iedziała iuź z ta k ą  m ocą na 
otaczaiące pow ietrze, iak kiedy świeżym podsyca­

ne iest ogniem.
P iec, aby b y ł  istotnie dobrym  i użytecznym , 

pow inien w  żyw ości u trzym yw ać og ień , czego i- 
naczey  osiągnąć niem ożna, iak przez sw iezy na­
p ły w  pow ietrza  i dobre urządzen ie  kanałów  o- 
gniowrych czyli przeciągów  pow ietrza. P ow tore , 
p iec  praw dziw ie odpow iadaiący celowi ekonomicz­
n e m u , pow inien bez pom nażania wielkości iego 
m ieć wiele pow ierzchni ogrzanćy, stykaiącey się z 
pow ietrzem  izby, k tó rą  m a ogrzewać: gdyż od te­
go iedynie zaw isł ca ły  fkutek. P ie c , ktorego o- 
grzana pow ierzchnia wynosi łokci k w a d r a t o w y c h  

2 4 , pew nie o drugie ty le w iecey ogrzewa od te­
go, k tórego  pow ierzchnia ogrzew aiąca ty lko  łokci 
CU 12 w ynosi.

P iec, k tó rego  tu  na tab . X X I podaiem y ry ­
sunek, nieiest now ego w ynalazku ; lecz wielce ce­
low i sw oiem u odpow iadaiący, nie tak  kosztowny 
iak inne tego rodzaiu i p rosty  we swoim (kładzie. 
M oże być urządzony do opalania w ew nątrz lub ze­
w n ą trz , m y bierzem y opalenie zew nątrz izby.

Fig: i  A iest fundam en t pieca z cegieł m u­
row any  d ługi łok ieć i  calów, 6 szeroki calów 18, 
/  iest ruszt żelazny do palenia.



Fig: 2 iest widok pieca, nieco w perspekty­
wie w całey wysokości od C do B z 4 otworami na 
przestrzał ku tylney ścianie wychodzącemi. A pod­
murowanie pieca czyli fundament z widoku.

Fig: 5 iest fkrzynka do w murowania żelazna 
z dwoma drzwiczkami, z których d  do ognilka e 
zaś idzie do popielnika pod ruszt, Ikrzynka w miey- 
scu / / o p i e r a  się na ruszcie.

Fif: 4 iest krata żelazna, na Ictórey lana gru­
ba żelazna płyta h l i  (F ig: 5 )  opiera się. K rata  ta  
daie się dla wiekszey mocy i utrzymania płyty la- 
ney^ która pierwszą moc ognia wytrzymywać musi.
( P ow inn a  być m o en iey sza  n i i  na rysun k u .  )

Fig: 5 iest piec w całey swey wysokości prze­
cięty, w którym się daie widzieć w ewnętrzna ie^ 
go konstrukeya. W idać w  nim naruszcie  / p a l ą ­
ce się drewka i kropkowaną liniyką odznaczony 
bieg gorąca przebiegającego kanałem aż do ru ry  
Ic, którą dyin wychodzi. Kanały te formuią się, 
iak się wiedzieć daie przez umiesczone na prze­
s trza ł otwory czyli framugi G g g g .  Dna czyli spo­
dy w tych framugach lih, ii ii, ii gdy są razem lkle - 
pieniem kanałów, o które ogień naywięcey stry- 
chtiie, powinny być z blachy źelazney. Wierzchy 
zaś framug mm, mm, m m, mm, które są w kanale 
pod strychem ognia, mogą być z materyału kaflo­
wego, albo p ły t glinianych nakształt dachówki wy­
palanych, toż samo i wierzch pieca zwyczayny, 
z płyt wypalanych.
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Żeby zaś framugi iak wewnętrzna ohazuie 
konstrukcya nieszły raz na lewy, drugi raz na pra­
wy bok przedzielaią się ściankami x , x , x , x } ażeby 
wiedney linii wychodziły na zewnętrz.

Ponieważ oflróźność wymaga, ażeby się za­
bezpieczyć od zatkania kanałów sadzą, przeto na 
boku umiesczaią się soźelnie w suwki o, o, o, o, Fig: 
2 j  fi? które co 6 tygodni otwieraią się dla prze- 
czysczenia kanałów.

Piec ten przy zachowaniu swoiey konstruk- 
cyi na różny sposób według życzenia i mieysco- 
Wości odmieniony być może. Można go zrobić 
krótszym, wąźszym i niższym o iedne framugę, 
ieżeli tego wymaga potrzeba. Można framugę 
dolną która iest większa od innych urządzić do 
gotowania, daiąc iey od ty łu  ściankę murowaną 
a z przodu drzwiczki; lecz w  tym razie trzeba od 
tey framugi wyprowadzić ru rę  dla odchodu pary 
z gotowania pochodzącćy. Ktoby więc życzył a- 
źeby się niepaliło z pokoiu; może drzwiczki pie­
ca zewnątrz izby umieścić, a w tym razie i fra­
mugę G do gotowania zewnątrz izby czyli od 
kuchni urządzić. Podobnież gdyby kto chciał, a- 
by otwory czyli w suw ki o, o, o, niewychodziły na 
pokóy, ale od sieni kanały czysczone być mogły 
można te stronę pieca przyftawić do m uru, i przez 
m u f  poprzebiiać otwory do czysczenia kanałów 
potrzebne. Natenczas zmieni się położenie pieca, 
gdyż framugi i drzwiczki nieszłyby od frontu ale 
z prawey strony ku lewćy.
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Dodać tu iescze należy, iż piec ten może być 
czy to ze zwyczaynych gładkich kafłow czyli z cien­
kich umyślnie wyrabianych płyt glinianych sta­
wiany ; wewnętrzne przegrody framugowe izgład- 
kiey dachówki dawane byc mogą. Stąwiaiący ie- 
dnakże powinien wszelką dokładność w spaianiu 
poiedyńczych części zachować, niemniey uważać 
aby kanały były iednakowey wielkości. Skoro bo­
wiem ieden kanał iest wąższy, drugi szerszy, we­
wnątrz niegładkie, ale ze styrczącemi kawałkami 
cegły lub dachówki, iuź obieg ognia iest tamowa­
ny i staie się znaczną przeszkodą w ogrzewaniu. 
Jak wiec framugi zewnątrz wychodzące, są równe 
tak i wewnętrzne kanały gładkie i równe być po­
winny. — Drzwiczki z całą swoią osadą, która iest 
żelazna, powinny być zasadnie w murowane aby 
się niewzruszały i sczelnie przymykały. Całe więc 
ognifko ze swoią ramą nay właściwiey, aby zlane­
go było żelaza.

Pierwsza płyta h h ( fig: 5) pod którą bezpo­
średnio pali się ogień, iak się iuż rzekło zlanego 
żelaza być powinna, i do kraty fig: 4 przynitowa- 
na. Drugie zaś ii ii ii z blachy żelazney byc mo­
gą; że zaś takowe w czasie rozpalenia wyginać się 
zwykły, przeto można tey niedogodności zapobie- 
źeć przez zagięcie krawędzi na cala na około w 
prostokąt.

Ponieważ zaś spodnia lana płyta h h’ przez 
moc ognia rozprężona, zwykła się od końca ognio­
wego iąk punktowana liniyka wyginać, przeto ścian-
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k a  p rzy  h ’ n iep ew in n a  się n a  n iey o p ie ra ć  , lecz 
kon iec  p ły ty  h ' do  ścianki m  h ’ sczelnie p rzysun io- 
n y  b y ć  m a, ażeby  w razie podn iesien ia  się płyty, 
pom im o  niewiele znaczącego o t w o r u ,  piec się by- 
n ay m n iey  n ie w z ru s z a ł .

U  wszyftkich p ieców  z ru sz tam i,  koniecznie 
p o t rze b a  p rzy m y k ać  cug  u  d rzw iczek  od  popielni­
k a ,  fko ro  ty lk o  d rzew o  na węgiel p rzepalać  się 
zaczyna , inaczey  o g ień  za p ręd k o  się t r a w i  przez 
n a p ły w  pow ie trza ,  i w k ro tce  n a  n o w o  rozpalać-  
b y  p o trzeba .  Z dośw iadczenia iu ź  w iadom o: iż kie­
dy  przez  n ie d b a ło ś ć  cugi ciągle o tw ar te  zostaią 
d re w  t r z y  razy  więcey do ogrzania  potrzeba.

R u r a ,  k tó r ą  dym  w ychodzi, pow inna być za­
m y k a n ą  sczelnie za p o m o c ą  k ruczka ,  a ż e b y  iey po­
dobnie  n iezo lław iać  o tw o re m  po  p rzepa len iu  drze­
w a  n a  węgiel.

XLIX.
M ylne zdania o użyteczności machiny P. 

Chrystiana do obrabiania lnu na su­
cho bez roszenia.

Niiema r z e c z y , o k tó ry ch b y  źle  i dobrze  niemo- 
w io n o ,  nayoczew iltsze p ra w d y  pod legaią  częfiokroć 
w ątp liw ości,  póki się z n iem i opininiia publiczna 
n ieo sw o i ,  d la  t e g o ,  n ie ie d e n  p o ży tec zn y  wynala­
zek n im  pow szechn ie  za d o b ry  u zn a n y m  zoftanie,
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ileż to pierwey przeciwnych sobie głosów wytrzy 
mywać m usi; tak ieft i z machiną Chriftiana do 
lnu i konopi, tak było i będzie , z innemi ważne-
mi wynalazkami.

Lift z Paryża w miesiącu Styczniu r. b. pisany 
przywodzi rozmaite zdania o machinie P. Chrifti 
ana, którą iak z początku wielbiono, tak potem 
ganić zaczęto. Dotąd ieszce nieieft w iadom o,kto 
zoftaie w błędzie, czyli rząd popieraiący sprawę 
machiny P, Cliriftiana , czyli ci którzy przeciw vO 
niey powftaią. Skoro tylko gazety od cenzury u -  
wolnione zoftały, natychmiaft zaczęły przygarnąć 
wszelkim czynnościom rządowym. C e n z o r  e 
u r o p e y s k i  był pierwszym, który powftał prze­
ciwko machine Chriftiana, oto są głowmeysze .e- 
go wyiątki. „ Hiftorya machiny Chriftiana, w pro­
wadziła rząd w obłąkanie, o którem dla miłości 
dobra publicznego zamilczyć się niegodzi. Rzą­
dzący i rządzoni mogą tu  miec Ikazowkę. Od lat 
kilkunastu wynaleziono w Anglii machinę, którą 
miano za zdatną do obrabiania konopi na sucho, bez 
moczenia i roszenia, Wynalazca przyrzekł powię­
kszyć dochód w 5 króleftwach W. Brytami o kil­
kaset milionów, Parlament użyczył ucha tym po­
chlebnym obietnicom, naznaczył komissyą do wy­
śledzenia tey rzeczy. Z wielkim kosztem przedsię­
wzięte ślectwo okazało próżność powziętey na­
dziei. Niesczęśliwy L e e  ze swoim szalonym pro- 
iektem przyszedł do upadku, i pokazało się nako 
niec, że konopie nieobeydą się bez moczenia, cze-
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m u machina P. L e c  zaradzić niepotrafi. Niepo­
myślny fkutek machiny Pana Lee by ł iuż po­
wszechnie wiadomy, kiedy poftanowiene Króla 
francuzkiego podobną machinę wynalazku P. Chri- 
Itiana za użyteczne ogłosiło i oraz za zupełnie no­
we uznało. Anglicy uśmiechali się widząc, iż ich 
doświadczenie, nienauczyło nas oflrożności, i że 
przez nich udzieloną naukę na nowo rozpoczynać 
zamyślamy. Jednakże inne kraie niemogące się ró- 
wmać, do induftryi z Anglią, wierzyły w użytecz­
ność wynalazku; ze wszyflkich stron obftalowano 
mnóftwo machin w P a ry ż u , a Europa razem z na­
mi zapłaciła drogo za lekcye, którey nam darmo 
udzielili Anglicy: Jaflytut Króle wlki spuściwszy
się na Monitora, uwielbiał równie ważność i uży­
teczność odkrycia; 1ą samą drogą poszły i inne li­
czone toyyarzyłlwa ; a gdy gazety podobnie iak i w 

r Anglii trąbiły o milionach przyby waiącego kraio- 
wego dochodu, rząd pospieszał z rozsyłaniem bez­
płatnym machin po Departamentach. Doftały się 
nakoniec w ręce tych, którzy naylepsze onich zda­
nie dać m ogli, to ieft do obrabiaczów konopi, a 
ci zarzucili ie iako nieużyteczne. Dopiero po zmar­
nowaniu kilkukroć fló tysięcy franków dowiedzia­
no się o ten i, oczem po przeczytaniu iedney tylko 
gazety angielikiey, można się było dowiedzieć, to 
i eft : że moczene i roszenie ieft działanie chemi­
czne za pomocą którego konopie przychodzą do 
tego udolkonalenia, iakiego im żadne mechani­
czne przyrządzenie udzielić niemoże. Aże machi-
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na znaydowała się iuź w rekach, chciano ią przeto 
użyć do tarcia iuź moczonych konopi, lecz i tu się 
przekonano , źe tylko wtenczas przydatną by być 
mogła, gdyby te konopie w zamkniętych kufach su­
szone były, co niemało przyczynia kosztów. Da­
ley przekonano się, iź zWyczayna międlica, co kil­
ka złotych kosztuie , równie tyle na dzień międli­
ł a  konopi, co i machina P, Chryftiana kosztuiąea 
kilka set franków. Dodać ieszcze potrzeba, źe ko­
nopie na machinie P. Chriftiana obrobione niesą 
bardzo przydatne do kręcenia powrozów, a krę­
cone z takowych liny o 5o - do 4o procenu taniey 
pizedawane bywaią ” i t. d. W yszłe w tych cza­
sach w Strazburgu pisemko, niezdaie się wszelako 
zupełnie potępiać machiny P. Chriftiana; oddaie 
iey sprawiedliwość źe ieft dowcipnie z łożona, źe 
za poprawieniem, mogła by być korzyftuie do tar­
cia konopi użytą i t. d.

Towarzyftwo zachęcaiące parylkie, niedało 
ieszce dotąd żadney opinii o takowey z przyczyny 
że P. Chriftian, iest członkiem onego. Jednakże 
zdaie się być przekonanem o użyteczności takowey 
machiny , kiedy za wynalezienie takowey, poftano- 
wiło nagrodę.

Do tych powyższych uwag należy ieszcze do­
łączyć wyiątek z raportu byłego Miniftra Spraw 
wewnętrznych P. D e c a z e s  (obecnie  Xiąźęcia) 
podanego Krolowi z czynności rady gospodarftwa 
ziemiańfkiego (  conseil d’ agriculture ).
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„ Dowcipnie zdziałana m achina do tarcia ko­
nopi na sucho, nieodpowiedziała zupełnie nasze­
m u oczekiwaniu. Doświadczenia czynione były  pod 
okiem komissyi gospodarftwa rolniczego (  conseil 
d’ag ricu ltu re )  zapomocą tey machiny obrobione 
konopie, niemaią ani tey miękkości, elaftyczności, 
iaką ma włókno przez moczenie uzylkane; iesfc po­
dobieństwem , że i w Anglii czynione doświadcze­
nia podobny wydały rezultat. Niedoftateczność te­
go nowego processu, tćm więcey zasmuca, itn źy- 
wiey życzyć należy wynalęść środek do zaftąpie- 
nia dawnego niepewnego4 a oraz niezdrowego spo­
sobu; częftokroć bowiem nie każda woda do tego 
przydatną być może. Sposob połtępowania po ro­
zmaitych okolicach bardzo ieft odmienny, i według 
wszelkiego podobieńftw a, zły gatunek konopi za­
w isł od błędnego poftepowama zniemi ”

Skoro pisma publiczne powzięły wiadomość o 
pomienionym raporcie natychmiaft rozgłoszono, 
iakoby machina Ghriftiana do żadnego użytku nie­
była p rydatną , zapomniawszy zupełnie iż pomie- 
niony raport wspomina tylko o konopiach.

Niemożemy w prawdzie zapewnić czytelników 
naszych iak dalece powiodło się obrabianie kono­
pi w niemczech na tóy machinie, możemy iednak 
zaręczyć; iż ciągłe doświadczenia ze lnem naypo- 
myślnieysze wydaią dotąd rezu ltata , i że w okoli­
cach Tliiiringii inaczey iuż nieobrabiaią lnu, tyl­
ko na machinie P. Clirifliana.



Dziennik poranny z r. b. Nr: g5 umieścił na- 
ftępuiącą w tey mierze wiadomość z W łoch.

„ W . Xiąże Tofkaulki ofiarował w darze e - 
konomiczno-rolniczemu to  warzyli w u G e o r g o -  
f i l i  we Florencyi ieden exemplarz machiny P. 
C h r i l l i a n a  z P a r y ż a ,  która bez moczenia i ro­
szenia obrabia len i konopie. Skoro pomienione^ 
towarzyflwo rzeczoną machinę, która w króle ft. wie 
Neapolitańlkim i paiiftwie papizkim uprzy wilio wa- 
ną zoftała , otrzymało, natychmiaft przystąpiło do 
doświadczenia takowey, po którem nowa ta ma­
china do lnu i konopi z wielu względów za uży­
teczną uznana. Jest ona niewielka, zdrowiu bynay- 
mniey nieszkodliwa, niezawisła od odmiany pogo­
dy, ze względu na pracę ręczną osczedna, wyda- 
ie co do gatunku i ilości sczególnie dobry pro­
dukt, który się łatwiey i prędzey wybiela, ciągley- 
szą wydaie przędze , tudzież przydatne dla by­
dła pazdzierze. ” —

Dla zaspokoienia czytelników naszych, którzy 
zamierzyli opatrzyć się w machinę P. Chriftiana(któ- 
rey rysunek podaliśmy iuż w I. Numerze Jzys) 
przytaczamy tu  świadectwo JP. Dinglera Chemi­
ka i fabrykanta Bawarfkiego, trudniącego się ob­
rabianiem lnu a ztąd na wiarę zasługuiącego. W  
trecim poszycie Tomu I, Zurnalu politechnicznego 
mówi on na stronnicy 076. ,, Gazeciarze i dzien­
nikarze niemieccy, wzięli sobie za powinność poyść 
za przykładem dziennikarzy francuzkich w prze­
kształceniu raportu francuzkiego Minilłra spraw
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w e w nętrznych niezaftanow iw szy się bynaym m ey- 
że len i konopie są dwie odm ienne rośliny. M o­
żem y z a  t e m  wszyftkich przyiacioł upraw y lnu za­
pew nić, że now a popraw na m achina C hnfbana 
k tó rą  posiadam y, wszyftko to w ykonyw a, co tylko 
da tąd  oniey użytecznego i dobrego powiedziano 
i napisano. ”

L.
O kwasie przew nym , iego własnościach w 

utrzymywaniu od zepsiicia istot zwierzę­
cych , tudzież o nowym sposobie otrzy­
mania kwasu octowego.

J ^ ,w a s  drzew ny z ła tw ośc ią  uzytkany być mo­
że w lasach  tam , gdzie tylko wypalaią węgle, by­
le tylko flosow ne do wypalania tychże za ło ż o n o  

piece. K o s z t  na takow e w yłożony w róciłby się , a 
p rocen tem  za uzy lkany  p ro d u k t, który m a wszelkie 

w łasności kwasu octowego, i  zam ialt takowego W 
rozlicznych fabrykach z ró w n ą  k o r z y ś c i ą  używany 

być może.
T am  gdzie się tru d n ią  w yrabianiem  gazu do 

oświecania czw oraki na raz odnosi się pożytek ; zy- 
f k u i e  się gaz, o trzym uią się węgle do u ż y t k u ,  kwas 
drzew ny, i w łaściwa sm oła czyli tłu s to ść  roślinna.
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My oprocz małych przedsiębranych doświadczeń 
na próbach chemicznych, lub po niektórych Apte­
kach, niemamy icszcze żadnego podobnego zakła­
du, iaki w sąsiednim kraiu na Szląsku w dobrach 
Błońfku, gdze są znaczne kuźnice, iuż od kilku lat 
iitnieie.

Dla szczupłości mieysca wstrzymuiemy się o- 
becnie od obszernieyszego opisania pieca i całego 
sposobu, iakim kwas drzewny za pomocą suehey 
deflylacyi uzyfkany być może. Zoftawiaiąc ten o -  
pis pożnieyszemu czasowi, w którym opisanie 
razem ryciną będzie być mogło obiaśnione, na-  
mieniemy tu  tylko o użyteczności przydymionego 
kwasu drzewnego w gospodarftwie domowem, tu ­
dzież o proltym i łatwym sposobie otrzymania kwa­
su octowego w mieyscach gdzie wykurzaią węgle.

O d czasu iak P. M o n g e  w Paryżu uczynił 
to odkrycie, iż kwas drzewny, przypalony (  acide 
p yro lig n eu x )  uzyfkany przez deftylacye drzewa 
w zamkniętem naczyniu, ma własność zachowy­
wania od zgnilizny istot zwierzęcych, rozliczne 
czyniono doświadczenia nietylko we Francyi, ale i 
w Niemczech z rozmaiłem mięsiwem a nawet i z 
nieżywemi zwierzętami. Wszyftkie te doświadcze­
nia przekonały, iż żaden dotąd znany środek nie- 
był tak Ikutecznym do zachowania od zgnilizny 
i flot zwierzęcych, iak przypalony kwas drzewny. 
PP. Buchner, Vogel, Chladini, podali opisy czy­
nionych przez siebie doświadczeń z których się o- 
kazuie: iż własność zachowawcza nietak iest w

24



samym kwasie, iak raczey w  częściach empyreu­
matycznych czyli oleynych, za pomocą ognia z 
drzewa wydobytych, i z kwasem połączonych.

W iadom o ie s t , iz  uzyfkany kwas drzewny 
przez deftylacye, ma zapach tracący  dymem czyli 
przypalenizną, którey chciawszy się pozbyć, trze­
ba osobne przedsiębrać środki do oczysczenia. 0 -  
czysczony kwas drzewny ze swoiey przypalenizny, 
iest iftotnym  kwasem octowym, ale traci iuź wła­
sność wftrzymywania iflot zwierzęcych od zgnili­
zny, iak iuź przekonały otem  próby czynione na 
rozmaitych częściach zwierzęcych. P reparata ana­
tomiczne w kwasie drzewnym przypalonym zacho­
wane, utrzym uią się nienaruszone w swoiey świe­
żości, gdy przeciwnie nalane kwasem drzewnym 
czyftym, pozabawionym oleyku empyrcumatycznc- 
go, na niwecz się popsuły.

Jaki użytek z kwasu drzewnego przypalonego 
w gospodarłlwie w y p ły w a, łatw o sobie wyftawić, 
wiedząc , iż zapomocą takowego wszelki gatunek 
m ięsiw a, na czas długi zakonserw ow anym  być 
może. M ało znaczące nasiąkmenie smakiem przydy­
mionym, iakiego ten kwas udziela, nieiest tak odra- 
źliwe aby rzecz nam arynowana spożytą być nie- 
m ogła; wszak i więdliny wszylłkie daią się czuć 
dymem a przecież używane bywaią.

Między innemi iak donosi H am burger L i ­
stę der Bórsenhalle: P. R a m s e y  w celu wyśledze­
nia pozytkow z przypalonego kwasu drzewnego tak 
w gospodarstwie domowem iako i w morlkich ze-



gltigach, czynił rozmaite doświadczenia w zakonser­
wowaniu żywności , które się wszystkie iak nay- 
pomyśniey udały. Przez trzy godziny moczone śle­
dzie wpomienionym kwasie drzewnym ciężkości ga- 
tnkowey 1,0x2, znacznie zmiękniały i przez pół ro­
ku bez naymnieszego utrzymywały się nadpsucia, 
zachowały tylko iednę nieprzyjemność : iż smak 
ich, iako i zapach, trąc ił dymem czyli przypaleni- 
zną. Jednakże zdawało się być doftateczną rzeczą 
umaczać tylko rybę w kwasie pomienioney tęgości, 
a natenczas wolna była od tego nieprzyiemnego 
smaku. Sztokwisz lekko potrząsniony solą, i wtym. 
kwasie zmaczany naylepiey się utzymywał; zofta- 
wiony zaś przydługo w takowym, rozmiękł zanad­
to: iż włókna mulkułowe rozpuściły się, a ryba 
przeszła smakiem przydymionym, podobnie iak śle­
dzie przez 5 godziny moczone. Śledzie z lekka po­
solone i rowmie tylko namaczane w kwasie drze­
wnym, były tak dolkonałe iak świeże; zachowały 
ten sam lustr, ten sam świeży kolor, iak gdyby do­
piero ułowione. Mięso wołowe w tym samym 
kwasie o 1,012 tylko przez ;edne minutę w Sier­
pniu roku 1819 namoczone, ieszce w Marcu 1820 
r. tak było świeżę, iak w dniu iego namacza- 

nia. Też sarnę mięso wołowe namaczane w tymże 
samym czasie w occie winnym o 1,009. ieszcze do 
dnia 18 Liftopada dobrze utrzymane było, ugoto- 
Łowaue z.aś zachowało smak na pół kwaśny, Ztad 
się okązuie, źe i ocet winny do pewnego stopnia 
posiada własność a n t i s e p t y c z n ą  iak i przypa-



io n y  kw as d rzew n y . P o n iew aż  rzeczone doświad­
czen ia  iasno  p rzekonyw ała : iż p rzypalony  , kwas 
d rz e w n y  w w ysokim  stopn iu  posiada w ła sn o ść  za­
ch o w y w an ia  od  zep su cia  is to t zw ie rzęcy ch , zasłu - 
gu ie  w ięc z tego  w zg lędu  n a  dalsze badan ie fizy— 

ków .

*  *  *

O  uzyfkan iu  kw-asu d rzew n eg o  w czysciey- 
tszym s to p n iu , m n iey  p rzypalonego , n ie tak  w p ra ­
w dzie  do k o n se rw o w an ia  m ięsiw a, ale zaw sze na 
d o b ry  o ce t p rzy d a tn eg o , zn ay d u ie  się ciekaw e o- 
p isan ie p rz e z  P roffes: H e n k e l  w R eperto ryum  
fa rm acy i w T o m ie  8 części 2 n a  s tio n . 100. Tn.sc 
iego ies t n astęp u iąca .

P ro fe so r  H e n k e l czy n iąc  b o ta n ic z n e  exkur- 
sie w  okolicach  N assau lk ich , sp o s trz e g a ł często, iż 
m iel e rze  (  flosy u k ła d a n e  z d rzew a  do  wypalania 
w ęg li o b ło ż o n e  g a łęz iam i i darn iem  po  wierz­
chu  ), w n iek tó ry ch  m ieyscach po w ie rzch u  szarą 
in k ru fta c y ą  p o w leczo n e  b y ły . Z a p y ta n i od niego 
w ęg la rze  o d p o w ied z ie li: iż  to iest sa le tra  na wierzch 
w y ftęp u iąca . U zb ie raw szy  P . H e n k e l k iłk a  fun­
tó w  ley  szaro  z ie lo n aw ey  in k ru s tacy i, za powro­
tem  do d o m u  cz y n ił z n ią  dośw iadczenia. T rakto­
w ana  z kw asem  siarczanym  .w y d a ła  natychmiast 
kw as oc to w y , k tó ry  m a ło  co s ły ch ać  b y ło  przy 
p a le n iz n ą ; po tey  p rób ie  w y iasn iła  się rzecz cała. 
M ielerzc  p rz y k ry  w aią  się zw ykle  d a rn in ą  i ziemią 
w ilgo tną  d la  n iedopuszczen ia p rzy s tęp u  powietrza,



znayduiąca się w tamtych okolicach ziemia, używa­
na do okładania mielcrzow na węgle przeznaczo­
nych, zawiera wiele węglanu wapna (kamienia wa­
piennego )  z którym przy zwęgleniu drzewa utwo­
rzony kwas, łączy się i tym sposobem formuie o t-  
cian wapna, który przez wewnętrzne gorąco mie- 
lerza mocno wysuszony, pokaźnie się w białawo 
zielonkowatey fkorupie.

Celem uzyfkania wiekszey ilości tego produktu, 
kazał Pan H. grubo utłuczonym kamieniem w a­
piennym posypać mielerz , i w saraey rzeczy dopiął 
swego zamiaru, Chciał on iedynie tym proftynx 
sposobem otrzymać czyiły kwas octowy wolny cdt 
wszelkiego empyreuma. Zebrane z mielerza wa­
pno zmieszał on ze świeżym proszkiem węglo­
wym, upakował w naczynie z dnem podziurawio- 
nem słomą wysłanem, i wyługovvał go wodą; prze­
cedzony płyn wyparował do suchości, i z tak o- 
trzymanym occianem wapna naftepuiące czynił 
doświadczenia.

1) 41 funta siarcznu żelaza i |  funta Manga­
nu 5 funty occianu wapna deflylował z 6 funta­
mi wody; z tąd otrzymał 9 funtów i 4 uncye kwa­
su octowego.

2 ) 4 ^  fun: siarczanu żelaza (  koperwasu) wy­
prażonego do białości, funta Manganu (  B raun- 
szteynu) 5 funty occianu wapna deflylował z 8, 
funtami wody; o trzym ał g funt: kwasu octowego 
9 1,018 gatunkowey ciężkości.
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0 ) 0  f u n ty  occ ianu  w a p n a ,  i |  fu n ta  Manga­
n u ,  21 uncy i zm ocnionego k w asu  siarczanego de- 
f ty lo w a ł  z 60 u n cy am i w ody , o t r z y m a ł  76 uncyi. 
k w a s u  octow ego, o i , o 55 g a tu n k o w ey  ciężkości. 
K w a s  te n  m ia ł  b a rd zo  słaby em p y re u m aty czn y  za­
p ac h ,  k tó ry  p rzez  defty laeye zginał:  D la  otrzy­
m an ia  occ ianu  soli, i rek ty f ik o w ać  n ie p o t rz e b a , ty l ­
ko  ł u g  uzyskany  przez p ro c h  węglow y przecedzić. 
Z  tym  kw asem  r o b i ł  on  wszyftkie occianów p rze ­
tw o r y  dla p o ró w n a n ia  ich z solami z czyftego kwa­
s u  octow ego z dzia łań  em i,  lecz żadney  nieznalazł 
różn icy ,  T ak  n .p .  nasyc ił  on  kwas sw óy am oni- 
iakiem  i p rzecedz ił  p ły n  przez proch  węglowy , 
p rz e tw ó r  ( p r e p a r a t  )  n ie ro ź n i ł  się b y n a y m n ie y  od 
z d z ia łan eg o  wmdług p ru fk ie y  farm acyi. T y m  samym 
sposobem  sporządzony occ ian  po tażu ,  b y ł  n a d e r  bia­
ł y ,  p o d b n ie  z  s iad a ł  się w k ry sz ta ły  occian sody a 
przez  ro z k ła d  za p o m o c ą  k w a su  siarczanego wy­
d a ł  czyfly i b a rd z o  m o cn y  kwas octow y. Z  occia­
n u  b a ry ty  o t r z y m a ł  occian  o łow iu  , occian miedzi 
z ty m  kw asem  re g u la rn ie  z krzyszta lony . K w as  bo- 
ra x o w y  z b o ra x u  z ty m  kw asem  uzy lkany , należy 
ró w n ie  do p o m y śln ie  n ad a rzo n y ch  przetworów . 
W szy f łk ie  te  p ro d u k ta  ce lo w a ły  czy llo śc ią  kolo­
r u  i zapachu .

C hciaw szy p rz e to  z ro b ić  kw as o c to w y  w  wy­
sokim f topn iu  w zm ocniony , n ic  w ięcey  czynić nie- 
t r z e b a ,  iak ty lko  occian  w a p n a  zb ierać  z mielerzy, 
w yczyścić  p ro c h e m  w ęglow ym , do suchuści wypa­
ro w ać ,  i ro z ło ż y ć  k w a se m  siarcz an  ym , albo siarcza-
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nem £elaza pozbawionym wody fkrzyśztalonęy. 
Tym sposobem będzie Aptekarz w lianie za pomo- 
eą węglanu wapna (kam ien ia  wapiennego) bez 
wszelkich trudności i kosztów' zbierać z mielerzy 
kwas octow y , albowiem kw as ten w zwęgleniu 
drzewa w mielerzach , tw orzy się obficie, i zw y- 
czayme ginie bez użytku w powietrzu. Znany G r e n  
leszcze w przeszłym wieku uznał kw as drzewny 
za kwas octowy, a L o w i t z  rob ił z niego ocet wy­
ro r  ozon yj toz samo G ó ł t  l i n g  F  o u r c r o y i  V a u -  
q u e l i n .  S tąd  za uznaniem tych chemików można 
bez obawy kwas ten zalecić zamiast zwyczaynym 
sposobem wyrabianego kwasu octowego.

Dodać tu  ieszcze należy, iż po mielerzach 
zbierany occian wapna zawierał daleko mniey e m - 
p y r e u m a  niż kwas suchą uzylkany deltylacy ą 
kwas bewiem nim przydzie do w apna, musi p ier- 
wey przechodzić przez grubość milerza, przezco 
iuź w części się oczyscza ; potem sama gorącość 
milerza naywięcey działa na occian wapna.

Chcąc zas mieć iftotnie przypalony kwaś drze­
wny (  s ie i diun pyrolignosum  )  do lekarlkiego uży­
tku, lub konserwy mięsiwa, iuź nie tym  sposo­
bem, ale przez suchą destylacyę otrzymywać go 
należy. Przyznać iednakźe potrzeba, iż postrzeże­
nia i doświadczenia P . H e n k e l  są we względzie 
ekonomicznym i technicznym bardzo ważne, i za- 
sługuią na uwagę.
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LI.
Wiadomości literackie; o rzeczach uczonych* 

pożytecznych przedsięwzięciach etc.

U n iw ersy te t /W arszawski. D ar ten  wspaniało­
ści naszego Monarchy* coraz się więcćy rozwiia i 
wzrasta. K.to wie ile kosztow , starania i czasu 
potrzeba do dokładnego uzupełnienia rozlicznych 
zbiorów do różnych wydziałów niw ersytetu na­
leżących, nic bez podziwienia przyzna, iż na pier­
wszy początek wiele, bardzo wiele u nas w tym 
względzie zdziałano.

Wszystkie katedry osadzone są w większey czę­
ści rodakami, w mnieyszey profesorami z zagra­
nicy sprowadzonemu Przez śmierć zasłużonego 
profesora J. C. Hoffmana zawakowula katedra 
technologii, tak wielce użyteezney dla kraiu nau­
ki. Strata ta tern iest dotkliwszą, im usposobienie 
na professora technologii, oprócz biegłości w fizy­
ce, chemii i mechadice wymaga zpoufalenia się 
z rozlicznymi warsztatami rękodzieł nem i i fabrycz- 
nemi do naymnieyszych ich części.

W ydzia ł lekarfki posiada iuż część znaczną 
rozm aitych preparatów } gabinet, instrumentów 1 
maszyn chirurgicznych powiększony n a r z ę d z i a m i  

naypferwszycli artyftów z Paryża, W jednia, Ber­
lina i Getyngi, tudzież osobny instytut kliniki ł 
akuszeryi
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W y d z ia łu  filozoficznego zbiory, zaczynaią się 
znacznie powiększać; i tak: gabinet historyi n a tu -  

.ralne.y, w m inerałach, zwierzę!ach, ptakach i m usz­
lach, raź wiecey niż do początkowego zakładu po­
liczonym być może.

Zbiór narzędzi f i z y c z n y c h  pomnożony sprow a- 
dzonemi z Paryża , które się dokładnością zaleca­
ją ;  zamówione instrum entu  altronom iczne u ssa­
wnego R  e i c h  e n b a c h  a iakoto: wielkie koło  p o łu ­
dnikowe 2) wielkie ko ło  powtarzaiące { g r a n d cercie 
rep ó titeu r )  5)  ko ło  astronomiczne 4)  Heham tre.

O bserw atorium  astronomiczne iuż założone 
z fundam entów  w ogrodzie botanicznym , którego 
zbiór roślin iuż przechodzi liczbę 5,000 rozm ai­
ty c h ,  a między temi rzadkich i osobliwszych ga­

tunków.
W  mieysce obecnego laboratorium  chemicz­

nego, ma bydź założony gmach obszerny w y łą ­
cznie dla chemii przeznaczony.

Biblioteka Uniwersytetu  liczy iuż do 100,000

książek.
W  wydziale nauk  i sztuk pięknych celuie pię­

kny i szacowny zbiór kopersztycliów po ś. p. S ta ­
nisławie Auguście zakupiony, p rzesz ło  66,000 
sztuk w ynoszący; niem nićy liczny i dobrany zbiór 
kopersztycliów i oryginalnych rysunków d a ro w a ­
ny dla Uniw ersytetu  przez H rabiego Stanisława 
Potockiego Prezesa Senatu  i Miniftra w y z n a n i e — 
ligiynycli i oświecenia publicznego. O  zbiorze tym 
łatwo powziąść m o ż n a . wyobrażenie, wiedząc od
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Jak znakomitego w naukach i sztukach nadobnych 
znawcy pochodzi.

Czas iescze niepozwolił opatrzyć się w ga­
lery e obrazów, która nietak łatwo utw orzoną być 
może. Potrzebie tey zaradza wszeleko galerya o- 
brazow Kasztelana Hr: Ossolinfkipgo, który powo­
dowany prawdziwie patryotyczną i obywatelką 
chęcią dozwolił iey użytku cwiczącey się młodzie­
ży. Galerya ta w  7 umiesczona salach podzielo­
na iest na szkołę wiolką, francuzką , niemiecką i 
niderlandzką.

Gabinet wzorów gipsowych w Uniwersytecie, 
złożony z antyków, posągów rozmaitey wielkości, 
popiersiow, płafkorzezbów i t. d. liczy do trzylła 
kilkadziesiąt sztuk, między któremi celnieysze są: 
Apollo z Belwederu, Venus medyceyfka, grnppa 
Laokoona, Gladiator etc. Liczbę te pomnoży zna­
czna ilość zapisanych iuź 'z Paryża posągów, tor­
sów, płafkorzezbów etc.

W ydział malarstwa ma stałych uczniów tylko 
20. Liczba zaś fłałych uczniów całego uniwersy­
tetu, nieliczac w to ani Lyceum, ani szkół woie- 
wódzkich, wynosiła 11a ten rok 4oo.

L I T E R A T  U R A.
O uprawie żyta  egipskiego i innych zbbz 

zagranicznych z  dodaniem krótkiego rysu zasad 
płodoziniennego gospodarstwa , przez Jana Ne­
pomucena Kurowskiego. ■— W  Poznaniu u Deke- 
ra  1820 in 8vo stronnic 80. — Autor trudniąc



cy się od lat sześciu upraw ą i przyswoieniem roz­
maitych zagranicznych gatunków zboża, udziela 
swoich doświadczeń, co tem pożądańszą iest rze­
czą, że nie idzie ślepo za obcera zdaniem, ale sam 
Jako myślący,zaftanawiasię gospodarz. Wspomina­
na w wstępie: iż iedne gatunki roślin, zwyczaynych 
naszych mrozów, drugie upałów znieść niemogły. 
I tak: żyto astrachańfkie, pszenica tunetańika pie­
lęgnowane lat kilka,w zimie z 1S16 zupełnie zniknę­
ły. Owies biały angielfki pierwiastko we swe wła­
sności w lat parę odmienił: Turnips , R aigras  żó ł­
ta koniczyna tak korzyłlnie w wilgotnym klimacie 
Anglii uprawiane, tu pierwszy zaledwie w lat kil­
ka zwyczayney wyrównał rzepie, reigras i zólta 
koniczyna, tylko w wilgotnych la tach , i to w ni­
zinach cokolwiek, wydały trawy, inaczey do korze­
ni wyschły. Mówiąc daley o innych gatunkach wy­
mienia, które gatunki kłosowe w ytrzym ały  próbę 
i takowe opisuie, daiąc naypićrwsze mieysce ży tu  
egypskiemu, które po niemiecku, nazywa się NciJcte 
Gerste u  nas pod imieniem O r k i s z u  znanego. 
W yftawia autor korzyści z uprawy tego gatunku 
zboża, dodaiąc wszelako, że dobrego potrzebuie 
gruntu. Niechcemy tu roztrzygać, czyli w okoli­
cach naszych, gdzie grunta są pszenne,użycie grun­
tu dobrego pod orkisz, większy od pszenicy przy­
niosłoby pożytek? W  okolicach uprawie pszenicy 
nieodpowiadaiących wszelako wiecey od innego ia- 
rego zboża użytecznym być może. Żałować trze­
ba, iż autor na poparcie czynionych przez siebie
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doświadczeń niemógł złożyć dokładnych. reieiłrów 
i tabeli z otrzymanego plonu i wynikaiącćy ztąd ko­
rzyści. —  Daley mówi autor o życie swiętoiań- 
fkiem, o gatunkach owsa, iakie z pożytkiem zasie­
k a n e  być mogą —  o uprawie koniczyny, iescze 
nie tak, iakby zasługiwała u  nas upowszechnioney; 
nakoniec o płodozmiennem gospodarllwie. Wszę­
dzie towarzyszy znaiomość rzeczy, spoftrze- 
żenia, i iasne wysłowienie się. Oby tym sposo­
bem inni światli ziemianie raczyli swych udzielać 
spoftrzeźeń , a zylkałaby u uas literatura agrono­
miczna, za mało iescze wzniesiona, aby iftolne 
rozw inąć mogła korzyści.

Sztuka  polepszenia nabia łu , czyli sposób ro­
bienia to Polsce mcisła i ser oto zagraniczny eh 
p rzez  J. Sroczyńskiego w  IVarszciwie, nakładem  
Zaw adzkiego i TVeckiego 1820 edycya  druga in 
Sao stronnic• 75 Cena zł\ 3 p o i:To pismo obeyrau- 
ie naylepsze wyiątki na doświadczeniu oparte z 
dobrych francuzkich i szwayearfkich autorów. W y­
dawca ma te zasługę, iż obrawszy sobie przedmiot 
ważny w gospodarstwie, iakim iest uprawa nabia­
łu, u nas iescze na ni lic im stopniu zoflaiąca, zafto- 
sował go do okoliczności mieyscowych, z dokła­
dną znaiomością rzeczy. Styl iasny, środki poda­
ne ła tw e , niekosztowne, opisy naczyń obiaśnione 
ryciną, dodaią wartości tem u i flot nie użytecznemu 
pismu, które warto być upowszechnioućm, aby się 
w ręku wszyftkich znaydowało gospodyń — Po­
wtórne iego wydanie świadczy o dobrym przyię-
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ciu tey  pracy. —  W ytkn ię te  w  tern piśmie wa­
dy niedbałego i nieczystego utrzymywania krów, 
n a  sprawiedliwą uwagę zasługiwać powinny.

LII.
Rozmaitości politechniczne.

Nowy sposób ochronienia istot zwierzęcych, 
i roślinnych od zgnilizny.

iele iest znaiom ych sposobów zachowania i -  
stot zwiereeych i roślinnych od zepsucia; ale p ra ­
wie wszyftkie są za kosztowne i z wielu t ru d n o ­
ściami połączone ; iżby do zwyczaynego domowe­
go użytku służyć  mogły. Następuiący iest b a r ­
dzo prosty , od Doktora  M a c  S w e e n y  w L o n ­
dynie polecany.

Isto tę , k tó rą  zachow ać chcemy, włożyć trze­
ba w wodę przegotowaną, tak iżby się całkiem 
w niey zanurzyła. W  w odę  takow ą  wsypuie się 
pierwey cokolwiek opiłkow żelaznych, należycie 
z prochu oczysczonych. Zeby zaś przypływ po­
wietrza atmosferycznego do teyźe wody wslt’z y -  
mać, nalewa się na wierzch tyle oleiu, iżby cała 
i ry  powierzchnia dobrze okry tą  została. Glinia­
ne nacczynia są do tego nayprzydatnieyszemi. Mię­
so tym sposobem przez siedm tygodni zachowane, 
nic wxale ani ze swoiego ko lo ru ,  ani smaku i ięd r-



nosci nie strac iło , ale zupełnie św ieżem u się ró -  
w nało . Toż samo służy  do warzyw różnego ga- 
Łunku. N aw et do zachow ania wody w  żeglu­
gach m orlkich  ten  środek m ógłby bydź z korzy­
ścią użytym .

Chcąc istotę w wodzie zanurzoną wydobydż 
do użycia, m oże to  nastąp ić  bez zetknięcia iey z o— 
leiem , gdyż za nachy len iem , oley na w ierzchu bę­
dący dla m nteyszey swoiey ciężkości gatunkow ey 
n a jp rz ó d  spłynie. O piłk i żelazne dla tego się d o - 
daią: iżby  kwasoród, przez gotow anie z wody nie 
zupełn ie  w ypędzony, w c iągały .

2 ) Bardzo trwale powleczonie na drzewo.
W  okolicach ubogich w drzew o, korzyftną iest 

m eczą, iźoy wszystkie drew niane p rzedm io ty  bu­
do wlowe, iak np. bram y, parkany, sztachety, na 
n ieustanne działanie s łońca  i pow ietrza  w yłlaw io- 
n e , trw ałem  pow leczeniem  od rych łego  zniscze- 
n ia  b y ły  zabezpieczone. N astępu iąca  kompozycya 
pew nego dośw iadczonego angiellkiego gospodarza 
wai ta iest. iżby do publiczney wiadom ości była 
podana:

Dwadzieścia cztery  łu ty  kalafonii rozpusczaią 
się na ogniu w żelaznym  tyg lu  z dodatkiem  12 

k w a it rybiego tra n u  i 5 do 4 laseczek siarki. Gdy 
kalafonua i siarka iuż się stopiły  i zupełn ie  są 
p łynne, dodać trzeba b ru n a tn e y , czerwoney lub 
żo łtey  o k r y , albo też inney upodobaney farby, 
p ierw ey z oleiem dobrze utartey , tyle, ile do o trzy-



m a n i a  c i e m n e g o  l u b  i a s n e g o  k o l o r u  p o t r z e b a  b ę ­

d z i e .  P o  c z e m  m a c z a  s i ę  p e n d z e l  w  t e y  g o r ą c e y  

m i e s z a n i n i e  i  p o c i ą g a  s i ę  n i ą  d r z e w o  p i e r w s z y  r a z ,  

i a k  m o ż n a  n a y c i e n i e y .  Z o ł ł a w i w s z y  i ą  t a k  p r z e z  

p a r ę  d n i  i ż b y  w y s c h ł a ,  p o c i ą g a  s i ę  p o t e m  p o w t ó r ­

n i e .  C e g ł a  n a w e t  p o d  t ą  k o m p o z y c y ą ,  o d  s k r u ­

s z e n i a  w i e l k ą  m a  o c h r o n ę ,  a  n a  s c z e g ó l n i e y s z ą  i e -  

s z c z e  z t ą d  z a s ł u g u i e  z a l e t ę :  i ż  n a d z w y c z a y n i e  i e s t .  

h w a ł ą ,  i  p r z e z  d ł u g i  c z a s  p o ż ą d a n ą  c z y n i  u s ł u g ę

•>) PPiadomoSć o w ynalzku  taniego m łyna  p rzez  
Pana Quintin D u ra n d  Dyrektora, m agazynu w y­

nalazków i modelbw w P aryżu .

l a k i  m ł y n  n a f t ę p u i ą c e  o d b y w a  d z i a ł a n i a  

w  k a ż d e y  g o d z i n i e  d a i e  2 0  d o  2 5  f u n t ó w  m i a ł -  

k i t  y m ą k i ,  a  d o  p o f t a w i e n i a  i  d o z o r u  i e g o  i e d n e — 

g o  t y d k o  p o t r z e b a  c z ł o w i e k a ,  k t ó r e g o  l e d w i e  

ż e  n i e  d z i e c k o  z a f i ą p i ó  m o ż e .  T a  m a c h i n a  a b y  

s i ę  r u s z a ł a ,  p o t r z e b u i e  m a ł o  m i e y s c a ,  i  ź a d n e y  

p r a w i e  p r ó c z  k ó ł  n a p r a w y .  N a l e ż y  i ą  t y l k o  o d  

c z a s u  d o  c z a s u  r o z e b r a ć  i  o l e i e m  n a s m a r o w a ć  ,  c o  

z a  k a ż d y m  r a z e m  g o d z i n ę  c z a s u  z a y m u i e .  T a k o ­

w e g o  m ł y n a  m o ż n a  i  d o  i n s z e g o  m i e l e n i a  ,  a l b o  

z a m i a f i .  f t e p y  u ż y ć  ,  i e ś l i  ź b o ź e  n i e  n a  m ą k ę  m a  

b y d ź  p r z e i s t o c z o n e .  W y n a l a z c a  d o  k o ń c a  r o k u  

1 8 1 9  p r z e d a ł  i u ż  8 0 0  t a k i c h  m ł y n ó w .  K o s z t  i e — 

d n e g o  b e z  p r z y w o z k i  n a  m i e y s c u  w y n o s i  7 0  

f r a n k ó w  c z y l i  z i ł :  n 5 g r .  12. S a m a  p o d o b n e -
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go w \na lazku  i iego Ikutków ciekaw ość, po­
budzić może kogo zmożnieyszyeli Obywateli do 
sprowadzenia pomienionego m ły n a ,  który ieśliby 
się okazał, iłłotnie pożytecznem, m óg łby  w kra- 
iu  przerobiony, tysiące osczędzić kosz tów  nabu- 
dowanie zwyczajnych i kosztownieyszych mły­
n ó w , do k tó ry  eh często o mil kilka posyłać po­
trzeba. Machina takow a Avielce użyteczna bydź 
by m ogła  dla woylka, k tóre pazez zburzone od 
nieprzyiaciela m ły n y ,  czasem głód  cierpić musi; 
a naw et wr czasie pokoiu znacznie oszczędzićby 
mogło  kosztów na m le w o , gdzie woysko przyspo­
sobieniem dla siebie żywności samo się zatrudnia.

4. Sposób wygubienia owadów.

Pew ny dzierżawca w Pensylwanii dostrzegł, 
że ieżeli rośliny lub nasienie polane zostaną vvo- . 
d ą ,  w którey się kartofle w a rz y ły ,  wszystkie o- 
w a d y ,  czyli to w ia ieczkach , czyli iuź  wykształ­
cone niszczeią. ( T i l l o c h s  P h i l o s o p h i c a l  
M a g a z i n  z S t y c z n i a  r o k u  1819).
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